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H istory a prawdziwa*

Swieże zdarzenie w N iem czech , k tóre 
tadto iest wiadome aby go trzeba było  po 't 
■zać, dało osnowę drobnem u tem u pisom u — 
\u to r  przeniósł tylko scenę do P o lsk i, a y  
a  oyczystym  pisząc ięzyku dotknąć m ógł na­
rodowości, k tó ra zawsze iest Polakow i p n t f -  

iemuą.
1 8 1 7 . Czerwiec* T< k lik  9
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L  i  S T  I.

Hrabia Zaborowski z Petersburga do Patko* 
wnika Szcztropolskiego w fVtxrszawie•

XT
IV o c h a n y  towarzyszu niegdyś broni, a ra- 
czćy czci godny młodości moiey Mentorze — 
O wozem iuż na mieyscu mego przeznaczenia. 
Zaszczytne monarchy wezwanie dało mi sto- 
pień , znaczenie, a co większa rodzay zatru­
dnienia, który  zaymuiąc mnie całego, odry­
wa od nawykłych owych dum ań, które mi 
nieraz wyrzucałeś i za niewłaściwe wiekowi 
memu sądziłes. — W  rzeczy samey, kiedy w 
ciągłey teraz podróży pozbawiony towarzy­
stwa, a czytać dla zimney pory nie m ogąc, 
więcey niż kiedy zastanawiać się nad so b ą  i 
wchodzić w siebie począłem, nie mogę odga­
dnąć w sobie ley skłonności do rozrzewnienia, 
a razem tey na szczęście domowe oboiętności, 
którą w sobie co raz bardziey postrzegam. 
Młody, zdrów, dobrze urodzony, bogaty, i  
żadną ieszcze nie m iotany namiętnością, k tó­
ra zwykle panowanie rozumowi odbiera, to 
iest, że na łonie familii którey inni tyle mi 
zazdroszczą, nie znayduię ley niewinney 
słodyczy, tego zaspokaiaiącego szczęścia, 
które w innych rowiennikach moich tak mnie 
tkliwie przeymuie. Zbyt nieufne postępowa-



i 3 i

nie z oycem \ trwożliwe i wymuszone z siostrą 
zawsze sobie w yrzucam , a iednak nie mam 
tyle nad sobą mocy, żebym ie m ógł przero­
bić. __  Odkrywam ci smutne te myśli moicli
m arzenia, bo przyznaię ci się, ze clioc od da­
wna na sercu mi ciężyły, nigdy iednak tyle 
mi się uczuć nie dały, iak przy pożegnaniu i 
ostatnim moim z domu wyiezdzie. — Dobry 
m óy oyciec, mimo zwykłey sobie surowey 
nieco postawy, czuley niż kiedy do serca 
mnie swego przyciskał; stroskana siostra, wi­
doczne lży choć ukradkiem nieco ron iła , do­
mownicy płakali, ia tylko sam spokoyną obo­
jętnością dla oyca, a draźliwoscią iakąś dla 
płaczącey siostry przejęty, żywe, to praw da, 
ale nienaturalne i niestosowne iakieś czułem 
w sobie wzruszenie, i samą tylko nadrabiałem 
grzecznością, żeby się nie okazać niewdzię­
cznym ; wskoczyłem wreszcie w poiazd, i w 
odrętwieniu któremu dać przyczyny nie U- 
miem, z tryum fem  nieiakim , że nie powiem 
ukontentowaniem , odieżdżałem; radbym był 
być w tym momeiKiie o sto mil d rog i, żeby 
nie m jśleć , że iest ktos co śłnikaiący móy 
poiazd zroszonemi odprowadza oczym a, co 
iednak gdyby nie było , równe i nierównie 
większe podobno uczułbym był zmartwienie. 
Sprzeczności tey i dziwactwa poruszeń nie 
inogę przypisać charakterowi m oiem u, bo
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dniem wprzód żegnaiąc si<» z Honoratą, k tó ­
ra , tylko ze ranie wychowała, tak się tkliwie 
rozczulonym poczułem, że po kilka razy do 
błogosławiącey podróż moię wracałem, i ści- 
skaiąc poczciwą staruszkę oderwać się od 
niey nie mogłem. — T y  wreszcie kochany 
W acław ie, ty  sam dasz czułości moiey świa­
dectwo, i gdyby nie powinność służby, która 
nie dała ci byc w moment wyiazdu mego 
przytom nym , z całey żcgnaiącey mnie u - 
przeymie familii, tybyś ieden ostatnie wey-
rzenie i słodką wzaiemność otrzymał.   Bądź
zdrów przyiacielu , a powierzenie moie w ser­
cu swoiem zachoway — Oboiętni żleby ie tłó- 
m aczyli, przyiaźń zaś, ieśli nie wymówić, to 
przynaym niey ukryć potrali.

L I S T  II.

Tenże do T tg o i.

Drugi list piszę do ciebie przyiacielu, — 
potrzebą to iest mego serca , które słodko 
nawykłe wszystkie dzielić z tobą uczucia o- 
beyść się bez ciebie nie może. — Nie obawiay 
się kochany W hcławie, abyś tu  znalazł rzad- 
kiey przyiaźni iaka iest między nami ryw ala, 
zwyczayuą iest dworakom wszystkim wadą



i33

m ało się p r z y w ią z y w a ć , a ia z urzędu  mego z  
tcmi tylko m am  Ili do czyn ien ia .

N ic ieszcze nie miałem od was z W a r ­
szawy — niewdzięcznością byłoby zapominać 
o tym  k tó ry  w was tylko ży ie , w was iednych 
całe swoie szczęście pokłada. — Moia siostra, 
m oia kochana siostra! ileż sobie nie w yrzu­
cam ze się z n ią  tak zim no rozstałem. — Ztem  
wszystkiem  niepewność iakaś, boiazn przestą­
pienia właściwóy przyw iązania brata swego 
g ran icy ; tłum  p r z y t o m n y c h ,  bo wreszcie, 
„dyby przy tobie tylko iednym  św iadku, lecz 
cóż to ,  m ai być w ystępkiem , obraz ten bó­
stw a, naydoskonalsze dzieło iego na ziem i, w 
obecności dom ow ych, w obliczu świata całego 
naybliższem u z krew nych uw ielbiać? powiedz 
m i, powiedz p rzy iacielu , powiedz szczerze i 
otwarcie z znaną mi światła i charak teru  twe­
go pew nością, bo ieduak iest w tym  cos ta­
kiego co mnie nie ubezpiecza, co m nie nie
czyni spokoynym .

W  ten  m om ent pakiet m i listów o ddaią , 
widzę m iędzy nierni charakter mego oyca, . 
poczciwey H onoraty , ale twego nie w idzę, 
niespokoyny iestem niezm iernie, i zamykam 
list żeby nie opuścić poczty i wraz ci to o- 
znaymić. — Pozdrowienie i przyiaźń.
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i, i s T nr.
H onorata z Służewa do Hrabiego Zaiio- 

rowskiego w  Petersburgu.

Mości Panie H rabio! albo raczey k o ch a ­
n y  m óy Panie K aro lu  — Mam prawo z tą  się 
do ciebie poufałością odzyw ać; ach m am  wię- 
cey podobno iak myślisz. — Nie pamiętasz te ­
go ileś m nie łez kosztował — nie pam iętasz od 
wielum  cię niebezpieczeństw ustrzegła — nie 
pam iętasz. . .  bo nie 'wiesz. —• A le dość tego co 
m in ę ło , p rzystąpm y do tego co iest.

A  naprzód donoszę c i , że powyieździe 
twoim  byliśm y iak powarzeni, ale powoli 
weszło wszystko w porządek. P an  Starosta 
zaięty iak zawsze wielkiemi iakiemiś rzeczami, 
-albo pisze do wielkich panów , albo z niem i 
rozm aw ia; kon ten t żeś na wysokim u rzędzie , 
zdaie się być łatwo z oddalenia twego pocie­
szonym. Panna Teressa całego dom u kocha­
nie , i słusznie, bo też to anioł nie P a n n a , ca- 
lusieńki dzień siedzi z guw ernantką zam knię­
ta  i w wieczór dopiero na pokoie w ychodzi, 
gdzie zbiera się zawsze kilka dobranych osób, 
mianowicie Pani Kasztelanowa z siostrzenicą 
swoią a wielką przyiaciołką Terossy. Uważam 
iednak że od nieiakiego czasu P anna Teressa 
bardzo iest sm utna, pozawczora ieżdziły z 
m adam  do W illanow a, a stam tąd przyszły  d<Ji



i 35

m n!e p ie c h o tą ; p rz y lę la m  ich  lak  “ “ s j ™  
nay lep iey , ale w idzia łam  ze iey  , .
n ie m i le , n iech c ia la  śm ie tany  k tó rą  a .
dum ała tylko pod drzewem g d z i e . c . e  nieraz Z 

sobą siadyw ali, i  P o c i ł a  *  z pieskiem kto 

regoś iey  darow ał; p e .z l .  r - t y -  »»
,  z k ę / i  w y s z u k a w s z y  kwiatku 
wyr« ala go  z k r z a c z k ie m  i  p o sa d ź ,la »  » '  

k u  k w ia to w e y  uaszey kwatery, " '
ż e b y m  g o  p o le w a ła ,  bo b ę d z ie  g o  c z ę s to  o d ­

w ie d z a ć  i  Z n ie g o  p r z y w ią z a n ia  lu b  odm iany  
brata dla  s ieb ie  d o c h o d z ić . Ja co  g u .e l  -  

lu b i ę ,  chciałam ićy to  *>« ” “  ””
serca, bo la k  ią  r o z c z u lo n ą  
m ia st  s tro fo w a n ia  c h w y c iła m  ie y  i ę k ę  > 
m e m i z r o s iła m . -  O  Boże! g d y b y  to  nieba . . .  

ale n i e - t o  n ie p o d o b n a . -  A c h  P a in e  Karo 
lu !  nie p u sz c z a y  s ię  n ig d y  p r o a te y  ''rog , 
d e n  M ad p r o w a d z i w  d r u g i ,  -1  n a r e sz c ie  ta k  

c z ł o w i e k  z a p ię ta , że nie znajdzie żadnego
sposobu wybrnienia.

l i s t  IV .

S ta r o s ta  P y s z n ie w s l i  o yc ie c , do H ra b ie g o  
Zaborowskiego syna.

Spieszę się z pisaniem m óy synu, zeby 
w pierwszym twoim na świat, czjU  iaczey na
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życie publiczne w stępie, odświeżyć w pamięci 
twoiey dane ci na Wyiezdnem przestrogi. _  
Jest to ważny kres. od którego częstokroć los 
całego życia zależy, ieżeli nieszczęśliwie nie­
trafnością postępowania, złym towarzystwa 
w yborem , oddaniem się powiernikom, i gnu- 
snem lub rozrzuconem życiem , w ważnym 
twoim publicznego życia zawodzie powszechne 
zawiedziesz oczekiwania; próżno potym odmie­
niłbyś sposób, poprawił zboczenia i podwoił 
twoie starania, zostanie pierwszo wrażenie, 
zazdrośni i niechętni potrafią ie podsycać, i 
długiego trzeba będzie czasu żeby się całkowi­
cie zatarło .— Tak więc móy synu! zbierz ra ­
zem wszystkie twoie siły, wszystkie zdatności 
i  wszyslkiemi niemi dobiiay się trudney pu ­
blicznego urzędnika chwały, pofolguiesz so­
bie, a pofolguiesz bez uszczerbku zuaczenia 
twoiego w tenczas, kiedy to już ugruntowano 
zostanie, Masz piękne przymioty, nie brakn­
ie ci na talentach, w urodzeniu i maiątku. 
mozesz wszystkim wyrównać, przeszedłeś nad­
to z zaszczytem i chlubą szlachetny zawód 
wojskowy, przez który w wieku naszym do, 
wszystkiego droga otw arta.— Masz więc cze­
go tizeba, a szczęśliwy wypadek zastępowania 
nieprzytomnego m inistra, postawił cię na sto-, 
p m u , na którym  możesz całą twoię zdolność 
rozwinąć, Atoli mam ci do wyrzucenia tę
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skłonność do przestawania n am ałem , to u m iar­
kowanie w żądzach, to spokoyności pragnienie, 
które wkorzenioney dom u naszego am hicyi m o­
gą bardzo stawać na przeszkodzie.— Smierc bys 
,n i synu przyśpieszył, g d y b y ś , powodowany 
drobnem i tem i w idokam i, opuścił porą po­
m yślnego teraz dom u naszego w yniesienia; 
iedynakiem  iesleś -  w tobie cała moia nadz.eia. 
Okoliczności E uropy  obieouią długą izeczom  
publicznym  spokoyność, w takim  stanie rze­
czy nie masz mieysca E le w a c ji , albo leżeli 
iest to  chyba nudną drogą długiey i p raco­
w i t y  zasługi, teraz ieszcze m ożnaby w y- 
b ied z , i  k redy t familii utrzym ać. Spiesz się 
ty lko bo czas n ied ług i, posyłam  ci listą n a ­
szych przyiació ł, trzeba ich koniecznie u -  
m ieścić , wszscy są szlachtą polską, a zatem  
ieśli nie osobiście to  fam iliynie miec m u­
sieli w kra in  zasługi, nie masz więc skrupułu  
do wszyslkiego ich promowowac  i na sto­
pnie iakie się zdarzą posuw ać, ia iuż ogłosiłem 
że to będzie , nie przystałoby robić oyca 
kłam cą. — Bądź zdrów  synu kochany, a m e 
zaniedbuy stać się godnym  nadziei i  zauła- 
n ia k tóre w tobie familia pokłada.
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L I S T  V.

Szczeropolsli Pułkownik do JJrahiego Zabo­
rowskiego

z Łow icza.

Zgadyw am  niespokoyność iaką m ieć m u­
siałeś Kochany H rab io , kiedy więcey m iesiąca 
zadney o m nie nie miałeś wiadomości. — Ale 
uwaz tylko czy można było inaczey.— Pow róci­
wszy do dom u około godziny iuź lo tey  w wie­
czór, po konnym  owym  spacerku któryśm y do 
Służew a zrob ili, znalazłem rozkaz Naczelnego 
W  odza zlustrow anie B rygady drugiey którey  
Jen era ł in n ą  czynnością zaię ty ; rozkaz ten 
naznaczał m i wyiazd we 24 godzinach, a iuź 
było  12 upłynęło— Trzeba więc było wybierać 
się w podróż , zdawać kom m endę, p rzyp ilno ­
wać w Biurze Jn strukcy i , - owo zgoła ledwo 
zdołałem , iak wiesz biletem cię pożegnać. 
W yiechałem  nie wiedząc iak długo zabaw ię, 
spodziewałem się krócey, ale nowe coraz zlece­
n ia  nowe daw ały zatrudnienie. — N ie nudzę 
cię szczegółami k tó rych  czasu służby dosycieś 
się nasłuchał, ale źe służba twoia w in n y m  
była czasie i w innych  cale stosunkach , miło 
m i pochlubię się przed tobą, że w wielu m iey- 
scach godząc ducha woyskowego z duchem  o- 
byw atelskim , obudwom zrobiłem  przysługę. 
.Trzeba ęi bowiem wiedzieć że kam ratom  na-.



szym z zagranicy przybyłym  trochę się gIo^ y
' *y u n m m ietaiąc ze waleczność ichzaw róciły, nadto pamięwmo *

drom  im do krain u t .rU , a z ap .n u n a ., ze "  
wlasney iy>4 oyczyioie- N ań  ras b ran a  cy­
wilni długim pasmom I ™ ™ ? *  “ ‘ T T  
żywego osdlo „  czasem drazl.wanu.
S , d  niewczesne i  „i.przyzw o.te wym agań., 
ied iiych , usuwania siej i  odmaw.a.ua drugich i 
i e d n y m  i drugim powiedziałem praw d,, dow.o- 
d t lT m  że bracia, że synowie U d u *  oyczy-
z n y , i  s z c zerze  d o  s ie b ie  z b l i z y e m .

y Badż zdrów p r z y i . c i a l u - Z  tw a.ery  p .sz ,
ci iak  żołnierz, z Bu War.zawsk.ch
będziesz „ogi odemnie coś wykwmtmeyzsego 

usłyszeć.

1 S T  V I.

„ e ,  Z a h o r c M  z Peiersburga do PuUo•
w nika  S zczer opolskie go w  W arszaw ie . 

Gdybym b ył nie odebrał listu twego *
t  • u n r a w d z iw ie  nie wiedziałbym co my* Łowicza, prawaziwi

iuż m ia ł e m  umyślnego wyprawiać, dwa
• • r p  bez żadney wiadomości o tym  ktoregomiesiące bez zauucj t  T • .

•j " a  v..7 V sobie nawykłem. n<ist ci a cle widzieć pizy soul° J

twdy m ilitarny
cbwile któreśmy razem pędzili. y J 
• i , ; : ,  tob iety . l o w u t e  hasło utrzym yw ali
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między nami związek, ukrywało niebezpieczeń­
stwa, i czyniło wszystko przyiemuem. Teraz , 
ach teraz, wszystko w iniiey postaci. Ulega­
nia... względy... realność; smutna realność po 
tak miłey i czaruiącey illuzyi.

Miałęm list od oyca, i od poczciwey H o­
noraty:; obydwa powodem są i osnową ty ­
siącznych myśli, które z tobą potrzebuię podzie­
lić. Co do oyca, smucą mnie niezmiernie 
rozkazy których większą częścią nie tylko u- 
skulecznić, ale życzyć nawet ich uskutecznie­
nia nie mogę. Rady i przestrogi iego w y ­
borne są póki ogólne, póki niestosowane a- 
le gdzie tylk<^ osobistość zachodzi, tam pogo­
dzić ich z sposobem myślenia mego nie umiem; 
ach czemuż częstokroć tyle się z sobą róźnie- 
m y! W arta  wdzięczności i względów, opie­
kunka pierwszey moiey m łodości, przeraza 
mnie boiaźnią innego cale rodzaiu; zdaie się 
mieć taiemnicę iakąś, która iey cięży, którą 
sobie wyrzuca. Ach mam i ia także kochany 
przyiacielu! Dotknęła iey w końcu swego li­
stu , a boday czy nie cały ten list iedno i  toż 
samo zawiera. Dotknięcie to nakształt elektry­
cznej iskry całego mnie przeszyło, i  dobyło 
z głębi serca m ego, to co sam przed sobą 
ukrywałem , i myśliłem że do grobu z sobą 
poniosę. Ach przyjacielu! co za przeznaczę-
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n i e ! . . .  n ie , nie m a s z c z ę ś c ia  na ziemi.
M nie p rzynaym niey  nie wystawia się m a 
czćy ii obole potw oro, na  którego weyrzen « 
krew  się w żytach śc ina , i pot zim ny czoło

oblewa.

L I S T  VII.

S z c z e r o p o l s l i  Pułkow nik do H rabiego Za­
borowskiego a W arszaw y-

Niecierpliw ie do W arszaw y  w ieżdżałem , 
przed lat 20 bywało coś podobnego, ale ie - 
d n ak , trzeba praw dę w y zn ać , z ro z m e ą ; m o- 
cnieysze serca b ic ie , i czaruiąca wszystko i l -  
luzya ostrzegała w ten  czas o zbhzem u się o 
m ieysca pobytu kochank i, upaiaiąca rozkosz 
n a  całą iey alinosierę ro z lan a , d iazniła im g
n a c y ą  i w y p r z e d z a ł a  cz u le  uśc isk an ia , k tó re
m iały nastąpić a k tóre czasem zaw iodły ; teraz 
r z e t e l n a  przyiażń m niey żywe ale pew m eysz. 
gotuie m i słodycze. M iałem  znaleźć list od 
przyiaciela i w yczytać w nim  że m nie k o ch a , 
i że m u się dobrze powodzi. — T ak  się 1 sta o, 
znalazłem ; ale kochany H ia b io , co ci J 
co się z tw ych listów przebiła? iakie widmo 
zjadliwym  swoim owionęło c i ę  oddechem : co 
ty  sobie wyrzucasz? przyznam  się ze długo m y- 

na n ic natrafić nie m ogę.— Bez uniesienia
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się i now om odnych przesad, można b y ć , iuk 
i aktualnie iestes, bardzo dobrym  synem, m ia­
nowicie dla oyca k tó ry  zawsze w nieiakiem cię 
trzym ał oddaleniu, — Siostry tak m iluchney i 
Wartey kochania, za co i b ra t kochać nie m a 
serdecznie; ia (stary, a przyznam  ci się, ieszcze- 
bym  dla n iey  gotów rzucić się z Bekieszowćy 
góry, k tórą nam  pod W iln em  czasu kam panii 
iako pom nik podobnego zdarzenia pokazy­
wano. Co ci zatem iest, nie rozum iem . 
Słyszę często teraz o chorobach iakicheśm y 
daw nićy nie zn a li; chorobach w który cli to' nic 
nie boli; o drazliwosci nerwów , po ryw an iu 'spa­
zm ów , i t. d. byłżebyś tą  chorbą dotkniouy? s-j 
na to zagraniczne wody,' p rz y  nich  bale, g ry , 
i sam otne a p rzynaym niey  sam na sam po gó­
rach  x skałach p rzech ad zk i;—-ieżeli zaś bardzo 
co pilnego, to A u g u styn e i w Sieradzkiem , iedź 
Panie H rab io , ied ź , albo raczey zostaw to 
kobietom , bądź m ężczyzną i zaym iy się p ra­
cą, to naylepsze lekarstwo.— W ybacz kochany 
przyiacielu , że zw ykłym  mołm sposobem mówię 
ci bez ogródki prawdę, żebyś mnie iednak nie 

• posądził o twardość serga i n ieczu lość , dam ci 
zaraz przeciwne tem u dowody.— Oto kochany 
Ilrab io , byłem zawczora w Służew ie , wieszźe, że 
nie poznnię cale dobrey tey  kobiety, zmieniła się 
w idocznie; sm utna, zam yślona, zdaie się być 
zgryzotą iakąś d o tk n ię ta , k tó ra ią  xiiszczy i



i

trawi- — Ale iaka tem u m ogłaby byc p rzy czy - 
h a , dum aiąc nad tem  powróciłem  do miasta i 
prosto do oyca twego zaiechalcm. Teressa z 
anielskim swoim uśm iechem  przyięła mnie iak 
przyiaciela brata, do którego nayczuley przyw ią­
zana; melancliolia iakaś zdała się być na pięknćy 
iey tw arzy w yrytą , ale m elancliolia rozrzew nie­
nia, m elancholia żadną zgryzot m e zatru ta go­
ryczą, k tó ra  nie przeraża, ale rozczula, i w k to rey  
byłaby dla m nie niebezpieczm eyszą sto razy  
gdybym  się b y ł 3o la t późnićy urodził. P y ­
tała się iak dawno Ust miałem  od ciebie, p rz y ­
znała się że tęskni do b ra ta , i nie dziw , bo 
wyiąwszy przypadkow e twoie teraz sphny, w 
charakterach waszych ty le widziałem zawsze 
zgodności, ze .pradwziwie iak B rat z S io strą  
na  ieduey dożyćby wam  trzeba szypułce. 
W y szed ł po tym  z gabinetu swego tw oy oycrec, 
i  zdawał się wynosić z sobą niedow arzony la -  
kiś p ro ie k t, k tó ry  sam nieiasno leszcze p o y - 
niował, p rzyw ita ł mnie z roztargnieniem , i po ­
w iedział ty lk o , i i  dziwuie się m ocno że n ic 
nie ma dotąd od ciebie. Bądź zdrów  kochany 
przy iacie lu , biegnę do Szowo  ( C hauvot) na  
tw ardą pieczeń bifisztykiem  po m odnem u 
nazw aną , biegnę nie dla obiadu , bo tańszy i 

lepszy u  Rosengarta  zna lazłbym , ale zeby 
•chwytać kogo zk o lleg ó w , k tórzy  w o o z o ,

♦
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wey k u ry  p rzy p raw ie , Poulet a la M arengo , 
łatw o zły obiad w ybaczą, byle go drogo pod 
kolum nam i zapłacić.

L I S T  V III.

Teressa do P auliny  siostrzenicy Wspomnione'y 
pow yiey K asztellanow ey .

Co lo iest kochana Paulino! zapom niały­
ście obiedwie z ciocią o nas, a to w ten czas 
k iedy tow arzystw o wasze naybardziey byłoby 
m i po trzebnej wszak to iuż blisko tydzień ia - 
kieście u  nas nie były, tydzień ten sm utno m i 
p rzeszed ł, sama nie wiem co m i iest. Pani 
S a in va l wym aw ia m i ustawicznie roz tar­
gn ien ie , i w rzeczy sam ey sama go w sobie 
p ostrzegam , powiesz zapewne ze to wyiazd 
b ra ta  i masz po części ra c y ą j wiesz iak 
on  by ł duszą naszych zab aw , iak ich 
■Wyszukiwał, iak chęci nasze u p rzed za ł, tę­
sknić po n im  bardzo  rzecz na tu ra ln a ; aleź 
znow u takie za ięcie , p rzyw ykła nic nie m ieć 
przed tobą taynego , wyiawdam ci czego P an i 
Sainval nie śmiałam ieszcze pow iedzieć, i co 
przed  tobą naw et, a tego nigdy ieszcze nie by« 
ło , kosztuie m nie wym ówić.'— N ic ro b ić , nic 
m yśleć nie m o g ę , żeby obraz iego nie b y ł 
m i w m yśli p rzy  tom nyj szukam  sam otności, a

po
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p o  g o d z in o w y m ,  s a m a  n ie  w ie m  o  c z ć m  d u m a ­

n iu !  c n i *  o c z y  m o ie  s a m o w o ln ie  łz a m i  z ro s z o ­
n e .  P a u l i n o ,  k o c h a n a  P a u l in o  1 r a k  o n  n m g  

sz c z ę ś c ie  m o ie  p o m ie s z a ć ,  o n ,  co  z d a m  s ię  ży­
c ie  sw o ie  d a lb y ,  ż e b y  m n ie  w id z ie ć  s z c z ę s li  ą ,  
p o m ie s z a ł  z a ś  p r a w d z iw ie ,  a  k ie d y  p r a w  * 

n ia n i  w y z n a ć ,  p r z e d  s w o im  le s z c z e  w y ia z d e m  

P a m ię ta s z  o w o , k ie d y  g r a ią c  w  g r y  
d z a n iu  f a u l ó w ,  k a z a n o  m u  p r z y ia c io  < y 
m i e n i ć , o n  d w a k r o ć  c z u le  n a  m in e  j y r -  
vvszv c ie b ie  n a re s z c ie  w y m ie r n i ,  to  ta k  m n ie  
m o c n o  O besz ło , że  m u s ia ła m  s z u k a ć  p o z o r u  w y y -  
”  1w  T)VZVVŚĆ p o w o li  d o  s ie b ie ; d r u g i  r a z  w

f r a n c u s k im  k a d r y l u ,  k tó r e g o ś m y  p r z e d  b a le m  

p r ó b o w a l i ,  z a m ia s t
n ie m u  p o d a w a n ą  p o c h w y c i ł ,  n a

L  »i« » « * « •  '< *  - U l a t a m ,  ż e  —

Przypominam^ ie-

Z-  « •  “ ■
o d y  n ie  m o g ła m . P o w ró c iw s z y  l a z  z  ta

15 c h w a l ić  g r z e c z n y  t o n  i
w ie lu  o só b  „ a  n im  p r z y t o m n y c h ,  U o c i a  tw

o d e z w a ła  n i ,  f a  » » “ « T ‘ ^  ^ t o
ż y c z y ła b y  m u  w ig c S y  z w r o c ie  u w a g i ,
P o d k o m o r z a n k a  B o g a c k a  s io s li z t m c  '

w o d y ,  p r z y  s t a r o w n e m  w y c h o w a m i . .  p  # n y

I u l e m a c h ,  d o  d w ó c h  n u l l io n o w  p o s a g u .  »

1817. C zen v iec . T - V 1H ‘ 10
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wszystko zrobiłoby się w domu bez fochów i 
aubiekcyi... W tem  poczęła mówić z oycem 
moim pocichu, ia zaś iak warem oblana, za­
miast winszować bratu tak dobrey partyi, a sd- 
bie grzeczney i bogatey bratowey, wzdrygnę­
łam się, iak obym dla niego radę iakąś nieprzy- 
iacielską usłyszała, co mnie zaś naybardziey 
obeszło, iest to, iż zdawało mi się ze postrzegł 
moie zmieszanie, bo iakby nie o nim była mo­
wa , nie zważał co twoia Ciocia m ówiła, ale 
cały czas we mnie miał oczy wlepione. — Za­
brałam razem wszystko żeby stan duszy mo- 
iey lepiey ci był znaiomy ; masz więcey do­
świadczenia odem nie, a wreszcie masz i ty  
brata, i równie nieprzytomnego, powiedz szcze­
rze czy toz dzieie się i z tobą. — Ja nie mówię 
żeby stan ten nie był do zniesienia, ma nawet £ 
przyiemności; więcey powiem, nie radabym że­
by mi go odięto, ale iednak to jmawda że myśl ca­
łą zaymuie, i czyni mnie do niczego cale niespo- 
sobną.—Przybyway, przybyway kochana przy- 
laciółko! zdaie się ze napisanie biletu tego iuż mi 
nieco ulżyło; cóż będzie kiedy cię czule uściskam.

L I S T  t  IX.

Paulina do Teressy

Ciotka moia od dni kilku słaba, ale że co 
dzień prawie zdawało się, iż nazaiulrz iuż bę-
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’r5 ;tó d ! “ ' ”  K k c Ł
« • < ,  <*y " a s  p ro .n o  «  trw oży ^  
lw óy po k ilk a  razy  odczytałam . .  wiersz
w tćm  w s z y s tk im  postrzegam ! oto g o rącą g
Z  T k T J y  . i ,  p a li .  i W r a p o t r z e k m ^ -
J e n io r n  swoim pastw y, ch w y t, co « ,  m y «
“  X V  takim  razie m o i. kochanko, lepm y z .  
tw ó y b ra t, n i ż k t . i  obcy m ialhy b y ć .cg o  
M , l  a* latek  osłabiły trochę  podobne ««« * « - 

^  ale w ie z ie  że ich czasem M u * .  P » '
wolność ch arak teru  mego nigdy ty le  1 e w 
hic w idzę rozkołysać Się i m a g e r y ,  n ie dała. 
Chciałabym  b y ć  prędko z tobą, m a  pierw szym
z a r a z  wieczorku, któro u c ieb ie  tak p izy icm ,,,,
p r z e c h o d z ą ,  kiedy ciotka moia . 1 ani i « « ! 
b sdą z  Panem  P ra d t  koug. es W .d en sk . p . » -  
ra b ia ć , m y  we dnie w iążąc nasze s.a k ,  
wm awiaiąc sobie ze «  są
„eUi„ będziem y z c z u ł  ą P r .; .

Vy le g ru le della  tua  te nera l i lu xc a r  o »“ <* -<■**« > S
Byway zdrow a kochanko,

L I S T  x >
S ta ro sta  Pysznietpsli cło Syn a .

N ic m i do tąd  Panie K aro lu  nie pisie**, 
i le  wiem z pocztowego bióra ze ^ a n ą  es i 
m ie jsc u , że obiąleś w ak.uący do «  J », 
,e //„ ,'f te , i że in te re s , kraiow e » » «  >h
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ce przychodzą—  Przesłałem  ci przestrogi moi» 
i  fam iliyne żądan ia, ieduo i drugie pow inno 
być dla ciebie święte , bo od oyca , bo w im ie­
n iu  przodków  i następców domu twego cz y ­
nione. N ie trzeba ci pow tarzać, czego ci się 
w poufałości zw ierzyłem , ze k redy t dom u n a­
szego zacłiwiał się nieco od czasu k onsty tu - 
cyynego seym u. •— Obce te m ałpiarstw a: ró ­
wności w obliczu p ra w a , zdaw ania ze wszy­
stkiego spraw y, odpowiedzialności, p o rząd k u , 
nie by ły  nam  cale na rękę. >— łłoday  to czasy 
A ugustów , nie dziw że ie też ty le w  h istory  i  
r zy m sk ie j  Wycbwalaią. —  Uwagę tę zrobiłem  
na ostatnim  szkół Pod -w ydziałow ych popisie, 
gdzie m nie do rozdaw ania nag ród , iako E ene- 
łak to ra zakonu gw ardyau B ernardyński zapro- 
sin — l  U k dziad m óy a twóy ś. p. p ra d z ia d , 
zerw ał tylko sey m , i wziął za to  wioskę dzie­
dzictw em , oyciec sędzia trybunalsk i w L ubli­
nie , za iednę bagatelną sprawkę cug koni od 
iedney, a p iękny  tu rkusow y rząd  od d rug iey  
strony  o trzym ał; ia nieszczęściem póżniey u ro ­
dzony, za Stanisława A ugusta starosteczko tylko 
chw yciłem , i to  m usiałem  się k ilkoletn ią in — 
tra tą  z faw orytam i podzielić. — Tobie losy i 
srogośc czasów odm ów iły podobney  sposobno­
ści ; za stargane zd row ie , i kilkonastoletnie 
dla oy'czyzny po E urop ie całey włóczęgi do- 
staL.ś kou tuzy i w rękę i p iękną sław ę, k tóra



„  „ i e  t u c z y . - A t o l i  z d a t n i  i » le n  » po- 
C“ ,  na stopniu; nie ™ eb a siąstnwily cią p .zee.e  »« P ^  ft<(
t ,lk o  opuszezac, bo p a r n i , I  ^

doczasowe zastęp* w 1 rnam ludzi
ia  teraz ustanawiać d a  i pobory; mam ludzi 
* i - i ni n vcli • byli na sto złotych e-

zręrznych i  z , wioski dzierżawią,
konom am i, a W ^  S uper-Intenr
trzeba ich na wy* I» ^  dobio-

»  iT to  wdziącznemi; dnebo- , 
’ i cdukacyyne dobra trzeba sposobem 1 o- 
uicklcl- w ypdścić, tylko pamiętaycio zeby 

'e vidłacb Rozdawnictwa ?5 roku, bo po- 
" b e C r ^ s a o p o p s u . y ;  a w tenczas sam.
Z i • wszak i  m y obywatele, ro-

l i ’ -  Człowiek z geniuszom, człowiek  
“ riową tylko sią niepożytecznie unudzi.— W  
administracyi możnaby sią ioszczo pozywm  
,1 0  mówią de b ąd , zm ienione, .  nowe 
wąże opisane; nieci, ie wiąc bierze kto e l.co , 
i , bez pożytku nikomu tego ...o radzą.

Ze zaś sam niczego dla siebie n i.  żądam ,

bo ch e, osiąść na wsi
’ i., dli mnie wyrobie libertacy 

synu wcześnie dla m /  . slko m ie-
podatków, kantonistoW, j



szaiiia się do moich włościan pod iakim bądź
ty tu łem , szpiegów i dozorców rządowych. __
A le rozpisałem się m dy synu, iak gdybym 
życzliwości twoiey dla mnie nie u f a ł ,— ufam 
iey  zupełnie, wyznaję tylko ze się boię two­
ich  skrupułów, porzuć ie synu kochany, i o- 
k a i żeś moiin synem , moim prawdziwym 
synem..

L I S T  X I

H rabia Zaborowski do Oyca.

Odebrałem dwa od ciebie listy szanowny 
®ycze, wdzięczen iestem nieskończenie za da­
ne mi w pierwszym przestróg!; czuię że nigdy 
Łard-ziey potrzebować ich nie mogłem. Nie­
bezpieczeństwa w boiu zagrażały memu tylko 
życiu; te co mnie otaczaią teraz, dobro ogółne 
k ra iu , dobro pokoleń przyszłych obchodzą, 
są więc nieskończenie ważnicysze; szczęściem 
że mamy do czynienia z M onarchą, którego 
dobie chęci wszystkie ułatwiafą trudności, i  
sami mieć sobie do wyrzucenia będziemy, ieśli 
z nich nie będziemy umieli korzystać.— Co 
do danych mi zleceń, robię co mogę, abym ży­
czeniom szanownego oyca dogodził — i tak: 
Niezdatnickiego kuzyna naszego, któregoś mi 

,oycze na Szefa Biura przeznaczył, po rozpo­
znaniu przez di ogę j zostawiłem w gimuazyum



W i c k i e m  ab y  się p rz y n a y m m e y  p .w c  d o ­
brze* p o d u c z y ł, po czerń m oże b y c  w k a n c e l-  
la r y i  u ż y ty m . -  R ek ru to w iczo w i p o d p o ru czm - 
k o w i, k tó regoś ch c ia ł m ieć szw adronu  sto ią- 
cego w  ok o licy  naszóy  d o w ó d zcą , w yrob iłem  
p a te n t k ap itań sk i, u łożyw szy  s i ę  w przód  z m a-

w ied liw o śc i, a ie«n« n icp rzy iac io ł n ie  rob ie  
C o  do sp raw y  K ło tn ic k ie g o , ta  ta k  iest zł , 
iż  n ic  cale pom ódz m u  w n ió y  m e  m o g łem , 
u p r o s i ł e m  iednak  u  p rzec iw n ćy  s tro n y  zapisa­
niu Się na u g o d ę , z k tó re y , i e ś l i  zechce k o rz y ­
s tać , ustrzeże się sm u tn y c h  b a rd z o , i  ca ły  p ra ­
w ie m aiątek  iego w  niebezpieczeństw o p o d a ią - 
c y c h  w ypadków . L ib e rta c y e  czy h  przyw ile ie  

szczeg ó ln e , cale te raz  n ie  id ą ,  ? 00^ 1̂ 1̂  
słuszn ie  za p o k rzy w d zen ie  ogolne. -  Co  ̂
p ro m o c y i, m o n a rch a  w y raźn ie  o św iad czy ł, «  
p  ócz u rzędów  k tó ry c h  no m in acy a  w y raźn ie  
! d  n  ego za leży , w żadne in n e  w daw ać się m e 
b o d z i e , ale odsy ła  ie do w ładz m ie y sc o w y c h , 
k tó re  stosow nie do k o n s ty tu c y i m a ią  ie z i 
„ b y  kandy d ató w  p rz e z  sey m ik i P ^ a w a n y c h  
o b ierać . -  W  o sta tn im  ty m  p u n k c e  zaydz.e 
„ W . U  n ,  te n  ra z  ieden  m o d y lik .c y a , k to rc y

p rzed staw ien ie  * i m  * 9 *  m o m m tw . k o T  
L e i  i  d la  tego  p rz y m u szo n y  testem  k o ń ­
c z y !  te r a in ie y s z ,  m o i ,  do szanow nego o y c .

odezw ę.
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L I S T  XII.

U rabia Zaborowski do Honoraty.

Dziękuię ci uprzeymie dobra matko za 
troskliwość w przesłaniu o sobie wiadomości. 
W iem ile to koszluie nieprzywykłą do pisa­

n ia , i  zatrudnioną iak zawsze iesteś gospo­
darstwem domowem. — Odświeżona pamięć 
czułych twoich o dzieciństwie moiem starań 
rozrzewniła mnie do gruntu serca, i pomno­
żyła, lesh można, wdzięczność którą ci dozgon­
nie winienem. _  A le, dobra matko! skąd ta 

ieiifnosc, skąd niedowierzanie z iakim mnie 
w liście swoim do wytrwania w cnocie zachp-

r sv  °i-t°reiiia zPr°s% drogi odwo-
d2„ r ? - M i a ł 2ebym dać' do leg0 ,
Staeysze p rz y b i ja n ia  twego o to  m kło iby  
o d k r y ć . . .  Ach t ,k  ie .t , odkryło , odkryło 
burzliwą namiętność, którey gwałtowność mio­
ta mnie i dręczy, ale w k tó rey ... iestem i być 
si? spodziewam niewinny. _  Spokoyne dotąd 
serce, w oberże ubóstwionego przedm iotu, 
piekła płomienna goreie; ale n ie, nie Jpka ’ 
^  kochana m atko, syn twóy godny będzie 
ciebie godny starań w wychowaniu iego U l -  
*<tych, i „limo okropney walki, zag ran ice  
cnoty me przeydzie; ale kiedyś mnie iuź zga­
dła, kiedy się iu4 rzeczy domyaas2!> lrzefa
żebym ci wszystko powiedziel;  iestem nie
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szczęśliwy, ale n iechże, w oczach zwłaszcza 
tw o ich , w ystępnym , poty  przynaym ni ćy póki
n im  nie iestem , nie będę.

Pow róciłem  z w oyska, powróciłem  po lat 
k ilkunastu  zagraniczney włóczęgi. Teressa któ­
r ą  odiecliałsm  dziecięciem , stanęła przedem ną 
w całym blasku pierw szey ale iuż rozw m iętey 
m łodości, w całey anielskiey swoiey w dzię­
ków u rody  i przym ilenia p o stac ią  zbliżyłem  
się uściskać siostrę, ale gwałtowność po ruszeń , 
k tóre m nie c a łe g o  obięły, i rum ieniec k tó ry  
o k ry ł piękne iey lice, ostrzegł nas oboie ie  m o- 
cnieysze nad pokrewieństwo przeięło nas u czu ­
c ie . - O d tą d  bliższość pożycia , ustaw iczność 
obcow ania, a w nim  odkryw aiąca się codzień 
słodycz ch a rak te ru , przym ioty  serca i rzadkie 
iey  talenta rozniecały  bardzićy a bardzićy p ło ­
m ień , k tó ry  m nie w ewnątrz pożerał; postrze­
głem ale zataić przed sobą sam ym  chcia łem , 
że kocham  że ubóstw iam  w siostrze k o ch an k ę ; 
im  zaś w ięcey zdawałem  się w n ie y  w zaiem no- 
ści dla siebie postrzegać, ty m  więcey dręczo­
n y  bywałem . — W reszcz ie  nie m ogąc dłużey 
stanu tego w y trzym ać, chw yciłem  się w yda- 
rzoney  sposobności nagłego oddalenia się z
W a r s z a w y . — W y rw ałem  się z n ie s z c z ę ś l l iw e g o

dom u zm o cn em  przedsięwzięciem nigdy do 
niego nie w r a c a ć . — T a k  iest kochana m atko, 
ty tu ł ten  właściwię ci n a M y , boś go tru d a -
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m i, staraniem i przywiązaniem twoiem dt* 
mnie nabyła; tak iest, nie zobaczysz więcey 
przyspobionego twego syna, ale pocieszay się 
tem , żp z drogi cnoty nie zboczył, ze wolał 
być nieszczęśliwym aniżeli występnym.

L I S T  X III.

Urabia Zaborowski do Szczeropolskiego Puł­
kownika.

Kochany przyiacielu, iakźe ci zazdroszozę 
ley spokoyney cnoty, tego zimnego rozsądku 
który  w listach twoich postrzegam, pozwól ie- 
dnak żebym ci wymówił, że nie dość wchodzisz 
w przyiaciela cierpienia , nie doświadczywszy 
gwałtowności passyy, nie masz ich wyobraże­
n ia , i nie wierzysz prawie żeby być m iały la­
kierni; tym czasem nie uzdrowi lekarz chorego 
zaprzeczeniem iego niemocy, i myli się bardzo 
kto cierpienia duszy - łekkiemi chce zbywać 
żailami. Przyiacielu! spadła zasłona, przepeł­
nione serce inż się za brzegi wylało, zobacz 
Honoratę dowiesz się owszystkiem , kobieta, 
łatwiey mnie potrafiła zrozum ieć, zgadła 
wprzódy niz się iey całkowicie zwierzyłem, 
ona więc otrzymała w wyznaniu moiem p ier­
wszeństwo.

Bądź zdrów i żałuy nieszczęśliwego, któ­
rego cierpienia tem*icszcze powiększone zosta-
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}y, źe n ie  ma n a d z ie i , iżb y  cię p rędko  a  k io  
w ie naw et;, czy  i  k iedyko lw iek  zobaczył.

l i s t  X IV .

Szczeropolski Pułkownik do Hrabiego Zabo­
rowskiego z Płocka.

Z  d a ty  tego  lis tu  w yczytasz  k o ch a n y  H ra ­
bio , że m i się n ie  dano  długo  w W arszaw ie  
zagościć. — W y s ia n y  testem  n a  kom m issyą  do 
P ło c k a , a ź e  p ew n y  b y łem  iż p rz y y d z ie  m i tu  
n a  m iey scu  z  p a rę  ty g o d n i zabaw ić , zam ów i­
łe m  sobie k o rre sp o n d e n ta  żeby  m i tu  W a r ­
szaw skie n o w in y  donosił. -  Spieszę się u d z ie ­
lić  c i ,  co m iałem  p rzez  osta tn iego  po słań ca , 
a b y  ktoś z  b o k u  n iedok ładnym  doniesieniem  
n ie  dał c i do n iespokoyności pow odu . —  Sio­
s tra  tw oia  m iała  p r z y p a d e k ,  p rzy p ad ek  b a r ­
dzo  n iebezp ieczny , ale dzięki B o g u , m c  się 
s leg o  n ie  stało. —  X żn a  W :  daw ała d z iec in n y  
balik , n a  k tó ry m  znaydow ać się m iało  co ty lk o  
n ay lep iey  w ychow anego  w W a rsz a w ie , zg ad y - 
w asz ła tw o  że pod  ty m  ty tu łe m  siostra  tw oia 
zap o m n ian ą  n ie  by ła , iechała  z g u w ern an tk ą  w 
tow arzystw ie  p a n i k asz te lan o w ej i g rz e c z n e j ley  
s io strzen icy , k a re tą  w ielką poczw órną , ale w ten  
w łaśnie m o m en t k ied y  za ie idżały  p rz e d  b ram ę, 
lo k ay  p iian y  nagle p rzeb u d zo n y , rozum ieiąc  
że iego p an i w y ieżd ża , te rw a l się w p rzed p o ^
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fcoiu zm ieysca, i uderzyw szy w szklarnie aż do 
ziem i okno, które być drzwiam i otwartem i 
rozum iał, w ypadł z pierwszego p ię tra , i n a ­
trafiane na sam kozioł zaieżdżaiącey karety  
ciężarem swoim strącił z niego kutszera i sam 
się na m m  pow alił; dzielne a do tego młode 
leszcze konie czuiąc się bez wodzy, a do tego  
krzykiem  i hałasem przelęknione, porw ały  się 
n ag le , i roztrącaiąc s a n k i, d ryndu lk i i co się 
mogło naw inąć ku  G rzybow iu pędzili, shu- 
kane co raz bardziey pędem  na ra tunek  bie­
gn ący ch , iuz by ły  żelazną bram ę iniiały, kie- 
,Jy  pękł ressor na bliskim ta m , głębokim  a 
n iezakry tym  ry n sz to k u , a pudło k are ty  o ty l­
ne się koło roztrącało. O kropne na nie b ru k o ­
w anym  grzybowie doły więcey ieszcze niebez- 
pieczeństwy groziły, ale szczęściem pokazuie się 
na  przeciw  nędzna iakaś fiakrzyna, śm iały iey 
woziciel z nayw iększą przytom nością um ysłu  , 
k iedy wszyscy krzyczą żeby um ykał, um yślnie 
ku  karecie rozpędzonej k ie ru ie , i iak iuz o- 
bydw a poiazdy rów nać się z sobą m iały, stawa 
na w yniesionym  swoim koziołku, i z w ido- 
cznem  niebezpieczeństwem na konie rozhuka­
ne iak w oltyżer wskakuie, m unsztuk opuszczo­
n y  chw yta , i w sam ym  iuz wyw rocie przew ę­
ż o n e j pochylonym  pudłem  karety , konie w 
biegu w strzym uie , i siedzącym  w n iey  i iu ź  
zrozpaczonym  osobom praw dziw ie życie ocala.
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K iedy potym  ludzie dobiegli i po danym  w p o i 
nieżyw ym  damom ra tu n k u  na ich wybawicie­
la oczy i uwagą zw rócili, poznaią w nim  Jasia  
z krzywa g łów ką,  iak go tu  pospolicie n azy - 
wai;j. Jest to b ra t tw óy m leczny, syn H ono­
ra ty  naszćy z Służewa, nie wiem czy wiesz ie - 
go h is to ry ą , bo to było po twoim  m z z k ram  
w yiezdzie, w ychow any p rzy  m atce i iak zw y­
kle w m ałetn gospodarstwie do wszystkiego u -  
ży ty , iak tylko wieku doyrzalszego d o szed ł, 
n ik o m u , m atce n aw et, niechciał u legać; duch  
ten  niepodległości dawał sią w n im  wszędzie , 
z kam ratam i naw et postrzegać; wszędzie chciał
być p ie r w s z y m ^  wszędzie panow ać, stąd usta -
wne kłótnie i sprzeczki, zmęczona niem i m atka 
postanow iła wydzielić go z m aiątku i daw szy 
m u  5oo talarów  dalszy sposób życia oddać zu­
pełnie do woli. - O b r a ł  sobie być fiakrem , 
kupił parę koni i w y tartą  ale m e złą ka­
re tk ę , i  sam niem i powożąc z tego się ży w ił, 
Żadney od nikogo nie przyym uiąc ła sk i, i na  
dni się tylko naym uiąc, aby, iak m owil, panem  
być swóy w oli, i n ikom u nie być podległym ; 
zręczność, śmiałość i rzetelność zrobiły  go sła­
w nym  w W  ar sza w ie , pospolicie ubiegaią się o 
n iego , i daią m iędzy innem i pierwszeństwo. 
Bywał daw niey w waszym  dom u i lubił robić 
różne drobne p rzy s łu g i, ale żadney nie chciał 
za to zapłaty  i gniewał się k iedy  m u ią oiia-

\
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rowano. Po ostatnieni teraz zdarzeniu ledwie 
go przecię nam ówiono źe p rzy ią ł p e n s ją  i 
dożywocie kolonii Służewskiey w którey  m a­
tka iego mieszka , i k tó rą  milo iey  zapew ne 
będzie, zagospodarowaną synow i swemu zosta­
wić 5 nie długo iednak będzie tam  dla niego 
pracow ać, bo donoszą m i, że widocznie n i-  
szczeie, i zgon iey się przyb liża, ostatnią 
wiadom ością zamiast coby się miała pocieszyć, 
to przeciw nie w głębszy ieszcze sm utek zdaie 
się być po niey pogrążoną.—Bądź zdrów  p rz y -  
iacie lu , mam nadzieię że posłaniec którego na  
pocztę z tym  moim listem  w ysy łam , tw óy m i 
z poczty  w zamian przyniesie.

L  I S T  X V .

Teressa do Pauliny.

Choć sama nieco ieszcze c ierp iąca , nie 
mogę iednak uspokoić się o zdrow iu lubey 
przyiaciółki i iey szanowney cioci. Co za zda-, 
rżenie / ale razem  co za szczęście w nieszczę­
ściu!— Coby było, gdyby poczciwy nasz wy bar 
wiciel nie by ł w ten m om ent przeieżdżał? ka­
załam go wczora zawołać, i prawdziwie iak 
przyiaciela uściskałam ; iakżeż to słodko byń 
w dzięczną, iak miło wywięzywać się za w y - 
św iadczone’sobie dobrodzieystw o,-— gadałam z 
n im  dość długo, i powiem ci że to osobliwszy



lakiś cz ło w iek , — co za b e z in te re so w n o ść , co 
Za szlachetność m yślen ia! to  co z rob ił zdaw a­
ło m u  się tak  n a tu ra ln ą  r z e c z ą , ze dziw uie się  
i i  to  m aią  za coś w ażnego ; pow iadam  ci ze 
m n ie  u ią ł  n ie z m ie rn ie , i  gd y b y m  się n ic  b a ła  
żeb y ś m n ie  posądziła  iak  zw ykle o e x a lla c y ą , 
pow iedzia łabym  ci i i  z tey  k o n w ersacy i i  z b li­
żen ia  się z n im  u czu łam  w  sobie iakąś skłonnosc , 
iakiś pociąg  p rz y ia ź n i, k tó re y  się ob ron ić  n ie  
m o g ę , co za szkoda ze razem  z sobą nie les te - 
śm y, m ia ły b y śm y  o czem  s i ę  z sobą n ag a d a ć , 
k ied y  dzięki B ogu  w olne od p rz y p a d k u  le s te - 
śm y. N ag łe  w począ tku  zaraz om dlenie oszczę­
dziło  m i m ęczarn i d ług iego  się lę k a n ia , — tw o - 
ia  i pan i Sainyal spokoyna flegm a in n ą  was d ro ­
gą  ale rów n ie  szczęśliwie ra to w a ła , o ciocię 
>vięc ty lk o  tw oię n ie  spok o y n i iesteśm y.

L I S T  X V I.

Paulina do Teressy,

C iocia m ola zd ro w sza ; i iuz  n ie  w łóżku  J 
ale n a  k an ap ie  sp o czy w a , go rączka  p rz e sz ła , 
n ieco  ty lk o  k o n tu z y i zo s ta ło , k tó ra  n ie  ta k  
p ręd k o  daie się u sp o k o ić ; m u ie , n ie  iak  m ó­
wisz spo k o y n a  f leg m a , ale o d rę tw ien ie  iakies 
ra tow ało , z k tó reg o  w te n c z a s  d o p i e r o  w yszłam  
k ied y  m nie  w y d o b y to  z k a re ty ,  ale bo tćź to  
w arto  się b y ło  o c u c ić ;  co za scena! te raz  kie-
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dyśm y iuż bezpieczni, można ią sobie wese- 
Jć y  nieco p rz y p o m n ie ć :— m nie 'n ay p ie rw ey  
w yciągn iono , dla tego mogłam się naylepiey 
wam p rzypatrzeć ; leżałaś na C ioci, a blondy­
na dół iey sukni g a rn iru iąca , zaczepiona o 
tw óy bokow y b u k ie t, form ow ała niepospolity 
fe s to n , kiedy tym  czasem lekki twóy różpw y 
trzew iczek zarzucony za kapelusz pani Saiu- 
val zabawnie z pom iędzy piór b iałych wyglą­
dał. — W szystko  to mogłam bardzo dobrze ro ­
zeznać, bo chłopczyków z latarkam i tyle się 
zbiegło , ze ich aż rozpędzać m usiano; miała­
bym  ieszcze wiele ci o tern napisać ale niecier­
pliwa iestem  do czegoś ważnieyszego p rzystą­
pić. •— Co się to tam  w dom u u  was w arzy ? 
nie mogę dociec rzeczy, ale widzę coś nadzw y- 
czaynego. — Dziś w iednym  dniu  dwa razy  
b y ł u nas tw óy oycieć: naprzód ra n o , le­
dwo żeśm y w stały wszedł nieopow iedny ca­
ły  zasapany, i w ziął Ciocię na sekret, drzwi 
by ły  zam knięte, i słyszeć nie mogłam  iak sa­
me tylko w yrzekan ia , ale k tó rych  cale nie 
oszczędzali; wzięła m nie niezm ierna ciekawość, 
obiegłam w koło do d rug ich  d rzw i, bliższych 
kanapy , gdzie ciocia leża ła , ale natrafiłam  
ty lko  na odkazanki, sądy krym inalne', a n ic  
iuź ciągłego: d rugą razą przynosił iakieś p a ­
p iery  i lis t, k tóre Ciocia koniuszem u naszem u 
kazała w tym  m om encie sztafetą Wyprawić j

do



dowiedziałam się od niego że to by ł do Poufal- 
s lieg o , faw oryta i kom m issarza dobr ukraiń ­
skich starosty. — P rzychodziły  leszcze do Cio­
ci różne zakazane figury, k tórych dotąd nigdy 
tu ' ieszcze nie widziałam , a Ciocia po krotkiey  
rozmow ie, do oyca ich twego odsyłała.— Z da­
wało m i sic że w rozm ow ach tych  w spom ina­
no Służew i  staruszkę waszą H onora tę ; w ię- 
cey nic ci w tem  donieść nie m ogę, dziwuię 
się tylko że nic o tern nie wiesz, bo iednak p i­
sząc do mnie, byłabyś cokolwiek nąm ieniła.

L I S T  XVII;

Szczeropolski Pułkow nik do Hrabiego  
Zaborowskiego.

K ochany P rzyiacielu! Od dwóch dni 
.estem w  W arszaw ie , przybyłem  porzuciw szy 
w s z y s t k o  za odebraniem  ostatniego twego li- 
slu>— Ale an iT y  k tóryś go p isał, ani ia któ­
ry  po zrozum ienie iego do H onora ty  odesłany 
by łem , mogliśmy kiedy przew idzieć, czego 
tu  przyszło m i się dowiedzieć. — Z dum iony 
przyyść ieszcze do siebie nie m ogę, trzeba 
iednak żebym ci doniosł... trzeba żebyś wie­
dział... Przyiacielu! uzbróy się stałością um ysłu, 
nigdy podobno więcey tego potrzebować nie m o­
głeś, a naprzód donoszę ci że H onorata nie żyie;

1 8 1 7 . Czerwiec. T. VIII. 1 1
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na moich ręku skonała. — D otąd przyw yknie- 
nie m łodości, wdzięczność za w ychow anie, a 
może przeczucie iakieś i głos n a tu ry  serce 
twoic ścisuęło, posłuchay reszty i uczuy w a­
żność tw ey s tra ty .—- H onorata twoią m a tk ę , 
tw oią była praw dziw ą m atk ą ; i w tym  tk li­
w ym  , w tym  szanow nym  ty tu le  ostatnie ci bło­
gosławieństwo przesyła. — T ak iest p rzyiacie- 
lu ,  nie iesteś synem  S ta ro sty ; atoli oddawszy 
dług pierw szych poruszeń n a tu rze , a dług za­
dziwienia now em u rzeczy  położeniu, w k to - 
rem  się aktualnie znayduiesz , posłuchay 
szczegółów do końca. —- Jak  tylko stanąłem  
W  W arszaw ie , -kazałem podać sobie konie , i  
wraz do Służewa pobiegłem ; znalazłem H o ­
noratę  , a dodam  teraz szanowną przyiaciela 
mego m atkę , lezącą w łóżku , ale z całą um y­
słu przytom nością. — Obok łóżka siedział N o- 
ta ry u sz  publiczny i In tendent policyi z W a r­
szawy, a na drugiey  stronie X . Pleban Służew- 
ski i stary  Leśniczy zP y szn iew a ; postrzegłszy 
m nie wchodzącego rzekła z uniesieniem : A ch  
Panie Pułkow niku! N ieba cię tu  w tym  m om en­
cie zesłały, abyś b y ł razem  z panam i tem i 
świadkiem ostatniego mego w yznan ia, k tóre 
na m nie sprawiedliwość, uczciwość, i praw dy 
wyznam , zgryzota sum ienia wym aga, a po k tó- 
rem  dopiero um rzeć będę mogła spokoynie. 
W  tem , każe podać z pod łóżka swego skrzy-

l
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neczkę, i dctbywa z n iey własnoręcznego, pism a 
w którem  wym ienione naydrobnieysze okoli­
czności zeznania lego tyczące. — O ddany icy  
na w ychowanie syn Starosty, nieszczęśliwym 
z wózka wywrotem  głowę sobie w y k ręc ił; 
boiąc się kary  i nie chcąc stracić spodziewa­
nych  za wychowanie korzyści, podstawiła na 
mieysce iego, własnego; a tam tego sobie p rzy ­
właszczyła. —- Stosowne dalsze wychowanie 
zrobiło czem teraz iesleście , rzeczywiście zaś 
Ja s io  £ k r z y w ą  g łó w k ą  synem  Pyszniewskiego 
Starosty,'przyiacieJ zaś m óy synem  iest IIouo- 
r a t y z  Służewa. Leśniczy z Pyszniewa w iary 
godn^" ośmdziesięcioletni s ta rzec , iako nao­
czny  wszystkiego tego św iadek, razem  z H o­
nora tą  zeznanie to zaprzysiągł. Stw ierdził go 
podpisem  swoim X iądz P leb an , iako w niepo- 
w ierzonych sobie w yraźnie, ale ciągłych przez 
ła t kilkanaście sumienia w yrzutach, oycowskie 
choć bezskuteczne daiący H onoracie pociesze­
n ie .— D w ay urzędnicy  publiczni wywód sło­
w ny pisali, ia zaś stoiąe iak  w ry ty  słowa 
wym ówić nie mogłem. — W y sz li wreszcie 
wszyscy, ia tylko z Xrędzem ł  ieban<&n zosta 

- łem  ,  m atka twoia zmęczona gwałtownćm 
wzruszeniem  gorzey się m ieć poczęła; prosiła 
\ ię d z a  Plebana o dopełnienie względem niey 
-ostatnich religii obrządków , ia tym  czasem 
wsiadłem zam yślony na konia i W illanow ską

u *
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ulicą dla odetchriienia nieco poiechałem . P o ­
wróciłem  w godzinę i iuż m atkę twoię bliską 
zgonu znalazłem , poznała mnie iednak i ści­
sk aiąc za rękę, słabym głosem te ostatnie sło­
wa w yrzekła: Proś o przebaczenie dla innie 
Z ahorow skich , a bądź oycem i opiekunem  
nieszczęśliwemu m em u synowi, którego raz ie - 
szcze błogosławię, to rzekłszy wpadła w k o n -
wulsye z k tórych  iuż więcey nie wyszła. __
Prosiłem  Xiędza P lebana, aby m iał o wszy­
stkie in Staranie, a sam powróciłem  późno iuż 
w nocy do dom u.— Domyślisz się łatwo, źem 
oka nie zm ruży ł, dziś dzień właśnie poczto­
wy, nie chcę go opuście , co daley wypadnie 
nie omieszkam ci donieść. Bądź zdrów  p rzy - 
iac ie lu , a um ysł m ęzki i niezgięty przeciw no­
ściami zachoway. — Masz we mnie przyiacie- 
la , a w sobie wszystko co składa prawdziwą 
godność człowieka; tak więc bez Starostwa 
Pyszniewskiego możesz być ieszczc szczęśli­
wym.

L I S T  X V III.
*

Szczeropolski Pułkownik do Hrabiego
o

Zaborowskiego.

Przyrzekłem  ci donieść o dalszych, nad- 
zw yczaynych zdarzeń tu teyszych, w ypadkach, 
i przesyłam  ci ie sztafetą, bo nadto w ażne,



Ma(]to zastanowić uwagę twoię powitane. —
W 'czorayszey  nocy Jasio z krzyw  ą gł°" "‘1 v
k.>ął nagle zW arszawy, miesiącem wprzo 
nikłby był o tein nie wspomniał, ale ostatnie 
wypadki nadto nim publiczność zaięły, a iy 

do niego interessować nie m iała; poczęto 
r<iźne czynić domysły, byli tacy co uwiezie- 
nie to iego mnie przypisywali, sądząc iz ym 
sposobem chciałem ci zrobić przysługę. ^ 
żołnierz honoru brzydzi się podstępem, i gdy- 
byj prawdziwie o twóy honor chodziło, wybił­
bym się sto razy, ale ani razu nie spodlił; 
gardziłem temi wieściami które tez w kilka 
godzin same z siebie upad ły , skoro się poka­
zał manifest Pyszniewskiego Starosty, w którym 
naymocniey przeciw zeznaniu matki twoićy 
powstaiąc, nayczarnieyszeim maluie ią iarba- 
m i; zwodzicielką, oszustką, i narzędziem po- 
dłćy kabały nazywa, zgoła wszystkie miota na 
Jlią potwarze. -  Na mocy manifestu tego 
wprowadzona sprawa do wyznaczoney udziel­
nie do tego kornmissyi, o skassowanie zezna­
nia z rozciągnieniem infamii na niezyiąoą, o- 
desłaniem do krym inału , a tym czasem sus- 
pendowaniem notary usza i Intendenta policyi, 
iakoby w spóln ików .-S tary  leśniczy podobno 
luz nie żyie; takie przynaym niey są wieści. — 
Co zaś iescze dla mnie fatalnego, ze w tym  
właśnie czasie pułk móy zW arszaw y na gra-
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mcę Litwy wychodzi na konsysteneyą; a dla 
dnikriienia-. dezercyi pod odpowiedzialnością 
honoru , odprowadzić mi go samemu aż na 
ameysce do Seyn kazano, tak więc ani tu być 
cx pomocnym ani korrespondencyi dalszey u -  
trzymywać z tobą nie mogę.—Co do rad, tych 
me potrzebuiesz, znam twóy sposób m yślenia, 
abym na moment wątpił iaką wtem  drogę o- 
bierzesz ; pewny aż nadto iestem że cię i na 
moment nie uwiedzie błaha m yśl, żeby Staro­
sta dla pięknych twoich oczu tyle za tobą 
o b s taw ał,-z im n a  iego dusza, słodkiego nałogu 
przywiązania uczuć nigdy nie zdolna. — Ale 
am bieya, ambicya; od czasu iak bawisz w Pe­
tersburgu , duma iego nie zna granicy, * no_ 
sem do góry zadartym obiecuie wszystkim 
protekcye; przewraca m a g is tr a c y ;  konstytu- 
cyą odmienia i „a śmiech się wszędzie wysta­
wnie. — Tey ieduak o nim opinii nie rozciągaj 
całkowicie do wszystkich; są ieszcze, są mia- 
nowicie pomiędzy zestarzałem! w ugięciu i 
podchlebstwie możnieySZy ch niektórych do_
mow klientam i, tacy, w których dochownie sio 
ieszcze po części dnch dawnego nierządu" 
duch względów pańskich, duch korrupcyi; i 
Wiele podobieństwa że Starosta w yrobionej 
przez siebie nadzwyczayney kommissyi iuż so­
bie sentencyą zapewnił; pókiś na urzędzie, 
pókiś widokom iego potrzebny, oszczędzać cię
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dla siebie b ę d z ie , ale skoro postrzeże ze m a -  
%  m y ślisz , i .  m u  n i e c k o . .  ślepo « h * » .  

w te n c z a s  sam  się p ierw szy  ciebie w yrzecze.

I S T  X IX .

P o u f a l i l i  D i l . r  » « * * *  ® ~
rosi y  do StcseroppUH'go

W ia d o m e  mi z » i ,z k i  P an a  P u Ik e w n iU  
a  dom em  P a n a  m ego, a m ianow icie  z - a 
n ic z e in , pow odem  m i b y ły  p ilnego  s i ę  o m m  
d o p y t y w a n i a ,  iak ty lk o  s tan ą łem  w W a rsz a ­
w ie i  a żalem dow iedziałem  się ze P a n  dn iem  
w p rzó d  z pu łk iem  w ym aszerow ał •, t ra c ę  na  
tem  n ie z m ie rn ie , bo  w  tru d n e m  położeniu  w 
iak iem  się ak tu a ln ie  zn ay d u ię  od P a n a  ledneg 
m ó g łb y m  b y ć  n ay lep iey  ^ in fo rm o w a n y m  iak  
sob ie  m am  p o s t ą p i ć . -  S prow adzony ; tu  od pa­
n a  starosty  do w ażn y ch  c z y n n o ś c i  m łodcg

• t v c z a c y c l i ,  oddałem  się im  d u sz ą , iak  p an icza  ty czący  ,
to  m ó w ią , i  c ia łe m , bo  p rzy zn am  się P a n u  ze 
id ąc  za daw nem  p rz y s ło w ie m , w olę  się trz y ­
m ać w sćhodzącey„n iż  schodzącey  z h o ry z o n ­
tu  gw iazdy ; tak  w ięc chciałem  s o b i e  serce 
m łodego p an icza  zaskarb ić , zw łaszcza k ied y m  
się d o s ły sza ł, że on  teraz ta k  wiele znaczy , bo 
n ie  ty lk o  w szelkie k ró lew sk ie  ro zk azy  m aią  
p r z e z  iego ręce  p rz e c h o d z ić , ale  pow iadaią  
naw et że do w ażności sw oiey kon ieczn ie  p o -
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trz e b  m ą  lego  p o d p isu . —  T a k  w ięc  ro z b ie -  
rm ą c  o k o lic zn o śc i i  w ażn o ść  m o ie y  p r z y ­
s łu g i ,  p rz e b ie g a łe m  m y ś lą  ró ż n e  k ra io w e  u -  
r z ę d y  k tó re  m ó g łb y m  d la  sieb ie o t r z y m a ć ,  i 
s ta n ą fe m  sk ro m n ie  n a  ie n e ra ln e y  d o b r  s to ło ­
w y c h  k ró le w sk ic h  a d m in is t r a c y i , a le  to  w szy ­
s tk o  b a rd z o  się  coś z a c h w ia ło , a  to  o so b liw y m  

ca le m te re s u  n aszego  k ie ru n k ie m , k tó re g o  p r a ­
w dziw ie  p o ią c  n ie  m ogę.

J u le ś n jy  b y li, i , k  ^ » . . p „ Ł , i l d
c *  !W „ » . y ,  i d0 ddbi. Ukro_ 

u is  111 wywieźli I n t r u z a  o w e g o , k tó re g o  n a m  

'  " * 7 ,c e  p o d s u w a n o ; in ż  s i ,  m ia ,
o k o ,lca  c ią g n ię ty  od  ty g o d n ia  p r o c e d e r ,  i 

c h o ć  d o  P re z e sa  n ie  m o g liśm y  znaleźć p r z y  
s tę p u ,  z sędz iów  ie d n a k  o b ie tn ic ą  a d m in is t ra -  
■cyynego u rz ę d u  z b a ła m u c iliśm y  ie d n e g o , te n  
co  m ia ł  re fe ro w a ć  p rz e s ta ł  n a  t r z e c h le tn ie j  ie ­
d n eg o  k lu c z a  d z ie rż a w ie , i ta k  p e w n i p raw ie , 
b y liś m y  p o m y ś ln e g o  d e k r e t u , i te n  m ia ł b y ć

7 C Z y t a7'  K ' t y  » * g le  s z m e r  się  r o b i w  s ą -  
d o u  e y  sah , i  z z a d z iw ien ie m  w sz y s tk ic h  w ch o  - 
d z i J \ \  . P a n ic z  k u r y e r e m  z P e te r s b u rg a  p r z y ­
b y ły ,  a w c z u ły m  i .w y m o w n y m  g ło sie  p rz y ­
z n a ją c  się do  u s u w a n e j  od  n as , i  z a  a w a n tu r ­
n ic ę  d e k la r o w a n e j  m a t k i , a  z rz c k a ią c  się o y ca  
i  1111 jo u o w ey  p 0 n im  s u k c e s s y i ,  m o c ą  p r z e ­
k o n a n ia  i  w y ia ś riio n y c h  d o w o d ó w  ty le  n a  z d z i­
w io n y c h  sę d z ia c h  d o k a z a ł ,  że ie d n o m y ś lu ie  o -
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głaszaią go praw dziw ym  synem  H onoraty , a 
owego wywiezionego kaleczkę praw ym  S ta ro ­
sty następcą.—Ja tego wszystkiego nie poym u-
ię ,  ale iuźci panicz nasz ma rozum  T o  iesl
iakaś m inistrow ska sztuczka; bo iakby dobro­
wolnie m iał się wyrzekać m aiątku ; wszak te 
same iedne U kraińskie dobra więcey dwóch 
m ilionów w artości; tak więc boiąc się abym  
się w czem nie skompromitował, prosto z sądów 
poszedłem do m oiey stancyi pod figury, a do 
pałacu  posłałem syna, żeby mi dał znać co się 
z konferencyi oyca z synem  w yw iąże, bo i to 
m nie ieszcze u d erzy ło , że panicz prosto z są­
dów, iak gdyby naylepszą rzecz zrob ił, do 
S tarosty  poiecliał, w idoczna rzecz że są w zm o­
wie ; a to iakaś na nas prostaków łapka, w k tó ­
rą  Poufalski sLary lis nie radby  się dał u w i­
kłać.

Tj i  s  T  X X .

Ttressa da Pauliny.

P rzychodzę do siebie i widzę się w wła­
snym  p o k o iu , iak się do niego dosta łam , i 
co się ze m ną działo, nie iestem ci w stan ie  
opisać. Pam iętam  ty lk o , ach pam iętam  i n ie -  
zapom nę nigdy  co było do tego powodem. 
N ie wiem czy się zobaczemy w w ieczór, ale 
choćbyśm y się i w idziały, podobne sceny nie
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powuerzaią się p rzy  świadkach, wolę cię w przód 
o n iey uprzedzić. — Skończyłam  właśnie ranne 
moie z panią Sainval czy tan ie , k tóre wiesz iak 
idzie w nadzw yczaynych , dwóch tych  tygo­
dni, domu naszego zdarzeniach, i zaczęłam się 
do ubierania zab ierać , kiedy weszła M aryan- 
na i pow iedziała, ze m óy oyciec pow rócił z 
sądów , ale w takim hum orze w iak im  ieszczę 
n igdy  go dotąd nie w idziano, słowa nie od­
powiedział m arszałkow i, k tó ry  go się czy b ę l 
dzie na obiedzie zapytał, odepchnął kam erdy­
nera  k tó ry  chciał szubę z niego zdeym ow ać , 
i rzuciw szy się na krzesło zdaie się cały gw ałto­
wnością iakąś przeięty; l e d w i e  ż e  to powie­
dziawszy w yszła , k iedy w m om ent wbiega na 
pow rot i cała zadyszona krzyczy: Panicz! P a­
nicz przyiechał! na te słowa gwałtownie serce 
bić m i zaczęło, i w pierw szem  poruszeniu w y­
ry  waiąc się z rąk  P an i S a in va l , pobiegłam  
przez garderobę naszą do przyległego gabi­
n e tu , k tó ry  od pokoiu mego oyca bleytron 
ty lko p rzedzie la ł; drżące kolana ledwo mnie 
tam  doniosły, padłam  na bliskie krzesło, i za- 
trzym uiąc dech aby słówka nie stracić , jaoczę- 
łam  przysłuchiw ać się rozm ow ie, dow iedzia- , 
łam  się z n iey źe nareszcie rzecz roz trzygn ię- 
t a ; ze H rabia nie iest moim b ra tem , że cha­
rak te r i uczciwość’ iego przyłożyła się do zu ­
pełnego rzeczy tey  przeciw  n iem u sam em u
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rozwiązania. — Za w ysłuchaniem  teg o , n ad - 
aw yczayną iakąś poczułam  w sobie odwagą, 
wspaniałość Hrabiego przeszła w moią duszą, 
pchnąłam  drzwi z zapałem, i zapomniawszy su ­
row ości oyca i wrodzoney płci m ey lękliwości, 
padłam  do nóg oycu, w yznaiąc głośno i i  H ra ­
bia serce moie posiada; iźf nikom u innem u 
a'ęki m oiey nic oddam , i źe łaskawy oyciec 
straciw szy sy n a , straci ieszcze i nieszczęśliwą 
có rk ą , ieżeli razem  szcząścia ich nie zapewni. 
T o  r z e k ł s z y , straciłam  przytom ność i nie 

' wiem iak sią dostałam w łożko w którem  się 
rozebrana znayduią. A cli gdybyś mogła pod 
iakim  bądź pozorem  dostać sią do m nie na 
m om ent; kto wie co będzie, może k la sz to r , 
jnoźe oddalenie na zawsze. — Czekam wszy­
stkiego zim ną spokoynością, bo ieźeli nie z 
n im , wszystko dla m nie oboiętnem  i nic m nie 
zatrw ożyć nie zdoła.

L I S T  XXł. i  O statui

H rabia Zaborowski do §zcztropolskie go Pułko­
wnika z  W arszaw y.

D rogi przyiacielu! czemuż nie iesleś 
przy tom nym , przepełnione nayw yższym  u czu ­
ciem serce potrzebuie wylać sią gw ałtow nie, 
leniwo pismo mało tem u dogadza, iedno r z u ­
cenie na łono twoie nierownieby lepiey te m u
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zaradziło. — A ćh iest, szczęście na ziem i! 
a iam teraz naywyższego szczytu iego dosią- 
g n ą ł ;— słuchay przyjacielu, i błogosław ze m ną 
Opatrzność. — O debrany list tw óy sztafetą 
w szystkie duszy m oiey władze nayżywszóin 
p rzeiął wzruszeniem, pobiegłem do dobrego M o­
n arch y  i natychm iast odebrałem  pozwolenie za 
ktorem  porwałem  pocztę, i bez żadnego po rzą­
dnego pro iek tu  biegłem dniem  i nocą i ósme­
go dnia stanąłem  około południa w W arsza­
w ie , zaieeliałem prosto  do twego m ieszkania, 
stary  tw óy A n ton i pow tarzaiąc twoie donie­
sien ie , dodał, ze w tym  właśnie momencie ca­
ła W arszaw a w sądowym  dom u zeb ran a ,
gdzie w sprawie m oiey z aw anturnicą iakąś 
za m atkę się moią udaiącą, w yrok m a być o- 
stateczny w ydany; pobiegłem bez zm ysłów , i 
wszedłem do sali kiedy przychodziło  właśnie 
do prom ulgow ania d ek re tu ; prosiłem  o dozwo­
lenie przym ów ienia s ię , w którem  nie mogę 
pam iętać com m ó w ił; wiem tylko że rozrze­
wnienie i zupełne moie przekonanie przeszło 
do sędziów , i po pułgodzinow ey namowie o- 
głoszono w yrok  ocalaiący honor szanow ney 
m oiey m atk i, a mnie zostaw uiący praw dziw ą 
pociechę, żem pow inności moiey, powinności 
syna dopełnił..—.T o  zrobiw szy poszedłem  do 
S ta rosty , znalazłem  go rzuconego na krzesło, 
z osłupiałem i oczyma, bez w ładzy praw ie nio-
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w ienia, to  m i pom ogło że bez p rzeszkody  m o­
głem  się całkow icie w y g ad ać , p ro siłem  n a ­
p rzó d  o p rzebaczenie  dla m a tk i , za k tó re  ży ­
ciem  biorę obow iązek n ay czu ley  m u  się w y ­
w dzięczać; ośw iadczyłem  potem  iz e d u k a c y a , 
k tó rą  z łaski iego o d eb ra łem , stawia m n ie  w 
m ożności u trzy m an ia  życia , k tó re  bez żad n y ch  
w idoków  i nadziei usługom  iego pośw ięcam . 
W m ilc z e u iu  słu ch a ł w szystkiego i w kw adrans 
m oże dop iero  p rzy ch o d ząc  iakol y  do s ieb ie , 
w ielkim  głosem  zaw oła ł: ale czy  to  w róci m i 
s y n a , k r e d y t ,  z n aczen ie ... W ró c i!  w róci o y -  
cze k o c h a n y , odezw ała się p rzen ik a iący m  
głosem  w padaiąca z pobocznego gab inetu  w 
ra n n y m  ub io rze  z zap łakanem i o c z y m a , i w 
p ó ł ro z ru c o n y m  w łosem  T e re ssa , w ró c i, albo  
ci i có rkę  odbierze. Ł zy  i zm ieszanie  n ie  dały  
ie y  w ięcey w y m ó w ić , pad ła  u  nog  o jc a  i po 
wstać siły  n ie  m ia ła ; ia  o słup ia ły  stałem  na  
boku. W id o k  iey  an ie lsk iey  p o s tac i, n ad zw y - 
czayność rzeczy , z d u m ie n ie , p rzy to m n o ść  m i 
odięły . O na  zaś zebraw szy  siły  m o cn y m  i de­
te rm in o w an y m  głosem  tak  się da ley  odzyw a: 
O y c z e ! oto m łodzieniec, z k tó ry m  po  ro zstan iu  
się p rzed  po łro k iem  iak  z b ra te m , żadnego n ie  
m ia łam  p o ly m  zw iązku , od k tó rego  n ig d y  sło ­
w a m iłości n ie  s ły sz a ła m , i k tó rem u  p ierw szy  
raz w  obecności tw o iey  w y z n a ię , że go k o - 
cham , że żyć bez niego nie m ogę, w iem  z p o -



zostałycli po Honoracie lisio w że z rówtiem 
iest dla mnie uczuciem. — Oycze naydrozszy! 
z uszczęśliwieniem dzieci połącz domu i fam i­
lii in teres, p rzyym  za zięcia, któregoś p rz y ­
w ykł synem  swoim nazywać. — Spadaiąca na 
m nie matki m oiey fortuna, z przydaniem  cobyś 
m i łaskawie przeznaczył, u trzym a imie Z abo­
rowskich, którego potwierdzenia nie odmowi pe­
wnie M onarcha, kiedy m u go z ręką m oią za­
pewnisz, resztę niechay praw y dziedzic, k tó­
rego mi niebo za brata dało , dziedziczy; m o­
gła była dłuzey ieszcze m ow ie, bo zdziwienie 
oyca i moie nie było  iey  w sianie przeryw ać, 
ale wysilenie uczuć i wymuszonego męstwa, na­
tu ra lną  reakcyą odięło iey  zm ysłów u ż y c ie , 
padła na bliską sofę i od przybiegaiących na 
pom oc kobiet odniesioną do pokoiów swoich 
została. O yciec dał znak ręką żebym wyszedł, 
doszedłszy, sam nie wiem iak, do mieszkania 
tsvego gdzie na mnie ludzie czekali, rzuciłem  
się o łożko i bez zmysłów do nazaintrza iak 
gdyby w letargu przebyłem , rano przyszedł do 
mnie Poufalski z oznaym ieniesi że starosta chce 
ze m ną mówić; zastałem go we dw óch zX dzem  
Prow iucyałem  Piiarskim  osłabionego i zmie­
nionego n iezm iernie .— N ie chcę, rzek ł, wal­
czyć z przeznaczeniem , znałem  cię dobrym  za­
wsze synem , bądź n im  do końca; daię ci r ę ­
kę m oiey c ó rk i, i z n ią imie Zahorowskich >
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spodziew am  się ze iedno  i d rug ie  piastow ać g o ­
dnie  potrafisz.— O beym iesz dob ra  w k ró le s tw ie ; 
U kra iń sk ie  p rz y  Ja s iu  n ieszczęśliw ym  z o s ta n ą  
ia po  skoń czo n y ch  w zględem  was opisach , p rze ­
noszę się w X ięstw o P oznańskie . P rzy sz ła  
tw oia  m ałżonka  iest u  K asztel łanow cy ; ona ie y  
zastąp i m alkę  i dzień ślubow in w aszych o -  
zn aczy . T,u m ów ić p rz e s ta ł; ia pad łem  m u  do 
n ó g , ale słow a w yrzec  n ie  m ogłem , X dz  P ro -  
w in cy a ł zaczął m i w in szo w ać , chcia ł się 
po tem  c z e g o ś  o P e te rsb u rg u  do w ied z ieć , ale 
up rosiłem  źehy to  in n e m u  czasow i zostaw ił.

■ W te m  weszło k ilk a  o so b ; oyciec inóy , iak  
iuż  te raz  m am  go p raw o n azy w ać , pow iedz ia ł 
im  że w ezw any od n iego  p rzy iech a łem  żeby  
sław ną spraw ę zak o ń czy ć ; że w n iey  każdy  
z ro b ił swoię p o w in n o ść , a we m nie  sy n u  d o ­
tą d , zięcia im  swego przedstaw ia. W y m k n ą łe m  
się iak  ty lk o  m ogłem  naysp ieszn iey , i  p o b ie ­
głem  do K asztelanow ey , gdzie znaleźć m iałem  
naydroższą  moię. Teressę. W id z ia łe m  ią , w idzia­
łem . . .  A le p rz y ia c ie lu ! n ie  żąday  po  m nie a -  

b y m  ci op isyw ał szczegóły , to. pierw sze serc 
czu ły ch  zbliżenie... ta  rozkosz, z n ieb ieską  ch y b a  
z ró w n a n a ... n ie  m a  w yrazów , n ie  m a w yobra­
żenia; czuć  ty lk o , czuć ią  po trzeba . —  U m y śl­
nego do ciebie w y p raw iam ; p rz y b y w a y  p r z y ­
iacielu , dzielić m oie u c z u c ia ; rrczucia iak icli ża ­
den podobno n ie  dośw iadczył ieszcze z ś m ie r td -
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nycji.— W dwócli czy trzech lygoduia.cli, co 
/a  zmiany, co za zdarzeniu, N ieba!... ale nie 
wstrzymuię posłańca. — Czekam cię niecierpli­
wie i zaklinam oraz abyś się uwolpił ze słu ­
żby. — Oyczyzna nasza wypoczynku i spo- 
koynego ran zadanych goienia, nie brzęku o- 
ręża potrzebuie, ach dosyć iuz dosyć dla chwa- 
ł y . ~  Ja nie wracam więcey do Petersburga, 
M inister którego zastępowałem sam się tam 
iuź wybiera. — Ciebie iedynie, ciebie mi do 
szczęścia brakuie, i niech tylko doiyiem y ra ­
zem, będę zawsze powtarzał, ze icsl, iesł szczę­
ście na ziemi.

Porów nan ie  System u F izyokratów  
i Adam a Smitha.

( D o k o ń c z e n i e .)
Obacz w poprzedzaiącym tomie Panńęt. k. 446',

R O Z D Z I A Ł  III.

Bóżnica zachodząca w obydwóch. Systemach 
tal- co do źródła przychodu narodowego 
ialo i podatków.

^ w ró ćm y  teraz uwagę na trzecią różnicę mię­
dzy obydwoma systemami zachodzący, |  ktd—

ś  ra
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ta  wynika ze sposobu, w iakim utworzenie s*ę 
przychodu narodowego uważamy; dla lat wie y - 
szego iednak wyiaśnienia tey różnicy, musie- 
m y w krótkości przebiedz eo się iuż wyzey 
nadmieniło. W  ekonomii polityczuey wszy­
stko się opiera na wyobrażeniu głównćm o 
bogactwie narodowem , lecz nigdy nie lesl rze­
czą podobną pogodzić dwa mniemania, z któ­
rych  iediio ziemię, drugie pracę za zrodło 
bogactwa naznacza. Francuzcy ekonomiści, 
iedynie do z i e m i  bogactwo kratowe przywię- 

ią podług nich'wszelkie zatrudnienia prócz 
rolnictw a, pozorne t y l k o  korzyści przynoszą, 
i tylko są istotuemi zamianami. Jeden tylko 
właściciel, który rolnika działaniom bezpośre­
dni ruch  liadaie, czerpa bogactwa w praw dzi- . 
w cm źródle, reszta ludności kraiowćy, m .ne- 
maiącćy iż także ma p r z y c h ó d ,  pośrednio go 
tylko z rąk właścicielów pobiera. ^

W'istocie mówią ciż ekonomiści, nie mo­
żna przychodu narodowego uważać za summę 
przychodów osobistych; z takowego nowiem 
sposobu rachowania , wynikałoby nayczęsciey 
żebyśmy dwoiako iedcn przedmiot liczyli. — 
Frzyiąwszy bowiem iż właściciel iedcn, ma 
przychodu rocznego np. 100,000, kiedy przy- 
tóm ma długi od których opłaca 20,000, dwa
razy w rachunku toż samo kładlibyśmy, rachu­
jąc przychód właściciela 100,000 a iego wie- 

1817. Czerwiec- T% F ili-  12
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rzyciela 20,000; k rew nym , w ysłużonym  słu­
gom , m usi oprcicz tego opłacać corocznie ten ­
że właściciel 10,000, i ty ch  dwa razy  raclio - 
wac nie m ożna; prócz tego wydaie na u trzy m y ­
wanie służących 10,000 również i tey  sum ­
m y dwa razy  w rachunku  kłaść nie należy, 
oddaie rzem ieślnikom , kuustm istrzom , k tó rzy  
m u do zużycia przedm ioty dostarczaią 20,000, 
i ta  sum m a ieszcze podług P . Q ucsnay  nie 
m oże być poczytana za isto tny p rzychód  tego 
działu mieszkańców i t. d.

T o  samo się dzieie z wszysLkiemi którzy 
p rzychód  z p izychodu  właściciela m a ią , i te - 
m i k tó rzy  znow u od tam tych  zarobek swóy 
ciągną. Pierw si m uszą składać p o d a tek , k tó ­
r y  idzie w podział m iędzy osoby w służbie 
p u  ihczney zoslaiące, ępłacaią prócz tego w ła­
sne sługi, rachunk i rzemieślników, i robo tn ików  
k tó rzy  im  po trzeby  różne dostarczaią , m uszą 
się do zarobków kupca p rzy k ład ać , od którego
tow am  n a b ju a ią  i t. p. Z tego się  przekonać 
m ożna, iak rozgałęzione rachunk i i potrącania 
w przychodzie  ogólnym W ynikałyby.

Z  ty ch  zatem powodów F rancuzcy  eko­
nom iści ieden tylko rodzay  p rzychodu, to iest 
p izy ch ó d  włascicielpw g ru n tu  przypuszczaią . 
G dzie zaś in n y  spostrzegaią p rzy ch ó d , nie u -  
ważaią go za rzeczyw isty, le cz 'z a  skulck obie­
gu bogactw, za odradzanie i obiawienie się leyże



179

sam ćy  rzeczy , ley  ze sam ey  su m m y, pod in n y m  
k szta łtem  i  postacią . T a k o w e k rą żen ie  czy i  

ob ieg , m ó w ią  o n i, n ie  pom n aża p ie r w ia s tk o w y  
w artości z iem i, i  w ażną n ad er iest rzeczą  ab y  
teg o ż  ob iegu  n ic brać za n ow e u tw orzen ie .

S k u tk iem  n a y w a ż n iey sz y m  ta .kow śy te o -  
r y i ek on om istów , b y ł ów  lak od, n ic h  n azw a­
n y  b ezp ośred n i podatek  p u b lic zn y , i  p ie r w -  

s m is lu o ,  n .  ia t ie  po.H ug - k  ta to w y  »po»ob
pobieran ia p od atk u , z a s ł u g o . . , praed w aze l-  
kiemjt innerni g a l  u n ia m i p od atk ów , k tóre p o -  
średnie m i nazw ać im  sic, podobało .

Jak ty lk o  sic, sp o łeczn o śc i p o lity c z n e  u -  

tw o r z y ły , iak  ty lk o  sic, lu d zie  w g m in y  i  c ia ła  
p o łą cz y li dla sp ó ln y ch  ce ló w  i  w za ie m n y c h  
p o tr z e b , iak  ty lk o  zab ezp ieczen ie  i  ob ron ę  
sw y c h  praw  rzą d o w i p o w ie r z y li ,  u zn a li n a ­
ty ch m ia st p otrzeb ę u tw orzen ia  sp o ln ego  s ar­
ba, d l a  o p ł a c a n i a  ty c h  k tó r zy  porząd ek  i  sp o -  
l c o y u o ś ć  w ew n ętrzn ą  u tr z y m m ą , ty c h  k tó r zy  
n ap aśc i zew n ętrzn e o d p ie ra ią , i  t y c h  k tó r zy  
się  do p u b lic zn eg o  dobra p r z y c z y n ia ią , a od  

p r y w a tn y c h  za k o r z y ś c i ,  tak ow ą ic h  pi* ł  
s ią g n io n e , żad n ego  n ie  o trzy m u ią  w y n a d g ro -

d zen ia . , . ..
P orząd ek  p u b lic zn y  iest k o rzy śc ią  d la

k a ż d e g o , zap ew n ia  k ażd em u  cz ło n k o w i .społe­
c z n o ś c i, sp o k o y n e  u ży w a n ie  ieg o  w ła sn o śc i,  
i  owoców p rzem y słu . Lecz icśh p ra w d a , zc
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właściciele gruntów  iedynie w posiadaniu całe­
go bogactwa kra iu  i w szystkich źródeł p rz y ­
chodu zostaią, źe ouym  sam ym  tylko używ a­
nie nieograniczone m aiątku iest dozw olone, a 
naw et nakazane, że reszta ich spółobywateli 
nayw ięcey kiedy pew ien stopień niezawisłości 
osiągnąć rnoze, gdy przez oszczędność w uży­
ciach nieiaką część zapracow aney p łacy na 

v bok odkłada, właściciel g run tow y osiągał tym  
sposobem sam ieden całą korzyść porządku 
publicznego , a stąd też w ynika, iż podług ści- 
słey  sprawiedliwości on sw ym  kosztem takow y 
porządek opłacacby po w in ien , skoro nayzna- 
kom itsze korzyści otrzym uie w udziele.

P rócz tego pow odu do obarczenia 'w ła- 
ścicielów grun tow ych  całym  ciężarem podat­
ków p u b liczn y ch , u p a tru ią  ekonom iści, ie - 
szcze ważnieyszy w niepodobieństwie zastąpie- 
nia tychże przez kogozkolwiek innego

A dm in istracya publiczna corocznie no­
w ych funduszów  w ym aga, k tó re  ty lko z po­
datkow ania w yn ikaią , rząd  m a onych  szafu- 
n ek , lecz żaden no»vy lundusz nie może być 
iak  tylko cząstką ogólnego p rzychodu  narodo­
wego. P odług 1 . Quesnay  iedynem  źródłem  
takiego p rzychodu  iest ziem ia, czyli p rzy -

(*) Tableau, econom iqye de Q uesnay. 
M irabeau T . YI. p- 55. et ś,
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cliód z n iey , k tó ry  właściciele gran tów  pobie- 
ra ią. T u  iest rzeczyw iste u tw orzen ie, prócz 
n iey  n ie masz iak same zam iany i odradzanie 
się. Inne działy m ogą w prawdzie zaliczac Z 

góry  pew ną część kosztów na w ydatki publi­
czn e , lecz to zaliczenie w końcu właściciele 
gruntów  zw racać m uszą, n ik t bowiem płacie 
nie m oże, ty lko  ten kto  posiada środki opła­
ty . K iedy więc podatek dotyka dział m rgie -  
to w y ch , ten zaraz w opłacie naym u swóy « y  
datek s o b i e  p o trąca , tak  np. skoro podatek 
dotyka k u p ca , ten  szuka w ynadgrodzenia dla 
siebie w zarobku na kupiectw ie , co F rancuzi 
Reprises sur le com m erce  zow ią, albo tez w 
pom nożeniu cen na  każdym  towarze. Boga­
ctw a pozorne pod oczy  podpadaiące mało są 
znaczące, aby  m ogły znosić ciężary pub liczn e , 
zrzucaią ie koniecznie na bogactw a izeczyw i 
s te , tak iż w końcu ów iedyny  p rzychód  k ra -  
iow y zawsze wszelkie w ydatki kraiow e opła­
ca. Jeśli więc praw da, m ów ią ekonom iści, że 
każdy  podatek i ciężar publiczny  w końcu 
spada na właściciela z iem i, lepiey zatem  bez­
pośrednio tenże od niego w yb ierać , m z pobie- 
ra iąc  go z rą k  niew łaściw ych n a  zw rot z li­
chw ą właścicielów wystawiać.

K u p iec , k tó ry  opłacił p odatek , gdy z no 
WU od właściciela m a go sobie m ićć zw róco­
nym  , nie robi takowego zaliczenia bez zarób-



t l i  dla siebie, n a y m n ia j^ y  kapitał, cl,ochy na 
Waykrótszy czas bez procentu oddany, iest dla 
mego stratą oczywistą, a prócz tego kto nic 
Wie ma mc nie może tracie; kto całe życie 
pośui^ca tylko zamianie bezpożytkowey, nio 
może nio odstąpić z wartości rzeczy na zamia­
nę wystawionych, . kupiec zatem żąda konie- 
czme zarobku, nie tylko na tem co skarbowi 
opłacił, lecz zwrotu całey straty iaką poniosł 
płacąc za kogo innego,, straty na przewłoce 
i  niewygodzie iakiey doświadczył. — Dotąd 
wszystkie niemal rządy dwoiakim sposobem 
podatek pobieraią, albo bezpośredni z gruntu 
i ziemi, lub płodów ziemnych, a w tenczas żą_ 
da ią  tylko bezpośredniego udziału z przycho 
du narodowego od ty c h , w których ręku ad- 
mimstracya przychodu narodowego wyłącznie, 
zostaie, ten sposób podatkowania nazywaią e- 
konomiści podatkiem bezpośrednim. Albo też 
rządy  nakładałą podatek na spożycia i inne z 
płodami ziemi nic spóluego nie maiące przed­
m ioty, co ekonomiści nazywaią podatkiem po­
średnim , z przyczyny £* od tych działów 
mieszkańców wypływa, którzy własnego p rzy- 
c i  <lu nie m aią , i zwrotu tego co założyli z 
lichwiarskim procentem od tych się domaga­
ją , którzy przychód istotny posiadaią. —  h n  
większy przedział między tym co podatek o- 
p łaca , a tym  który g0 zw raca, im większą
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zwIoka i n ie r e g u la r n o ś c  w  t e y  m ie iz e - , y  
p o d a tek  musi b y ć  w  k o ń c u  u c ią ż l iw s z y m d l a  

l e g o , który r z e c z y w iśc ie  o p ła c a ć  g o  w in ie n ,  
g d y ż  k a ż d y  p ła tn ik  p o śr e d n i żą d a  p r o c e s u  i  
s tr a ty  od  b e z k o r z y s tn ie  w y ło ż o n e g o  k a p ita łu . 
W  ta k o w y m  sk ła d z ie  r z e c z y  p o m n a ża  s ię  n ie ­
s k o ń c z e n ie  c ię ż a r  p o d a tk u  dla w ła śc ic ie la  g r u n t y

i  d la  te g o  ta k o w e  p o śr e d n ie  p o d a tk i t r z y  i  c z t e ^  

r y  r a z y  w ię c e y  k o sz tu  p r z y n o s z ą  w ła śc ic ie lo m  

g r u n t u ,  a ża d n e g o  p o ż y tk u  d la  sk arb u  p a n -
stw a   P o d o b n e  r o z u m o w a n ie  b y ło b y  t,i

l o w n e m ,  g d y b y  t a k ,  b y la  i k g o  

d o św ia d c z e n ie  hm#  « * * *  o w s" m  l’ " e k ° -
n y w a ,  i c  w s z y s tk ie  b ezp o śred n ie  p o d a tk i m e  

w y s ta r c z y ły b y  na  o g r o m n o  w y d a tk i p u 1 i -  

J n e ,  U U .  w s z y s tk ie  n ie m a l n a r o d y  p o n o s ić  
d z iś  m u s z g , ż»  p o d a tk i b e z p o ś r e d n ie , g d y b y  

n a w e t  n ic  w ła ś c ic ie lo w i n ie  p o z o s t a ło , m e  p o  
tr a f iły b y  o p e d a ii  ta k o w y c h  w y d a tk ó w . _

J u ż  p o d a tek  g r u n to w y  w  w ie lu  k r a ia c h  

je s t  tak  o g r o m n y ,  ż e  w  s tr z y  m u le  c a łk ie m  

w z r o s t  r o ln ic tw a , i  p r z e m y s ł  r o ln ic z y  n is z ­
c z y .  W s z ę d z ie  u z n a n o  p o tr z e b ę  z in n ic y s z e -  
n ia  p o d a tk u  g r u n to w e g o  i  za stą p ien ia  d e f ic i t  

s tą d  w y u ik a ią c e g o , p rzez  p o d a tk i p o śr e d n ie  n ie ­

r ó w n ie  z n o ś n ie y sz e  i  p o ż y te c z n ie y s z e . S tą  
■ w y n ik ła  d la  e k o n o m i s t ó w  tr u d n o ś ć  p o g o d z ę , a 

s  w y  c li p r a w id e ł z tak  o c z y w is t e m i s k u tk a m i,  
starali s ię  p r z e to  p r z y w o d z ić  t o  na  o b r o n ę , z e
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. ZaIo^ ciele szkoł>> m e dosyć ocenić
■umioli niezaprzeczonych korzyści Jakie z pG- 
datków pośrednich w ynikaią , a te są : ła tw ie j­
szy sposob p o b o ru , większa wolność, gdyż od 
 ̂ azcego woli zależy kupić lub nie kupić obło­

żony podalkiem  to w ar, wdększa dogodnos'c dla 
po  atku iących , gdyż cząstkowo podatek opła- 
Cal/ { ’ 1 w tenczas gdy pieniądze; m aią ; gdyby 
Z3S od razu °Piacad m usieli takow y p o d atek , 
m eznosnym by się i ra wydawał. W szystk ie  
te korzyści są rzetelne, ekonom iści nie p o tra -  
H  jed n ak  przez to pogodzić dośw iadczenia, 
z ich prawidłam i. G dyż ieśli takowe podatki 
są. w istocie pośredniem i, przez to samo k o ­
sztow niejszy  i ich pobor się stale,  albowiem 
niezm ierne tn sz ta  p rzy  ich  ])0l)orzo
gfai zaią owey m m em aney dogodności. T ak  
w ażny błąd ekonom istów  oczywistem i do­
świadczeniam i iest dowiedziony. Jasną pozo- 
staie rzeczą, że wszelkie podatki k tóre oni po- 

nic nu  nazyw ali, są bezpośredniem i podat­
kam i od p rzy ch o d u , k tó ry  się wcaIe ^  od

owego przychodu  właścicielów gruntow ych; iest 
Jasną rzeczą także że właściciele nie są iedynem i 
dztelcam i ani zachowawcami bogactwa narodo- 
w ego, lam ą iest nareszcie , że gdy właściciele 
w szystkich rocznych  w ydatków państwa opła- 

a lub zvuiic ić nie są w s tan ie , nie m ogą też
yć poczytani za iedynych  zachowawców bo- 

gactwa narodowego.
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T eraz w róćm y się do teo ry i A d a m a  
S m i t h a , i zobaczemy na czerń się przychód 
narodow y podług niego o p ie ra , i w iaki się 
sposób tenże do podatków  kraiow ych p rz y ­
kłada. P raca człowieka podług system u a n ­
gielskiego filozofa iest. iedynein źródłem  bo­
gactw a, p rzychodu  zatem narodowego szukać 
należy w p ło d ach , k tóre taż p raca rocznie 
wydaie. N a pierw szy rz u t oka zdawałoby się, 
lak oby ta  massa płodów była p rzy ch o d em ; 
przecież zapom inać nie n a leży , ze wszelki 
p rzy ch ó d , iest ty lko  częścią bogactw a, k tó re  
godzi się narodow i i  poiedynczey każdćy o- 
sobie spożyć bez naruszenia iednak k ap ita łu , 
lub  też przychodu  przyszłorocznego. G dyby 
bowiem  k ray  którykolw iek chciał calkotvily 
p rzychód  z p racy  całoroczney s trw o n ić , i nie 
zważaiąc na powyższy w arunek, odrodzenie się 
bogactw , całkiem by ustać i na następny  rok 
ze szczętem by zniknąć m usiało. Część r u ­
chomego m aiątku  zostałaby zn iszczo n ą , k a ­
p ita ł k rążący  a z u im  i środki rozpoczęcia i 
odbyw ania dalszey pracy, gwoli w ydania n o ­
w ych bogactw  i zarobków , zn iknąłby  konie­
cznie. A d a m  S m ith  W ty m  d u ch u , uważaiąc 
p rzychód  narodow y, m usiał go rozróżnić od 
ealey m assy nagrom adzonego bogactw a, sta­
now iąc w yraźną różnicę m iędzy przychodem  
i  zapasem. Sporządził on tym  sposobem ia-
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koby inw entarz m aiątku wszelkiego kraiow e- 
g o , zrobił podziały wszelkiey własności i onę 
rózga tuukow ał.

W pierw sżyin  rzędzie położył ̂ d a m  S m ith  
ziem ię, nie za w yłączne źródło wszelkiego bo­
gactw a, iak ekonom iści, lecz iako m ateryał 
p ierw otny p racy  ludzkiey, a nawet iako narzę­
dzie k tóre w ręku  ludzkim  pracę iego korzy— 
stuieyszą czyni. Uważa on, że ziemia nie tylko 
m a wartość sama z siebie, lecz ieszcze i in n ą  iaką 
iey  praca ludzka n a d a ła , przez staranność 
wcześniey żyiących pokoleń, a lak owoce i w a­
rzyw a Europeyczyków  większą m aią wartość 
niż stepy now ey H ollandyi. (*)

y ld a m  S jn ith  przechodzi daley do kap i­
tałów  sta łych , iak ie nazyw a, k tóre s i ł y  u -  
tw arzaiące p racy  coroczney tak dzielnie po- 
m n aża ią ; do tego liczy wszelkie narzędzia i 
m ach in y  od nay d robnicy  szych aż do nayw a- 
znieysżych iakie przem ysł i rozum  ludzki 
w ynalazł, uważa d a l e y  ze szczególnieyszą bie­
głość i zręczność poiedynczycłi pracow ników  , 
także do rzędu kapitałów  stałych liczyć na le­
ży. D ługoletnie i kosztowne w ychow anie m ło­
dzieży spraw ia, że prace k tórym  całe swe ży­
cie pośw ięciła, są daleko doskonalszem i i ko-

i

( ' )  W ealth of Nat; Ch IX p: a:i3.
B If T . II -  fi.
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rzystn ieyszem i. S m i th  o k aza ł, ze k ap ita ł ten  
długo w, p raw dzie  trw ać  m oże lecz n ie  zaw sze, 
gdyż każde narzędzie  się p s u ie , lecz ze w ię­
ksza  w arto ść , k tó re y  p ło d y  p ra c y  p rzez ic h  
pom oc n a b ie ra ią , s tok ro tn ie  tę  stra tę  n a d g ra -

dzaią.
S m ith  p rzy stęp n ie  n astęp n ie  do ro z b io ru  

k ap ita łu  k rążącego  czyli n ak ład o w eg o ; n a y -  
w iększą część bogactw a narodow ego stanow ią 
d o b ra , n ie  ty lk o  do u ży c ia  lecz i do spożycia  
p rz e z n a cz o n e , w ielka część ich atoli zostaie w 
re k u  dzia łu  lu d z i p ra c ą  u tw arza iącą  z a ię ty c h , 
k tó rz y  iey  n ie  spożywaią bez w y n ag ro d zen ia  za 
to  spo łeczności p łodam i rą k  swych; te ^ a ś  w ię­
kszą  m aią  w artość  niż ow e, w k tó ry c h  rnieysce, 
społeczności są oddane. C a ły  ów  k a p ita ł , 
k tó ry  n a ró d  coroczn ie  za p race  pozy tkow e w  
opłacie ro z d a ie , nazy w a  S m ith  k ap ita łem  k r ą ­
ż ą c y m , kap ita ł ten  iest b ezu stan n ie  w o b ie g u , 
zm ien ia  p o s ta c i, p rzech o d z i iak  to w ar z rą k  
rzem ieśln ika  do rą k  rę k o d z ie ln ik a , z ty c h  w  
ręce  k u p c a , od tego  do sp o zy c ie la , zno w u  
w p o stac i p ien ięd zy  w raca  do kupca , rękodz ie l­
n ik a  i  rzem ieśln ik a , w szystko  ożyw ia i w  r u ­
c h u  u trz y m u ie , zdaie się iakoby w szędzie n i­
k n ą ł  i  n a  now o pow staw ał.

T ak o w e  w yobrażenie  o kap ita le  k rą ż ą c y m  
n ap ro w ad za  n a  w yobrażen ia  n iezaw odne, czeitł 
iest p rz y c h ó d  co ro czn y  społeczności.
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Sm ith  o d k ry ł, że ten  [nie iesł co innego 
iak przew yższka płodów wszelkiey p racy  p o - 
zostaiącey 0d kapitału krążącego, k tó rym  tako­
we prace do skutku przyw iedzione zostały. 
Dow iódł daley, że wszelkie p rzychody  w 
społeczności, Wydaią kapitał p ierw otny  a ra ­
zem , że te tak rozm aite przychody, rozm ai­
ty ch  działów mieszkańców są własnością. J e ­
d n i m aią tylko ten  u d z ia ł, że ich  praca prze­
wyższa wartość tego co p rzy  n iey  spożyli. 
T akiem u zarobkowi czyli przewyżce nadałem  
nazwisko w m oiem  dziele o bogactwie handlo­
wym  iu rgielt przew yższaiący (salaire superflu); 
in n i znow u maią ten  udział, iż do p racy  dali 
pow ód , oddaiąc z gó ry  robotnikom  stały łub  
k rążący  k ap ita ł, ten udział zowie S m ith  zy ­
skiem  {profit)-, inn i przychodzą tak ie  do u -  
działu w ypuszczaiąc sw ą ziem ią, na k tó rey  
p raca  się odbyw a, to  nazywa S m ith  prow en­
tem , dzierżawą ( fermage). W szy scy  właści­
ciele bez różn icy  posiada',ą zatem część p rz y ­
chodu kraiow ego, pod nazwiskiem  p ro w e n tu , 
kapitaliści pod nazwiskiem  z y s k u rzemieślni­
cy, kunstm istrze rękodzieln icy  i  wszyscy p ra ­
cow nicy, pod nazwiskiem  zapłaty  od naym u 
Czyli iurgieltu; wszyscy znaydu iąc  korzyść w

(*) W ealth II Ch: V T II 188. T. IV iGi.



spólnem połączeniu i publicznym  porządku, m a- 
ią  także obowiązek przykładania się do poda­
tk u  , w celu zapewnienia spólnycli wszystkim 
korzyści. S m ith  wyzszą wartość i cenę p iz y — 
więzuie do przychodu  kraiowego niż Q uesnay\ 
ostatni go ograniczył na prowencie z ziem i, 
podług S m ith a  zaś iest on tylko cząstką p rz y ­
chodu ogólnego, a naw et bardzo m ałą ieśli k ra y  
iest bogatym  i handlow ym . T u  się całkiem  
obiawia to z czego ekonom iści w ytłum aczyć 
się nie s ą  w stanie. S ą  n a r o d y  iuk np. A nglia, 
H o llandya , k tóre w ięcey w podatkach pośre­
dnich  i bezpośrednich opłacaią, niz całkow ity 
p ro w en t z ich  gruntów  w ynosi, a przecież do 
ubóstw a przyw iedzione przez to nie są. Tam 
właściciel nie wielki składa podatek g run tow y , 
reszta podatków w pływ a z innych  źródeł, któ— 
rem i są owe ogrom ne kapitały  przez obydw a 
narody  nagrom adzone z handlow ych czynno­
śc i, iakim  się te narody  oddały.

S m ith  znosi wszelką różnicę m iędzy po ­
datkam i bezpośredniem i i ppsredn iem i, gdy z 
iak  podatki gruntow e są bezpośredniem i po ­
datkam i na właścieli nałożonem i, tak  i podatk i 
od spożycia (konsum pcyyne) są pobierane bądź 
z góry, bądź z dołu od sopżycielów , k tó rzy  
m aią iakiżkolwiek przychód. L o terya iest p o ­
datkiem bezpośrednim  na staw iaiących ; stępę],
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taxy , są bezpośredniem i podatkam i na kapita- 
ły , i gdy niektóre podatki z góry  od kupca i 
spoźycieia są opłacane bez zw rotu od w łaści­
ciela , krążenie m iędzy tym  co pieniądze daie a 
tym  co ie zwraca, nie tak iest leniwe i kosztowne 
iak Quesnay m niem a; może i m niey naw et n iż 
Sm ith, sam sądził, gdyż być może źe część m y­
ta ,  akcyzy i t . p. o p ła t, sam naw et handel o- 
płaca. System a S m ith a  nie zna p rzyczyny , 
dla czegoby podatkom  gruntow ym  przyzna­
wać pierwszeństwo przed konsuinpcyynem i na­
leżało, stąd wynika, ze w narodzie k tó ry  zna­
czne podatki składać m usi, z obydw óch źródeł 
z rostropnćm  um iarkow aniem  czerpać można. 
G dyby z iednego źródła czerpać rząd y  chciały, 
by łoby  uciążliw ie i nie słusznie, g d y ib y  p o ­
datki tylko na ieden rodzay  przychodu  spada­
ły. P raw idła podług iakich nakładać i pobie­
rać podatki należy, nie są tak system atycznie 
m am iącem i podług S m ith a  iak podług ekono­
mistów. S m ith  chce aby dotykały  każdy ro ­
dzay bogactw a, i każdego co ie posiada ile to 
być m oje zarów no, chce aby pobór był n ay - 
m niey kosztownym  i dogodnym , lak co do i -  
łości iako i rozkładu na ra ty , aby nie zam ienił 
się W dokuczania i ucisk szkodliwjo T e p ro ­
ste praw idła , na naturze rzeczy ug ru n to w an e, 
m ogą służyć do ocenienia wszelkich podatków, 
podpadaią osposobieniom (modyfikacyomj
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sownyni do m ieyscow ych okoliczności i  byuay- 
inniey na uroieniach nie są zasadzone.

R O Z D Z I A Ł  IV 
•

Ja I  obydwa  system ata  w te m  zgodne są z sobą, 
iz  n ieprzypuszcm ią  system u Kupieckiego {S y ­

sie me M ercan tile ).

Dosyć iuż m ówiliśm y o głów nieyszych 
w yobrażeniach obydwocłi systemów ekonom ii 
polityezney. Ich  zupełna sprzeczność stanowi 
m iędzy niem i różn icę , i dziw ićby się m ożna 
ze dosyć często byw aią razem  pomięszane. 
Z darza się dotąd widzieć Finansistów z talen­
ta m i, i wiadomościami obszernem i, k tó rzy  o- 
biedwie toorye za iednę b io rą , obydw ócli n a  
przem iany są óbrońcam i, lub obiedwie odizu.- 
caią. O bydw a syslem ata s ą  oczywiście sp izc - 
cznenri z prak tyczną rzeczywistością, są sprze­
czne z rachubam i , iakie kupiectwo i systema 
handlowe dla uspraw iedliw ienia zakazów i na­
kazów przytaczać zwykio, w zamiarze wspiera­
nia i ożywienia handlu. Zbiiac przesądy dotąd  
trw aiące i usunąć nadużycia było  pierw szym  
zam iarem  tak P. Quesnay iako i A d a m a  S m i-  
tha. A d a m  S m ith  w ytyka błędy ekonom i­
stów z wielkiem um iarkow aniem , a naw et ie 
pew ną delikatną pochw ałą krasić stara się. 
Częstokroć powody rozum ow ania ekonom istów
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sam prze} u n tie , ilekroć te z swemi praw idłam i 
pogodzić może, m a to sobie naw et za zaszczyt 
ilekroć z n ich  korzysta. Ekonom iści k lórzy  
po  Snucie  p isali, rów nie wysokie poważenie 
dla tego pisarza okazuią , przytaczaią go i ob- 
iaśniaią iego pisma. Jeden  z n ich G a m ier  
W ytłumaczywszy nie dawno iego dzieło, usiln­
ym ał w notach przydanych  pogodzić koniecznie 
pi awidła Angielskiego iilozoła z praw idłam i 
ekonomistów.

Takowe porozum iew anie zgodne nie mia­
ło w sobie nic szkodliwego, gdyż w zastosowa­
niu  praw ideł obydwóch szkół ( wyiąw szy nau ­
kę podatkow ania) istotnóy różnicy  dostrzedz 
nie m ożna było. R óżnem i wprawdzie drogam i 
doszły obiedwie szkoły, do uznania tćy  p ra  
wdy, ze pryw atne dobre m ienie, naypew niey- 
szą iest podstawą dobrego b y tu  publicznego , 
i że nie m ożna wynaleźć środków skuteczniey - 
szych dla przem ysłu  wszelkiego rodzaiu iak nic - 
ograniczoną wolność. T eraz przeydżm y p u u -  
kla w k tó rych  się obydwa system ala z sobą 
zgadzaią. M onarchow ie, zarządzcy P aństw , 
i Finansiści iednogłośnie zdum iewali się nad 
wszechwładnością pieniędzy, pieniądze i bo­
gactwo we w szystkich niem al ięzykach 
byfy  iednoznaczącam i wyrazam i. Celem, 
wszelkiey polityki p ryw atney  i państwa by ­
ło ,  grom adzić p ien iądze, i coraz więcey o -

ny ch
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nych  przysposabiać. —  Francuzcy ekonom iści 
postawili się m yślą w społeczności, któia ie 
szcze pieniędzy n ie zn a , osądzili le  ta bez pie^ 
niędzy być rnoze bogatą; gdy grunta uprawiać i 
gdy owoce z nicli m iędzy w łaścicielów , dzier­
żawców i robotników dzielić się m o g ą ; stosownie 
do sw ych ekonom icznych w ykazów  klore lako 
w zór dobrego bytu narodowego u w ala li, wnio­
skowali: le  p ien iądze  są tylko fa n te m  m iędzy  
tu pu iącym  i  p rzed a ią cym , czy li lnaczey se p ie ­
n iądze  są to w a rem , w  które-o  w artośc i to test 
w laśriw em , i i  u yo b ra za  w artość rów ną k a żd e-  
go innego tow aru. (*) (**)• ^ a m  S m ith  n ie  
znayduie aby co dostawało dodać do lakowe­
go wyobralenia (***) i w szyscy  po nim  piszą­
cy  uznaią tę światłą uwagę. Za nas dopiero 
O dezw ano się z nowem  zdaniem  w zględem  
tych  fantów czyli znaków wartości zam łenney

\ niszacv na przem iany(S ign es on gages), iak piszący i j
pieniądze nazywaią, zw yczaym ey tednak p rzy -  
w ięzuią wyraz fantu do brzm iących kraiow ych  
p ien ięd zy , znaków zaś do papierow ych. 
Pom im o tego nauka w te y  m ierze n ic nie po­
stąpiła od czasu ekonom istów, a nawet poslępU  

czyn ić  nie potrzebowała.

( * )  A m i d e s  h o m m e s  T I V  p -  *44 253.
(»«) O rd re  n a tu r e !  C 36- 342.
(**») W e a lth  o f  n a r. B . 1 C . l V  e t  V  33 .

1 8 1 7 . C zerw iec. 2 \  V IIL
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Ci co pieniądze i bogactwo za iedno po­
czytyw ali, nie mogli tylko radzie, aby z zagrani­

cy  wszystkie pieniądze sprowadzone do k ra in  
zostały, a tego tylko przez handel z obcemi do- 
kazać można. — Z ląd w ynikał ten wniosek, że 
żadne urządzenie chociażby wewnętrznie kray 
iak nayoczywiściey niszczyło, zubożyć go n ie  
m o że , byleby tylko pieniądze z kraiu nie w y­
chodziły; i drugi tem u podobny, że wszelkie u -  
lepszenia w ew nętrzne, nie m aią żadney w arto­
ści i nic nie znaczą, ieśli handlu zew nętrzne­
go nie ożyw iaią, i ieśli z obcych kraiów pie­
niędzy do kraiu  nie sprow adzają , dobrego 
by tu  bynaym niey  nie pomnażaią. S tronnicy te­
go system u na nic nie zw aiaią , wniczem  nie 
pokładaią nadzie i, tylko w handlu  zagrani­
cznym , wchodzą w nayściśleyszy obrachunek 
każdego zysku k tó ry  inne narody z niego c ią ­
gną, i dostrzegli iakiś bilans handlow y, bilans 
na wszystko co każdy k ray  płaci i odbiera i 
na takow ym  bilansie podług nich opierać się 
m a los narodów i ich dobre mienie. T ak o - 
wem systemem rządził się Kolbert w swey ad - 
m in istracy i, nosi też iego nazw isko, lecz ró ­
wnie iest znane i pod imieniem systernatu h an ­
dlowego. Równie iednak F rancuzcy ekonom i­
ści iak A ngielscy biegli w nauce ekonom ii po- 
lityczney , przeciw  niem u się ogłosili; Quesnay 
pierw szy błahość iego uznał i iawno dowiódł.



N aró d , m ów i Q uesnay , m oże zubozec, m o­
że całkiem  zniszczeć p rzez  z łą  a d m in is tia c y ą  
w ew nętrzną ; dzierżaw ca m usi m ieć zawsze ka­
p ita ł ró w n y  w rę k u , ieśli m a nadać now e ży ­
cie p raco m  sw ym  około ro ln ic tw a , ab y  tego 
b y ł p ew n y m , m usi p rzed  in n em i b y c  p ie r­
w szym  w k o rzy stan iu  z swego żniw a , to  n a z y ­
w ał O uesnay  a po n im  M ira b ea u  o d b ie rk ą  ( ie - 
prise tranche de VA g r ic u ltu re ) . G d y  podatek  
n iezn o śn y  lub  z b y t uc iąż liw y  tę  odb ier ę -  
dzierżaw cy zagarn ie , u tw orzen ia  now e zm n iey - 
szyć się przez to  m uszą. T ak o w e zm n iey sze - 
n ie  u b y tek  postępnie p o m n aża , i w k o ń cu  z u ­
pełne zniszczenie za Sobą pociąga, ch o ćb y  n a  
w et takie środk i p rzedsięw zięte b y ły , ab y  ża ­
dne srebro  i  zło to  z k ra in  w yyść  n ie  m ogło.

O uesnay i  M ira b ea u  dow iódłszy  te y  ia -  
snćy p raw d y  w dziełach  sw ych , okazu ią  daley , 
że zby tek  co iakążkolw iek w artość n a  m c  m e -  
u tw arzaiące  bezpożytkow e w ydatk i m arn u ie , 
p rzez k tó re b y  iakażkolw iek  now a w artość do 
sku tk u  p rzy w ied z io n ą  b y ć  m o g ła , n a ró d  do 
u p ad k u  w iedz ie , a da lćy  p rz e k o n y w a , że k a ­
żd y  k ro k  do u p ad k u  pociąga koniecznie  za so­
b ą  i owo ty le  zastraszaiące n ikn ie iiie  go to w y ch  
p ien iędzy , gdyż nie m asz tak  odosobnionego  
k ra in  aby  pom im o w szelkich  zakazów  p rz e ­
mycenia w te y  m ierze zapobiedz sku teczn ie  
m ożna. Taki n a ró d  za gotow e p ien iąd ze

i3 *
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wszystko z zagranicy zakapować będzie, na 
czćm mu zbyw a, a. wtenczas ów niekorzystny  
b ilans, nie będzie skutkiem  straty  na h an d lu , 
lecz iedynie skutkiem  złey adiniuistracyi wę- 
wnęlrżncy. INakoniec dowodzi (huesnay że 
zepsucie obyczaiów , pomnożenie wszelkiego 
rodzaiu niesprawiedliwości i tysiączne inne 
m oralne p rzyczyny, naród do upadku wprzód 
przyw iodą nim  gotowe ‘pieniądze z krain za 
granice iego przeszły, i słowem ze w yprow a­
dzanie pieniędzy i kruszców  drogich  icst ce- 
c lią , dowodem i skutkiem  upadku k ra iu , lecz 
nigdy nie iest przyczyną.

T ak  okazane skutki m arnotra wney i nie- 
rozum ney aclministracyi wewnętrzirey państwa, 
ani z systemem ekonomistów, ani z systemem 
y}dam a S m ith a , w naym nieyszey nie zoslaią 
sprzeczności. Skoro utw arzaiącey poźytkow ey 
p racy  ubyw a, mówi Filozof A ngielski, ubywa i 
bogactwa kraiowego. Smith, przecież wzwycza- 
iony  uważać człowieka ze względu moralnego, 
zaslanawiaiąc się nad iego czynam i, postępo­
waniem i namiętnościami, nie opiera iego wol­
ności m oralney na rachubie liczbowey. U w a­
ża owe zawołane dzieło obraz ekonom iczny 
( Tableau economique) P. Q utsnay za hipotezę, 
lecz nigdy za nieom ylną naukę , i odkrył że 
duch  oszczędności, roztropność i patryotyzni 
m ieszkańców , dobre mienie narodu  g run tu ią  i
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pom nazalą, pom imo szalonych, niafn01'^ ^ 1̂  
i  rozbóyniczycli środków , iakich się 
chw ycić i dopuszczać może. Ekonom iści żąda­
li koniecznie, aby pćłowa czystego przychodu 
n a  nakłady gospodarskie ochronioną została, a >y 
wszyscy co maią iakiżkolwiek udział wmgolnym 
pzycliodzie narodow ym , w równości się także do 
odradzania bogact w przyczyniali Każda zmia­
na i zboczenie w tćy  m ierze podług nich  m 
si sprawie ubytek lub przerwę w dobrem  mie­
n ia  narodu. ' Podług nich  ieszczo niepodo­
bna żadney przedsięwziąć odm .any w ro ln i­
ctw ie, the m ożna orać wołmi zamiast ko ń m i, 
nie można w systemie rolniczem  żadnego no ­
wego porządku zaprow adzić, aby m e m ożna
oraz i wyrachować naprzód u by tku  m ilhonow 
zło tych i lu d z i, które za sobą takowe odslą 
pienie od dawnego porządku pociąga. A d a m  
S m ith  nie odważył się wnioskować z taką 
niezawodnością o rzeczyw istym  porządku to ­
warzystw p o litycznych , podług m ego niezli­
czone są i być m ogą środki do u tw orzenia, 
podług niego kapitały m ogą przechodzić z rąk  
do rąk , bez przeszkody, bez żadnćy straty  dla 
k r a i u  i towarzystw w ogólności. Co I l a n c i i / ,  

cv ekonomiści za iedyny środek utrzym yw ali, 
liczy i on m iędzy środk i, wszelkie p rzyczy ­
ny  wewnętrznego upadku państw przez i .  r .  
Q uem ajy M irabeau  i iU vitre  przytoczone, po-
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ozytuie i Sm ith  za przyczyny ubytku powsze­
chnego dobrego mienia w każdym narodzie.

Stronnicy systematu kupieckiego upa- 
truią iedynie liandel za podstawę dobrego by­
tu narodów; ekonomiści zaś dla zbicia tego 
błędu dowiedli, ze każdy kupuiący razem iest 
i  przedaiącym, i na wzaiem , że ogólna sum­
ma kupna i przedaży, w każdym przedaiącym 
się wyrównywa (*), tak ze po ukończeniu 
czynności handlowych, nikt zzainieniaiących 
nie staie się bogatszym, niż nim był wprzó­
dy, lubo nabył rzeczy dla siebie dogodniey- 
szey i potrzebnieyszey, A d a m  Sm ith  in aczey 
te zasady wyłuszczył. Uważał większą, dogo­
dność przedaiącego i kupuiącego, iako pomno­
żenie wartości, którą obiedwie strony zysk nią 
przez zamianę. Jednakie zasada ekonomistów 
iest wsobie prawdziwą, wartości bowiem rzeczy 
zamiennych odpowiadaią sobie na wzaiem, gdvż 
korzyść dla obu stron iest równą , i lubo A d a m  
Sm ith  godzi się na to ze handel zewnętrzny 
kray zbogaca, iednak z ekonomistami u trzy- 
m u ie , ze się zbogacac nigdy nie może o ko­
szcie drugiego, owszem utrzym uie że handel 
zewnętrzny nigdy kraiu, iak mylnie twierdzono, 
zubożyć nie może, że zawiść i spólubiegauie,

C )  W ealth of uat; T: I ł  p.
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na które z taką zaciętością i  żarliwością po­
wstawano, o które tyle krwi ludzkiey rozlano, 
tv le skarbów, wyrzucono , nieuważnego uprze 
tizenia były skutkiem, gdyż w dobrowolnych 
umowacli, lakierni są kupczenie i zamiany, ka­
żdy podług obrachowanego osobistego dobra i 
interessu p o s ta n ie , i dopiero układ kończy 
gdy go dogodnym i korzystnym znayduie, 
adyż handel, alboby nikomu pożytecznym^ y c  
nie mógł, albo dla wszystkich za równo pozyte-

• „ i .n v n  7vsk nie iest czein 111- cznym  byc musi, skoio zysk mc
n e m  i a k  p o m n o ż e n i e m  o s o b i s t ó y  d o g o d n o ś c i .

I t u  i e s t  podobno nayważnieyszy punkt

„W ,lw ich  systemów, tak
ze wzghffa ..a S kw tk . adm im .tr.cy,

publicznóy. Za długo byłoby przytaczać 
w szczegółach dowody, iakich iedna i  druga 
szkoła na poparcie takowey teoryi przyw odzi, 
la , obiedwie się z g o d z iły :  że siła utwarzaiąca 

. bogactwa narodowe nie iest i me może zalezyc 
od zysku, iaki sobie naród ieden w handlu z 
drugim i o ieg o  szkodzie zapewnić usiłuie. 
W alcząc spoinie przeciw systemowi kupiec­
kiemu tak Quesnay iako i S m ith ,  me prze­
milczeli teoryi bilansu handlowego, do które­
go wprzódy tak wielką wagę przywiązywano, 
i  podług którego niemal wszystkie rządy są­
dzić o wzroście lub upadku narodów przyzwy- 
czaiały się. Obiedwie szkoły zgodziły się na
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to, ze iak poiedyncże osoby tak i narody  w ię- 
cey zakupić nie mogą niż przedaią, ani wio- 
cćy przedawać niż zakupu ią ; ie  naród nic 
może żadnym  sposobem zawsze kupować ieśli 
n ie p rz e d a ie , gdyż brak pieniędzy, uczuć w 
końcu m usi, żc równie byłoby szkodliwie aby  
k ray  tylko przedawał nic nie k u p u iąc , gdyż 
m assa pieniędzy przeszłaby w kóńcu  m iarę po­
trzeby, pieniądze stałyby się bezużytecznemi i 
w sw ey  wartościby straciły. Dow ody w ley 
m ierze Sm itha  są dobitnieysze i iaśn ieysze, 
aak ogólnie mówiąc wszelkie iego pom ysły są 
gruntow nieysze i naydow odniey wyłuszczone, 
lecz p raw id ła , rozumowanie i wnioski w oby­
dwóch system ach są zupełnie równe, (*)

, N a bUansie h a»dJo'Vyra, na przesadzonej 
ważności taką do handlu zewnętrznego p rzy ­
w iązyw ano, opierała się i opiera dotąd cała 
polityka handlowa rządów Europeyskich. U- 
czeni musieli z ley  p rzy czy n y  tłóinaczyć m nó­
stwo szczegółów dla dowiedzenia, że K o lb erty - 
stów systema równie iest szkodliwe, iak m ylne 
W praw idłach na iakich się gruntuie, Powsze-

(*) O r.lre  esaen tie l Ch. 3 6 . p . 33*> — 3 4 0

— —  3 7 . — 345

—  . —  —  —  3 4 7

— — 4 i .  — 38<j
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d m ie  i  wszędzie rz ą d y  d a ły  pierw szeństw o 
dobru  i korzyściom  kupców  i b a n d lu ią c y c l i , 
p r z e d  korzyściam i spożycielów , obydw a ie -  
dnak  system ata n ay ia śn ićy  dow odzą, iż n a y -  
glów nieyszym  celem  dla każdego państw a i ie- 
go ad m in is tra c y i, pow inno b y ć  dobro  spoźy - 
cieli. (*) P rz e k o n y w a ią , że każdy  zakaz po­
św ięca w iększą liczbę rnałey  części m ieszkań­
có w , dobro  i  in teres pow szechny  k ra iu  lako i  

jego m ieszkańców  p ry w a tn em u  iu teressow i 
k u p c ó w , l u b o  k u p c y  i ich  m a ią tk i, an i m n iey  
a l,i w ięcey obchodzić spo łeczności nie m o g ą , 
ty lk o  tyle ile reszta  m ieszkańców .

O kazali dow odnie że w olność h an d lu  n ieo ­
g ran iczona nay lepszym  iest system em  p iaw o d a- 
w czym , rów nie dla u tw orzycielów  iak  i dia spo­
życielów ,gdyż iedyn ie  w olność p rzy m u sza  do k u ­
p n a  i p rzedaży, iak  tego w zaiem na po trzeba  w y­
m aga, i podług  cen k tó re  spółubieubieganie (k o n - 
k u re n c y ą ) stanow i. T a  cena w zaiem ną w artość 
to w aru  w ykazuie  i  wszelkie zam iany  w y ró w n y ­
w a. S koro zaś cen w zaiem ne n ieogran iczone 
spólubieganie  n ie  s ta n o w i, n ig d y  nie m ogą być 
spraw iedliw e i słuszne, na  te n  czas albo p rzed a ią -

( ’ ) A d . S m ith . B  IV  T . I I  p:

T . I  -  *j a

\
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rym  na kupcach, albo kupcom na przcdaiących 
zbywać m usi, na ten czas praca która płacy 
w końcu nie odbiera ustawać i umnieyszać się 
m usi, Utwarzanie coraz bardziey ubywa, a na­
reszcie całkiem ustaie. Obiedwie szkoły nadto 
dowiodły, że ceny na płody wszelkiego przemy­
słu nie mogą być samowolnie stanowione, lecz 
same z siebie stanowić się powinny. W p ra ­
wdzie nie zgadzaią się w naznaczeniu pierwia­
stków takowych cen, lecz się na to zgadzaią 
ze tylko nieograniczona wolność może ie wy­
kazać i stanowić. Lubo inną drogą iednako- 
wą przeciez ogłaszaią zasadę obiedwie te szko­
ły, ze każdy rząd starać się winien zachę­
cać i wspierać iak naybardzićy utwarzanie ka- 
zdego gatunku, źe starać się musi alty utworca 
nayuyzsze ceny osięgał, iakie nieograniczone 
spółuhiegauie nadać - może. Quesnay i Sm ith  
powstałą iak nayżarliwiey przeciw wszelkim 
zakazom wzbraniania wywozu surowego mate- 
lyału , iakiego rękodzielnie potrzebować mogą, 
tudzież niezbędnych potrzeb d o ż y c ia ; wpra­
wdzie przystaią na to, iż kray który osiągnął 
naywyższy stopień kultury, powinien znaydo- 
wać w śród siebie spożycielów na wszelkie swe 
płody i utworzenia, rękodzielników do wyro­
bienia wszelkich swych surowych materyałów, 
lecz utrzym uią iż dla osiągnienia tak iednego 
iak drugiego celu, należy utwarzanie ożywiać



2 0 3

sp  ̂ u b ie g a n ie m  z a g ra m c z n e m . O k az a li ze o -
czy w iśc ie  in te res*  rę k o d z ie ln ik ó w  w y ż ć y  i«»t 
c e n io n y , n iź  int.eress sp o ż y c ie ló w  i  u tw o r c o w , 
sk o ro  się  o g ra n ic z a  w  ia k ik o lw ie k  sposób  s p ó ł-  
u b ie g a n ia , k tó re  rę k o d z ie ln ią  k a ż d ą  p rz y m u sz a  
s ta ra ć  s ię  o w y d an ie  n ay lep sz eg o  to w a ru , i  c e n ą  
ta ń szą  od in n y c h . O św iad c zy li się z a te m  w y r a ­
źn ie  p rz e c iw  w y łą c z e n iu  w sze lk ie m u  od z a io  
b k u  rę k o d z ie ln e g o , p rz e c iw  ce c h o m  i b r a ­
c tw o m , w  p o s ta c i w ia k ie y  ie  d o tą d  w id z im y , 
p rz e c iw  m is tr z o m , u c z n io m ,  c z e la d n ik o m , 
p rz e c iw  u p rz y w ile io w a n y m  to w a rz y s tw o m  ia -  
k o  in s ty tu c y o m  n ie ..g o d n y m  z d o b re m  p o w sze - 

c h n e m , z a k w itn ię c ie m  k ra ió w , tu d z ie z  r z e c z y ­

w is ty m  p o ż y tk ie m  h a n d lo w y m .
D o w ied li, że k aż d e  z a m k n ię c ie  ie s t sz k o ­

d liw sze  d la  ty c h  co go o g ła sz a ią , n iż  d la  ty c h  
p rz e c iw  k tó r y m  ie s t w y m ie rz o n e ,  d o m a g a ią  
s ię  za te m  o tw a rc ia  g r a n ic ,  p o r tó w  i  w o ln o ść , 
p rz e w o ż e n ia  bez p rz e sz k o d y  w sze lk ieg o  to w a -  
w a r u ,  z a c h ę c a ią  d o  c y w iliz a c y i sp ó ln e y  lu d y  
z  k tó re m i h a n d e l  p ro w a d z ie m y , z a p e w n ia ią c  
źe szczęśliw ość  d r u g ic h  ie s t ta k ż e  d o b ro d /.ie y -  
s tw e m  d la  n a s  s a m y c h ,  ia k  n ie szc zę śc ie  i n ę ­
d z a  b liź n ic h  ró w n ie ż  ie s t n a s z e .n  w ła sn e m  
n ie s z c z ę ś c ie m , ta k  z p o lity c z n e g o  ia k  m o r a l ­
n e g o  w zg lę d u . W y k a z a l i  że z a k a z y  d o w o zu  
p ło d ó w  z o b c y c h  rę k o d z ie lu i ,  źle są  o b ia o h o -  
w a n e ,  g d y ż  d o b ro  sp o ż y c ie ló w  p o św ię ca  się
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przez to dobru kraitjwyoh rękodzielników, że 
to icst zawsze środkiem bezskutecznym, który 
nigdy skutku zupełnego mieć nie może, a za­
wsze odwrót za sobą pociąga. Nakoniec że 
pizyięte systema , dobra narodowego interes 
pryw atny i osobisty małey liczby mieszkań­
ców, nie zaś interes rzeczywisty kraiu ma na 
względzie; i ani zaludnieniu, ani sile, ani do­
bremu mieniu, ani szczęśliwości mieszkańców 
nie może być przydatnym.

la k  się więc połączyli naczelnicy oby­
dwóch systemów przeciw trwaiącemu w E u­
ropie porządkowi; tym  iest większego zasta­
nowienia godne lakowe zgodne połączenie , iż 
z punktów zupełnie różnych obydwa w rozwi­
nięciu prawdy wyszły i postępowały. Tak 
m ino  lak drugie wolność za naypierwszy śro­
dek ogłosili, do ożywienia rolnictwa, hand lu , 
rzemiosł, i rękodzieł. Tak iedno iak drugie 
wołaią na rządy aby się wystrzegały rządzić 
ca nadto, i ograniczały się na znoszeniu nadu­
życiu w oczywistych. (* )  Podobne połączenie 
trwało aż do czasu w którym ekonomiści na 
chwilę przewagę we Francyi wzięli, lecz nadu-

Ami des homines T. III p. 97. a i7.
Ordrfc essentiei Ch. 4o. p. 4 ią. 4 17.
Adam Smith T. I. p , 83. 235. T. II. p. 3g5 

268. T. III. p . ,J2.



żywszy i«y npaść m usie li; nie można przecież 
icli błędów zwalać na ty c h , k tórym  w h-y 
mierze nic zarzucić nie godzi się. R óżnica 
jaka m iędzy niem i zachodzi iest iasna: Ques- 
nay  tw ierdzi, że ziemia iest iedynem  źródłem  
wszelkiego bogactw a, teorya św ietna, m am ią­
ca , dow cipna, ale m ylna i bez zasadna, lak 
doświadczenie przekonało. A d a m  S m ith  zas 
okazał rządcom  świata, że praca iest takowem ie- 
dynem  ćródlem  i  rzeczywistą podstawą dobra 
powszechnego, i że na tey drodze postępuiąc, 
s z c z ę ś l i w o ś ć ,  błogosławieństwo, i wdzięczność
ludów  osiągnąć iedynie potrafią.

gniewy dane D zieła T r ę b e c k i e g o .

T rę b e c k i należy bez wątpienia do R ym o- 
tworców panowanie Stanisława A ugusta za- 
szczycaiących, prawdziwie poetyckim  od p rzy ­
rodzenia obdarzonych duchem . Gdy go się 
naw et (pominąwszy gust nie zawsze leduostay- 
ny) iedynie pod względem twórczego l oryg i­
nalnego dowcipu uważać będzie, może nayp ier- 
wszo w tym  okresie otrzym a mieysce. Sm u­
tn ą  zatem iest rzeczą, że do tychczas całko­
wite dziel iego wydanie uskutecznionern m e
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zostało , potrzeba ieduak zachowania od z a tra ­
ty  rozproszonych iego tworów czuć się zawsze 
dawała. Dmochowski w swoich Pam iętnikach 
wiele nam  ich dochow ał, czytaliśm y iuż kilka 
W W ileń sk ich , niektóre i w W arszawskim  P a ­
m iętniku umieszczone były. W iem y  ze n ay - 
więcey spodziewać się należy po rękopism ach ia- 
kie zostały po śmierci samego Trębeckiego, nim  
iednak one wydanemi będą, byłoby zawsze rze­
czą uży teczną, zebrać te które się w ręku publi­
czności znayduią, zwłaszcza że wiele z n ich dla 
samego autora straćonem i być mogły. W ty m  
celu przedsięwziąłem zbierać i wydawać co­
kolwiek znaleźć z wierszy Trębeckiego będzie 
m i podobna; lecz usiłowania iednego człowie­
ka nie mogą być w ty m  przedm iocie dostate­
czne..— Życzyćby zatem należało, aby i inn i 
się do tego zam iaru przyłożyli, i aby ktokolwiek 
m a w swoich ręku, nie tylko Trębeckiego, ale i 
innych  zm arły ch  iuż Rym olw orców  płody, 
takowe do redakcyi Pam ięiuika przesyłał. P o ­
rów nyw anie kilku textów iedynie zastąpićby 
zdołało brak świadectwa au to ra , i sprostować 
om yłki z m ylnego przepisywania wyuikaiące , 
a Pam iętnik tym  sposobem stałby się się skła­
dem skarbów -Rymotwórstwa narodow ego, za­
chow ałby od zagłady wiele płodów godnych 
pam ięci, i podałby późniey m ateryały  do do­
k ładnych wydań polskich pisarzy.

K  S.
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D o P aw ła  C z e m p i ń s k i e g o  M ed. D okt,

B a b i a  g ó r a .

T r w o g a  tu teysze  n iszczy  dziew częta ,
T a  p ierś w zdychan iem  o b ry w a ,

T e y  Izy  n ab rzm ia łe  k rw aw ią  o czę ta ,
T a  na  tw ą  pam ięć om dlew a.

N ie  lak  się o tw ą s tra tę  lękały
G d y ś  w  o b c e  k r a ie  w ę d r o w a ł ,

C hoć in n y m  niosłeś k ro k  tw óy  n ie s ta ły , 
Serceś im  p rzecie  zachow ał.

R e n u ,  T am izy , T y b ru , Sekw any v 
C hęlne  d la  gościa B o g in ie ,

Z d iąw szy  w kładane n a  cię k ay d an y  
W ró c i ły  ziom ka d z ied z in ie ;

L ecz  te raz  g ro zą  K rępack ie  km ocliy , 
N iech ay  cię n iebo  uchow a!

A ch  na cóż tobie zuchw alcze p ło ch y  
P odróż  do tego K ra k o w a !

T a k  n iegdyś m d la ły  tk liw e D ry a d y
N ad  ow ym  b ied n y m  m łodz ianem ,

Co w szedł pom iędzy  w ściekłe ł  yadv .
B y b y ł od  n ic h  ro zszarp an y m .

K ęd y  tam  iesteś n a  B abicy  g ó rz e ,
Słońce za c h m u ry  za p a d a ,

K rw aw i się n iebo  n a  n o cn ą  b u rz ę  *
W ic h e r  się  z T a tró w  zakrada-
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Gdzież ty  to lecisz śmiały Galenie,?
C zary lam same od wieków,

Gdzie ieno czarne strach widzi s ien ie ,
T y  szukać idziesz tam leków!

Ale iak widzę drwisz z naszey w iary,
I  gardzisz radą przyiaźui,

N ie w ierząc w duchy, up iory , czary, 
Smieiesz się z oyców boiaźui.

Dokąd lat m łodych niesiesz powaby, 
N azbyt swey u fn y  nauce;

Jeszcze ty  nie znasz co to te Baby,
U legł nie ieden ich sztuce.

Dwanaście wieków iak Polak stoi,
W ied m y  do tycli czas tam były, 

Szczęśliwy kto się bał ich i b o i,
Śmiałego zawsze zgubiły.

N ie ieden pielgrzym  czynił przysięgę:
Jako ich  straszne w yrok i,

W idziano z ludzi przez ich potęgę 
W ilk i , ropuchy, i sroki.

L ub ies li  k tóry  młodzik się w ażył,
K rok tam  posunąć zuchw ały,

P rzym us go dzikiey pastwie obnażył,
I one kwiat krw i wyssały,

Dopieroż widząc przebładłą m arę ,
W te y  go zostawią postaci;

Dosyć dla wstydu i ma w tym  k arę ,
Ze raz na zawsze utraci.

A ch

\



A ch nie narażay  im  swoiey tw arzy , 
Jeżeli zostać chcesz ca ły m , 

K rw aw y w zrok na cię ona rozżai'zy, 
A le ty  iesleś zb y t śm iałym. 

P rzebóg co słyszę? pow ietrze świszczy, 
Je io n e  włosy pów staią ,

W rzaw a  straszydeł h u czy  i p iszczy;
M iotły, la tarn ie  spadaią.

Ju ż  widzę larw a górnem i tropy  
N a  sm olnym  pędzi ożogu,

P rzed  nią, tańcuiąc bies koziostopy, 
O kropnie beczy na rogu.

U cich ło . — A le nad  ów zgiełk srogi 
Sroższe to  ieszcze m ilczenie; 

H ekate światłem  pełn iąc swe ro g i, 
Blade przeciera prom ienie,

Z  ty ch  nagle ieden na cię rzucony , 
Zuchw alca K m ochom  w y d a ie ,

By g ro t Jow isza blaskiem  swćy łony, 
R zucił ie na  ty ł  o staie.

N ie tak  kropidła pocisk m istyczny ,
Złe d u ch y  a v  ęiele z a tru d z i,

N ie  tak  p rzerazi g ro t elek tryczny ,
Za iednem  tknięciem  sto lu d z i; 

Ja k  one razem  uyrzaw szy  ciebie ,
M ocą ciśnione n iezn an ą ,

Sądziły  swoię przepaść w E re b ie ,
Ze tam  skąd w yszły zostaną.

13* 7. Czerwiec T.VIIlf
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Po chwili iednak do siebie p rzydą , 
Trwoga im zda się odpadać,

Z przykrą po sobie patrząc ochydą, 
Długo nieśmiały co gadać.

Aż siadłszy iedna z nich na łopacie: 
Niebaczne siostry! zawoła,

Szpiega wy swoich ofiar tu  macie,
Zrywa znaiome nam zioła. 

Twardowski tylko mógł one zrywać 
Przeszłemi dawno czasami,

W olnoć m u było tu  niegdyś bywać,
Ale on sprawę miał z nami.

Lecz iako w nasze wszedł taiemnice 
T en  obcy śmiałek i m łody?

Doznasz co możem czarnoxiężnice, 
Doznasz twey na złe u ro d y !

Rzekła i zgrzylła, tu  zapał dziki 
Spi’osne im twarze rozżega,

Chwytaią smolne widły, m otyki,
Po życiu naszego szpiega.

T a  wzrok zaiskrzy iako zarzewia 
Gdy oley podleiesz w r z ą c y ,

T a  kudły  w srogim naiezy gniewie 
Jak szczeć m aciory biegnącey; 

Gotowa pozrzeć, zawzięto skoczy,
K rzyk , swist, r y k , wycie i wrzawa, 

Z atulę słuch móy i zamknę oczy 
Z  samemi czarty tu  sprawa.



alii

U ciek am  z b ie d ą , ża l serce  tra p i  ̂
Ju z  tu  n a s tą p i coś złego 

A c h  A p o llin ie !  a ch  E sk u lap i!
R a tu y c ie  u czn ia  sw oiego!

S tra c h  ow ey  W yspy w  m yśli m i sta le  ,
G d z ie  b y ł  U lisses z a w in ą ł,

K w ic z y ć  m u sia ły  ta m  lu d z i z g ra ie ,
A le  ro z lro p n y  n ie  zg inął.

S traszy  m n ie  b a rd z ie y  C h iro n a  p o s ta ć .
C za ry  zapew ne to  b y ły ,

Ze cz łeku  p rzy sz ło  p ó łbyk iem  zostać 
T essa lsk ie  zio ła sp raw iły .

1 tw ó y  p o d o b n y  zam y sł G alen ie  —
A le czyż babom  w y d ę ła !

E y  p o rzu ć  raczey  złe zg ro m ad zen ie ,
P o rz u ć  fa ta ln e  ich  zioła.

U m k n iy  się żyw o cz a rn ć y  g o d z in ie , 
T r i ic h le ią  tw e p rz y ia c ió łk i,

N ie  ta k  C en tau ry , n i  « y r c y  św m ie ,
Jak o  im  straszne Wilk Olki.

W ra c a ią c  n a m  się do te y  s to licy , 
W n a d g ro d ę  m o iey  pam ięc i 

TJrw iy po d ro d ze  garść  c iem ie rzy cy ,
Bo m i się  w e łb ie  coś k ręc i.

1 4 *
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P O G R Z E B  N Ę D Z A R Z A .

tV ie v s z  A n to n ie g o  G oleckiego

I d ź m y  M u z o ! za ięcza ł  gtos d z w o n k a  śm ie r te ln y ,  

N io s ą  t r u p a  łazarza  n a  cm en ta rz  k o śc ie ln y .

N ie  dfuga o n im  p o w ie ś ć :  w y s z e d ł  z k m io tk ó w  s t a n u ,  
U t r a c i ł  p ie rw zze  s i ły  o r z ą c  z,-em; ę p a n u .

P o t y m  dom y bogaczów  zas łan ia ł  p r z e d  w r o g ie m ,  

W ró c i ł  r a n n y ,  i u m a r ł  z g ło d u  p o d  ich p rog iem .

P a t r z  iak  s k ro m n y  ie s t  o bchód  ż e b rak a  p o g rz e b u :  

K a p ła n  w ieysk i  p o b o ż n ie  w zn ió s ł  m o d ły  ku n i e b u ,  

P r z y  . l im  n b ó z tw o  k l ę c z ą c ,  w ie r n e  p r z o d k ó w  w i e r z e ,  
Za g r z e c h y  p r z y ja c ie la  b łaga B oga  sz cz e rz e ,

A  tym czasem  iu ż  d ru d z y  k ła d ą  w  dó ł  g łęboki  

Ł a c h m a n a m i  o k r y t e ,  n ę d z ą  w y s c h łe  z w ło k i ;

P rz y s y p a l i  ie  z ie m ią  — ogrzel i  w es tch n ien iem  —

C icho  ł z ą  p o k r o p i l i  — i posz l i  z m ilczen iem .

O t  i w s z y s tk o  s k o ń c z o n e  —  n ie  by ło  n a c i s k u ,

D z ia ł  r y k a ,  s tu k u  k a r e t ,  l a m p  ty s iąc a  b ły sk u .

M ilcz ą  sz u m n i  P o e c i  —  m ilczą  k a z n o d z i e j e ;

Żadna  p ię k n o ś ć  w t y f t y k u  g ło śn y c h  łez  n ie  le ie .

Z a m ia s t  s lo d k ie y  m u z y k i ,  B o g u  p o z o s ta łe  

I f c z ą  ty lk o  p r z y  g ro b ie  d w ie  córeczk i  m ałe.

„  C h o d ź c ie  tu  m i łe  d z ia tk i  —  w o ła  p le b a n  s t a r y , —

„  P o d z ie lę  z w am i c l i leb  m óy,  i n a u k ę  w ia ry  

I d ą  w z ro k  ob raca iąc  g d z i e  o yca  m o g i ł a ,

A  ty m  czasem  n o c  sz a re  sk rzy d ła  ro zp u śc i ła .
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B A Y K I .

P  Ł  V  Ct i  T F  O Ł  Y .

C ią g n ę ły  woły; pług tdź ro lę  k ra ia t ,
I  t a k  sob ie  ba  a t :

,, J a k a to  moia z a c n o ś ć !  ileż ia to  r o b i ę !

N a  przysz łe  z b io ry  b ie d n ą  t e  ro lę  s p o s o b ię ;
Ł a tw ie y  z r a d l i ć ,  i z a w l e c ,  gdy ia zagon s k r u s z ę ,

K to ś  m a r tw e  rzuci  z ia rno  , a i a  mu dam  d u s z ę .

B y t  czas, k iedy  od p ługa  w e z w a ń  do  b u ła w y  

W ó d z  R z y m u ,  o p a r ł  o m n ie  k o lo s  s w o ić y  s ła w y .

D la  was s tą d  ch lu b a  w o łk i !  źe  s ię  m n ie  t r z y m a c ie  

C a łą  sw o ię  zasługę w  m ey  d z ie ln o ś c i  m acie .

A le  to  g łup ie  bydło  czucia  m a  s t ę p io n e .”

T ć in  u rąg an iem  w o ły  o b r a ż o n e ,

N a  t o  s ię  uw z ię ły .
B y  zaw s ty d z ić  zu ch w a lc a .  C óż  r o b i ą ?  .

L e ż y  p łu g ,  b o  sam z siebie  n ic  r o b ić  n ie  zdo la jJ  

A  w te m  w ó l  z a w o ła  : 

N u ż e  nasz  C y n c y n n a c i t ! n u ż e  w ie lk a  d u s z o !  

C z em u  się b o h a ty r sk ie  tw e  s i ły  m e  r u s z ą ?

K r a y  tę  n ik czem n ą  ro lę  , m y g łupcy  czekam y,

G d z ie  się za rozkazam i tw e m i  udać  mamy.
P o z n a ł  pług zaw s ty d zo n y ,  że  i  w znaczney  m o cy  ,  

T r u d n o  czego d o k a z a ć , bez in n y ch  p om ocy .
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T  & R S  Jt .

Przyszła  torba do P a n a ,  wypchnął  ią  że b rudna  
Przyszła  do l i te ra ta ,  wzgardził  nią że n u d n a ;

U  X ięd za ,  litość, ną tem skończyła się s ło w ie »
Ze kazanie o wsparciu nędzy iu tro  p ow ie ;

Żołnierz  Jaszcze chcia! wydrzeć ,  zamiast żeby c a  dać* 
S ę d z ia ,  kazał n a  piśruie że ie s t  głodna podać;  
A d w o k a t ,  by nie chybił  w terminie  prawniczem 
Z w lók ł  ią  do dni cz ternastu ,  to rba  p o S2ł a z n ic z e m ;  
Kupiec  p y t a ł y  ileby zysku na dz ień  miała;

D o k tó r  radził., by większą dozę chleba brała ,

R adził  ale  go nie d iL  Jak daley głód znosić?- 
R zu c i ła  torba m ias to ;  poszła na wieś p ro s ić ,
T u , ią , k m io tk a  n a  b l is k ie y  p o s a d z i ła  " ła w ie *

A  dzieląc się z żebrakiem,

Sztuką  chleba i. zi e rn i a k i ę m f 

Zostawiła, nawfcę ku. m ożnych  p o p n w ie .

X . Łańcucki*

v

R ó l *  i  p  i  t  *  Ł B K'

iW przybytku nauk, gdzie słowiańskie Muzy, 
W  czasie smutnego z oyczyzny wyzucia 
Zburzonych świątyń opuszczając gruzy, 
Fizygasłe żalem, odzyskały czucia;

Gdzie tkliwy Kniaźniu, bezprzytomny sobie* 
.Grób swóy olworzył na oyczyzny grobie; 

W piękney Sofii lasku,
Nie w zupełnym cieniu ,
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Ąle i nie w b lasku ,
P rzy  s tru m ien iu ,
K w itnął nadobny ’
Fiialek drobny .

Tuż w  pobliżu okazale,
N a iasnym  Słońca u pale ,
Sliczncm i ośmiu pączki ozdobna,
K w itnęła ró ż a ... Sofii podobna.

. ,  . -i b lask . okaza*05̂  >
w « z ,c  i«y pf  r  l l  sci ,nrbMt.W e stc h n ą ł biedny fiia lek , scisnęia b
Słońca to ,  rz ek n ie , prom ień dobroczynny, 

T y l e  w d z ię k ó w  n a  n i ą  z le w a ;
M nie przysłaniaią te drzew a,
Przez nie to  ia kw iatek gm inny 
U taiony  pośrzód w rzosow ,
Zaledwie doyrzę Niebiosow.
Lecz m ieym y nadzie ię ;

W ra z  południe zaiasmeie.
Ile mód z będę wzbiią w y s o o ,,

S ł o ń c e  u ży czy  m i  blasku ,
R zu ci na m nie w zględne ©ko;

1 fiiałek ozdobą będzie tego lasku.
Przyszło  p o łu d n ie ; on listki ro zw in ą ł,

Lecz silny pożar go. sp a lił;
Żalił się tkliw ie fiiałek n im  zg in ą ł,

I  różę do łez rozżalił- 
Słońce iest dla róży; ^

M ierny c ień , fiiałkóm służy.
S ta t i l d a w  Regulski*



O s T A T
u c i e  L i t e w s k i  m ,

Husk i m językiem i drukiem w yd an ym , 
■Wiadomość, przez M. Sam uela B o g u -

m ' f a  L l y D E  ( p o w i n n o  b y ć  L i n d e g o ) 
członka kom missy i R Ząd: wyznań relig.

1 Z ?  pnbl 1 '■ d - Z d w i e m a  * 7 ™ ™ *  
w  W arszawie 1816. N akładem  i dru­
kiem  Zawadzkiego i W ęck iego , i„ 4 *0 .
( • k a rty  listu przypisanego Nayiaśń. 
A L E X A N D r iO m , 7 kart tres'ci rze­
czy, 218 stron samego dzie ła , i  3 kar-  
t y  własne Autora zd

‘ T ‘ przywiedzionych
m ieysc, zawieraiące.)

. O głoszonego; „ m  „ aw el T a d e / s;  

badan iach  co  do tego p rzed  m io ta  
, m e czy m  n igdzie w zm ian k i u d o - 
r w lad°m ośc iego o takow em  w y .  
dem u zostaw iona by ła  sław a og ło -
\r i i  -t

panow ało  d o tąd  m ilczenie
U t i l  1 .1 * _

tak  w ażnego co do  ic h  p i a .

I
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Szczęśliw e zd arzen ie  p rzy p ad k o w e  stało 
się do n iego  pow odem . F e lix  B en tk o w sk i, 
m a iąc  sobie udzie lp u y  od Ja n a  H r .  S u ch o d o l­
skiego świeżo o d k ry ty  exem plarz  S ta tu tu  L i ­
tew skiego po R u sk u  d ru k o w a n e g o , u p ro s ił P . 
L in d eg o  do opisania »tego l i te ra tu ry  i p raw o ­
daw stw a p o m n ik a  k ra io w eg o , dla u m ieszcze­
n ia  w p am ię tn ik u  , iak  au to r  na  p o czą tk u  za­
ra z  u p rz e y m ie  to  \yyiaw ia. P ostęp  w ro z p o -  
czętey  p ra c y  okazał p o trzeb ę  rozciąg leyszego  
p la n u , z w y k o n an ia  kLórego u tw o rzy ło  się dz ie ­
ło  w  m ow ie b ę d ą c e , do k tó rego  op isu  i  ro z ­
b io ru  p rz y s tę p  uieriiy.

C ałe dzieło  zaw iera  p ięć  rozdziałów  i r ó ­
żne d o d a tk i, iak ie  c iąg ła  a u to ra  staran n o ść  
w  czasie sam ego d r u k u ,  u zn a ła  słuszn ie za 
p o trz e b n e , aby  ile m ożności i zw y k łey  iem u  
w y trw a ło śc i n iezm o rd o w an ey  w  p ra c y , n ic  nie 
opuścić, coby  u zy teczn em  stać się m ogło. P o -  
czy tu iem y  za pow inność  w skazać w k ró tk o śc i 
tre ść  o n e g o , n ie  w ą tp ią c  iż  dzieło  sam o li­
c z n y c h  zn ay d z ie  czy te ln ików .

R o zd z ia ł p ie rw sz y  zaw iera  opis R u sk ie ­
go w ydan ia . H o tego ro zd z ia łu  n a leżą  ry c in y  
dw ie n a  ty tu le  zap ow iedz iane , z k tó ry c h  ie -  
d n a  ty tu ł ,  d ru g a  p o czą tek  a rt. 20. ro zd z . I .  
S ta tu tu  L it. w ystaw ia. T y tu ł  sam  p o d łu g  p iso -  
'v n i  u aszey  i<?st ta k o w y :
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S ta tu t TVelikogo Kniazestwa L ’towskogo 
ot Nayiasneyszogo Gsdra Korolia Ego M lsti 
Zikim onta Trele go na koronacji w  Krakowie 
w ydany roku *588. (herb pogoni) drukowa-  
no w  W elikem  M este TVitenskem , w dru­
karni domu Mamaniczaw z laski i  priw ilia  
Korolia Ego M lsti.

Cała księga iest drukowana literami k u r­
sy  svnemi cienkiemi, do rękopiśmiennych po- 
dom nem i, które od Ostrogskieh i W ileńskich 
różnych , zupełnie się różnią. Czyniąc tę uwa­
gę Linde, przechodzi szczególne litery  i zasta­
nawia się nad niem i, nad skracaniam i, nad 
in te rpunkcją  niedokładną, słowem nad po­
wierzchownością dzieła.

Rozdział drugi zastanawia nad pismem i
językiem  statutu opisywanego (k . n  j^ ) .
Sam statut ięzyk i pismo nazywa Piuskiemi. 
L in d e , za przykładem Sopikowa, miauuie ie 
Łialo - Iluskiemi. W nosi p rzy tem , gdy psał- 
terz r. 1576 przez Mamoniczów w W iln ie 
w ydany, podług świadectwa Sopikowa, dla 
piękności i czystości liter należy do nayw y- 
bornieyszych druków, i  bardzo był podobnym 
do Ostrogskiego d ru k u , gdy zaś druk statutu 
iest brzydki i oczy rażący, że obrano kursyw 
dla zbliżenia druku rękopiśmiennych liter i  
ułatwiania nauki pisania i czytania, między 
samą szlachtą na, ów czas ieszcza nie upo~
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Wszechnionóy, lub  też £e może chciano 1®>
tedy dla rzeczy cyw ilnych , św ieckich (
dońskich) d ru k  odróżniony od cerkiewnego
p o w a d z ić .  Zastanawia się przez szczegóły
J d  m ata ro n k m am i laciił.kiem i i  m em .ack.e-
m [ , nad  słowami Polakow i choo zn an em ,,
, > lłift wcale w polszczyznie m eu zy -lecz m aio albo wcaie t J i T ! n v-
w an em i, nad  w yrazam i odm ienne w R uskim  
i  Polskim  ięzyku znaczenie m aiącem i nad 
w yrażeniam i od polszczyzny bardzo d a leko , 
lub  wcale odsunięte mi •, a do Rossyyskiego lub  
dawnego cerkiewnego ięayka zblizonem i, albo 
też slowiańszczyznie wcale obcemi M ożna
b y Io dodać: że m owa statutu Litewskiego R u ­
skiego iest właśnie ta  sam a, iaka pisownią Ł a- 
cińsko-Polską znayduie się w m m ey rządkiem  
dziele: Zbiór praw  i przyw ileiów  m iastu  sto­
łecznem u W .  X  L . m i n o w i  nadanych , na

. 1 • Inrorinych % z c l& o  t€Z. r w «.żądan ie  w ielu  m iast toro y
X .  L it. ułożony y  w ydany przez P io tra  D u -
liństiegoy Burm istrza  W ileń sk ieg o . R oku <788.
„  W iln ie  w  druh. X X  M* P™Y akadem ii.
k. 19. 25. 35. 53. - 76. * 3 . - 8 6 . ,  8 8 . - 9 0 .  ^ 3.
i o 5. 109. u  5. i 3oi i t. d>

R o zd z ia ł trzec i podaie liis to ry ą  trz e c h  s ta ­
t u t ó w  L itew sk ich  i  m ów i o P o lsk ich  w y d a n ia c h  
trzec iego  u k ła d u  (k. 2 0 - 83). R o zd z ia ł ten, 
ie s t w ażiiem  sp rostow an iem  i  uzu p e łn ien i

wiadomości T ad . Czackiego*-
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a.) R oku ,5 29 (oh. rozd. V I L  art. ,3.) 
został z woh Z ygm unta I. statu t L itew sk i'p ier-
n a s  -owo w ydany i za praw o przez stany  ie- 

j o m y ś l a i e  przyięty. L inde sprawiedliwie 
U0Si , ! 6 nie G asjołdow i, lece w ybranym  i 

upow ażnionym  na lo kom m issarzom  niew ia­
d o m y m , należy się zaszczyt pierwszego ukła­
du. P rzekonani o tern, ie  Gastold by ł tłum a­
czem tylko onegoż lla i(?zyk Łacilisfcj  ̂ ro z^
niiem y ze stosownie do tego należy sprosto­
wać m ylne podanie z ciemnego o tern sposobu 
m ów ienia Czackiego pochodzące , iakie się

naj r me o Gastoldzie w literaturze Beatko w- 
s iego ( I  u  k . 17/)  p ierw szy teu  ukłaJ

le c z ’ Sak ! WJ‘e rd z i’ Pfsan^ PO Rusku,
le c z , iafe Slę w yzey  w sp o m n ia ło , p rz e tłó m a -

K  f 0 .n w Zyk ŁaCi" Ski W °>'ciGch G asto ld , 
a .u ci z X . L it., co się w ykazuie w y ra -

me (k . a?) z przy toczonych  przez L indego 
tego tłum aczenia ułom ków. T łum aczenie to 

y  zie em p ry w a tn em , iak sam a przedm o­
wa o tern przekonyw a. L inde rozbierając o- 
boiętne i niepew ne w yrażenia Czackiego o

CTT, T cie\ rzuca ZWanie: -  ^ ii-y  astold go tłu m aczy ł; nie rozw ięzuiąc 
sam tego zap y tan ia , p rzy tacza na  to w odpo­
wiedzi opis „ a m ieyscu (w K rzem ieńcu) Zro- 

im iy solne od przyiacielskiey, iak pow iada, 
udzielony. Opis ten  (k. a4 i n .)  icst „ ie.
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zawodnie p ew n y m , lecz dla pow sztchney pe­
wności i nie pozostawienia naym nieyszćy w ąt­
pliwości, godziło się wskazać im iennie opisy- 
Wacza. W idzie liśm y oryginał tego opisu u  
Jana B andkiego, i w inny od niego , źe auto­
rem  iego iest: Ignacf O h la ko w sli, D oktor
prawTa , nauczyciel prava Rzym skiego i k ra io - 
Wego w K rzem ieńcu , ńsarz uczoney  rozp ra­
w y O p rzyczynach  upowszechnienia i trw a- 
ł e y  powagi prawodawstwa Ju sty n ian a  po szko­
łach i sądow nictw ach.

Czacki tedy  biorą' za zasadę tę  pierw szą 
redakcyą i to  w tłóm a«eniu  (iak L inde sam  
dopiero k. 3 i uważa) Łacińskiem  G asto lda , 

* um ieścił onęż w swćin cziele w skróconey tre ­
śc i, i dodał to  co drupe dwa późnieysze u k ła ­
dy  w ięcey w pom nożtniu  lub  iuaczey w od­
m ianie stanowią. Zgidnie z Ign. Potockim  
(Pam . W ar. T om  III, t. 2 23) i L inde słusznie 
się nad tem  la lą ,  a oiatni w ykazuie m yłk i 
z  nieobięeia m yśli nieras w ynikłe (k. 3 i— 34) 

li.) D rug i układ, czyli p rzeyrzenie i po­
praw a pierw szego, nasąpił i b y ł ogłoszony w 
r. i564 za Z ygm unta A ugusta. Czacki i za 
nim  L inde •wnosili: e redakcya ta  pow tórna 
zaszła w ięzyku Pol s in i , lecz rękopism  Ł a­
ciński udzielony prze Józefa H r. S ierakow ­
skiego p rzekonał, że ten  układ nastąp ił o ry ­
ginalnie w ięzyku R sk im  (k. 187). W  uzu«
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pełn ien ia dodać tu  możemy akt autentycznie 
czas tćy  rew izyi i obrali powagi iey  dowodzą­
cy, praywiJey Zygm unta A ugusta r. i564. d. 
7 . L ipca w Bielsku szcsególniey m iastu W i ­
leńskiem u nadany, w k órym  Zastrzega: „ iż 
„ tot, statu t praw  ziem skich, teper nowo na 
„  tom  soymie Bielskim wsim stanom  ry c e r-  

stw u naszom u, obyw aelom  W ielikolio  K n ia - 
„  stwa L itow skoho wydany, i u tw erzony, i 

praw u ich ( Mieszcztn W i le ń s k ic h ) m ie- 
„  skom u Niem ieckomi M agdeburskom u , i 
„  wsim wólnosti i p ryn le iom  ich mieskim od 
„  P rodków  naszych nalanym , i  od nas H os- 
„  podara utw erżonym  ńczobo szkoditi, i źa- 
„  dnoho ub liżen ia  i K ruszenia, a perekazy 
„  n iesty  i czynit nie in;jet, ale tom u m iestu 
„  naszom u stołecznomu A ileń sk o m u , i w nim  
„ wsim poddanym  na :ym mieszczanom ta -  
„  m o szn y m , toźe p raw  ich mieskoie M agde- 
„ burskoje, i wsi wolnisti pryw ileia ich m ie- 

skoje, od prodkow  mszych im d any ie , i 
„  od n ’as prybaw lennyi i u tw ierzdńyie * Wo 
„  wsiem p ry  zupełnoie nocy bez kazdoie obra- 
,, zy  i um nieyszenia żosawuiem, i zaehow y- 
„  w ajem , i potwierzaien, to im sim naszym  
„  pfywileiem., etc. (ob. lubiński k. n o ) .

K) T rzeci ostatecziy układ, po różnych 
dodatkach i postanowienie!! seym ow ycli, zo­
stał poruczony  w r. 1 56g .ommissarzorn na to
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wysadzonym; pomiędzy którymi celnie A ugu­
stinus R o t u n d  us,  praetor urbis V ilnens ., 
j uris d iv in i hum anique consultissimus, (cl. K oia- 
łowicz II. k. 4 go). Dodać w inniśm y: zeL staw a 
seymowa, dokładnićy  od Kojałow icza rzecz w y - 
Juszczaiąca, znayduie się Vol. leg. II. fol. 97 
N ro . 79. W ó y tp rz e rz ecz o n y  A ugustyn , Sekre­
ta rz  K rólew ski i D oktor praw , n ie  trzym a tu  
iak  u  K oialow icza pośldnęiego mieysca-, rest 
on iedną z naygłow nieyszych 3 . osób.

1 10 dodać ieszcr.e w uzupełn ien iu  Cza­
ckiego i L indego p o trzeb a , że r. 1576. litte ra e  
con firm a tions articulorum  S tephanr regi obła-  
torum  zastrzegły: iż W . X . L it. i woiew ództw a 
K iiow skie, W o ły ń sk ie  i B racławskie m iały , 
popraw ę swego sta tu tu  n a  seym  k o ro n acy y n y  
wygotować i pod zatw ierdzenie podać (V o l. 
leg. II. fol. 900. N o i 4 .). N ie w ygotow ano zaŚ 
ley  popraw y na seym  następny, i dla tego ro . 
r 578. deklarow ały stany L itew skie przynieść 
onęż na seym  przyszły  (V o l. II . fol. 969. tit. 
x ięstw a L it. sądy ). A  tym  czasem uchw alono 
niek tóre p u n k ta  w dodatku  do zbioru  p raw  
L it. daw nieysze sądy  zm ieniaiące (V o l. II. fol. 
970. tit. a r ty k u ły .)  R o k u  i 58 i . w postanow ie­
n iu  now ych szczegółów, w wzmiance o u rząd ze­
n iu  try b u n a łu  Litewskiego po Rusku pisanem  (*)

O  T w i e r d z e n i e  zatem  Sopikowa zdaie »■? byś nie-
w ą t p l i w ą  p r a w d ą .  o l » >  h i n d *  * ■  6 o «
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a po woiewódźtwach i p o e t a c h ' rozeianóm  
znowu zastrzeżono: że poprawa statutu same­
go dla konfirm acyi na seym pierwszy p rzy­
niesioną hyc ma (V o l. II. fol I020. lit. arty-' 
kuły do prawa W . X. L.). W ygotow ano na­
reszcie tę tak djugo oczekiwaną i tylokrotnie 
seymami warowaną popraw ę, lecz bez appro- 
baty scyinowey w r. i588. dnia 3o. Stycznia 
za przywileiem samego Królii Zygru. III. po­
daną została do zachowania. Zastanawiać m o­
le  , dla czego bez śeymowey uroczysley san- 
k c y i : Czy obawiano się niezgody? nowey
zwłoki? Jest to domysł pozorny, k tóry  sta­
ranność i przezorność Lwa Sapiehy czyni 
podobnym  do prawdy, lecz nie śmieliśmy go' 
W postaci mewątpliwey wystawie' historyczney 
prawdy. N ie  Wspominając nic o tom ani Cza­
cki ani L in d e , Ogłosił pierwszy Lwa Sapie- 
chę tylko za tłómacża tego trzeciego układu 
z Ruskiego na ięzyk Polski , lecz L inde w y­
wiódł mylność tego (k. &  43. 5a. i t. d.) i wno­
si: ze raczey Rartłomiey Gawłowicki iest tym ­
że tłumaczem (k. 55. 56.), Lew zaś Sapieha 
główną pomiędzy układaczami osóbą, a ie-  
dynym  kosztu i nakładu drtikn Ruskiego i 
Polskiego opatrzycielcm (k . 43. 52.). T rze­
cia tedy ta redakcya ( ponieważ pierwsze 
dwie w rękopiśm ie tylko zostawały ob. k. 34 \ 
była drukowaną naprzód w ięzyku R u sk im ,

co
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co g run tow n ie  i  L in d e  do p rz e k o n a n ia  w yw o­
dzi (k. 5 2 . - 5 6 .  i  i5 a . — r5 3 .). Z adziw iać m o - 

iź C zack iem u w cale n ie  b y ła  z n a n ą ; a 
żałow ać n a leży , ze C zacki n ie  w y d ał p ierw sze­
go u k ład u  w łacińsk iem  G asto lda tłu m aczen iu , 
k tó re  m ia ł pod  rę k ą  z dodatk iem  k ry ty c z n y m  
te g o , co w d ru g ic h  dw óch  u k ład ach  p rz y b y ło  
lu b  się z m ie n iło , i  z uw agam i te m i, k tó re  o 
iego  se rcu  i  głow ie ta k  c h lu b n ie  św iad cząc , 
pó źn e  poko len ia  n a ro d u  Polskiego do uw iel­
b ian ia  iego pam ięci zniew alać n ie  p rzestan ą .

C zy n iąc  L in d e  w ażne do h is to ry i ośw ie- 
n ia  kra iow ego  służące postrzeżen ia  o urzędom 
w ey  p raw em  n ak azy w an ey  pow adze ru sz c z y - 
z n y  ( k. 3 5 ,) , o iey  następ n ie  u p a d k u  (k. 5 6 .) ,  
i  in n e  np . o S a p ie ż e , o G aw ło w ick im , o re ­
d a k to ra c h , a p rzy s tęp u iąć  do op isu  w y d ań  
Po lsk iego  w yk ładu  , pow ątp iew ał o tern : c zy  
s ta tu t trzeciego  u k ł a d u  b y ł w P o lsk ićm  tłu m a­
czen iu  w cześniey k ie d y  d ru k o w a n y  lak  d op ie­
r o  1 6 1 9 ?  P o w o d y  te y  w ątpliw ości są tak  p o ­
zo rn e , tak  tra fn ie  i  iasno  w ystaw ione, że n ik t-  
h y  inaczey  n ie  m óg ł byc  p rzek o n an y m . l ły -  
ło b y  p raw d z iw ą  s tra tą , g d y b y  b y ł to  tw ie rd ze - 
n ie  (k . 4 7  —  3a.) o p u śc ił, Avynalazlszy n a y p ie r­
w sze pol. kie tłum aczen ie  i w y d an ie  w  r . i588, 
i op isaw szy  oneż w  d o d a tk u  d ru g im (k . 167 —  
i 75 .). U zn ać  na leży  i  ow szem , n ie  ty łk o w a  
spraw ied liw e lecz za bardzo  p o trzeb n e  1 u z y -  

1 8 1 7 . Czerwiec- T- V1U* 1̂



leczne te n au k i, które w usprawiedliwieniu się 
za nieopuszczertie swego dom ysłu podaie i te 
zale kturc na bibliotalow' naszych w ynurza  
(k . 3 8 .). O by ci raczyli ie p rzyp u śc ić  do 
serca sw eg o , a upadłaby i ta wąt p liw ośc , ia -  
ka ieszcze pozostaie, czy  tłóm aęzenie i  w yda­
nie pierwsze polskie w yszło z druku w W iln ie  
(iak  podobna do p raw dy), czy li w Krakowie. 
Exem plarz bowiem  L ińdcm u udzielony b y l 
n ie c a ły , brakowało w  nim  tytu łu , który tak w 
lile iack ich  badaniach iak i na wielkim świecie  
i  w praw nictw ie wiele stanowi, z tą tylko różni­
cą: ze tam praw dę, tu pozor i powód często­
kroć z prawdą m iiaiijcy się tw orzy. D rugie  
wydanie tłóm aczenia Polskiego nastąpiło tedy  
r .  1 6 1 9 .  w W iln ie  w  drukarni Leona M am oni- 
cza. Trzecie w yszło w  W arszaw ie w drukarni 
Piotra Elerta r. i648. Czwarte dokonała dru­
karnia akademii Societ: Jesu w W iln ie  r. 1 6 9 3 .  

P iąty  raz wryszło  toż tłum aczenie z tey  sam ey  
drukarni 1 . 1 7 .4 4 . P o ra ź  szósty a m oże siódm y  
wydała to dzieło na nowo tamże drukarnia a- 
kadem icka r. 1 7 8 6 .  W y ra z  pow tórn ie  p r ze -  
drukow any  zradza w ątp liw ość, c zy  za Stan. 
A ugusta przed rokiem  tym  był pośredni druk. 
Ostatnia nakom ec siódma czy  osina ed ycya  iest 
Petersburgska w r. 1 8 1 1 .  po Polsku i  po R o s-  
syysk u  in 4to maj. w  dw óch tom ach, w drukar­
ni rządzącego senatu w ydana, m ało u nas i
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w  L itw ie  z n a n a , bo w x ięgarn iac li n iew idzia l­
na. Polsk ie  tłum aczenie s ta tu tu  L itew skiego  
iest dosłow ne z R usk iego , z te y  i  z in n y c h  
p rz y c z y n  bardzo  n ie d o sk o n a łe , lecz p ierw sze 
onegoż w ydan ia  z la t i588 i 1 6 1 9 , lepsze są od  
W szystkich p ó żn iey szy ch , k tó re  su m ien n ie  n ie  
ty lk o  m y łk i daw ne p o w ta rza ły , rzadko  k ied y  
ie p o p raw u iąc , ale i now e gnuśnie p o tw o rzy ły ; 
R ossyysk i tłóm acz gdzieniegdzie z R usk iego  
d ru k u  p o czy n ił p o p raw y  ra ż ą c y c h  p o m y łe k , 
o k tó ry c h  p o przedn icy , nie w yłącza iąc  z tego 
akadem icką W ile ń sk ą  d ru k a rn ią  S. J ., n ie p o ­
m y śle li, polegaiąc na p rzyw ile iach  k ró lew sk ich  
n a  d ru k  u z y sk a n y c h , tak  n ieo d stęp n ie , że 
spraw iedliw ie n a  gnuśności i n iedbalstw a w inę  
zasługuią.

R ozdzia ł czw arty , nay o b szern iey szy  ze 
w szystkich , W sczególności porządk iem  ro zd z ia ­
łów  i a rty k u łó w  sta tu tu , p o ró w n y w a te x tR u sk i z 
w ydan iam i Polsk iem i i z tłóm aczeniem  R o ssy y -  
skiem . C iekawe a zawsze w ażne popraw y  i  
postrzeżen ia , k tó ry c h  n ie  m a p o trzeb y  ro b ić  
w yciągu . G dziekolw iek  s ta tu t L itew sk i ie s t 
pow ażany, czy  iako p raw o o b o w iązu iące , czy  
iako, pom nik  s ta ro ży tn o śc i, tam  p o p raw y  te  
k ry ty czn e  z w dzięcznością p rzy ię te  być p o ­
w ie u y. K tokolw iek  zna konieczność na  p ra ­
w niku ciążącą  zgłębienia zupełnego  m yśli u -  
staw y, prze ięc ia  się d u ch em  p raw o d aw stw a,

i  5*
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podług którego ma w yroki ogłaszać, w obro­
nie cnoty, w zaskarżeniu zbrodni staw ać, bez 
narażenia sum ienia, ten  zupełnie się zgodzi 
z tern , co L inde sam o ważności tycli popraw  
i  spostrzeżeń mówi. W y  dziwić się przeto nie 
m ożna, iakim  sposobem statut L itew ski w P o i-  
skim  ięzy k u , późnieyszycli zwłaszcza w ydań , 
pełen om yłek często sens wcale zm ieniaiących, 
albo niekiedy żadnego nie daiącycli sensu (co 
Wszystko L inde obszernie wykłada), m ógł słu­
żyć za księgę praw  rządow ą, w rozległych 
prow incyach dotąd używ aną. — Obok samego 
sta tu tu  i dzieł Czackiego zaymuie więc L inde 
chwalebnie m ieysce, k tóre praw nik i badacz 
starożytności kraiow ycli iemu. nie raz może 
przed Czackim w pierwszeństwie z wdzięczno­
ścią przyzna.

N adm ieniam y p rzy  tem  w sprostowaniu m a- 
łey  om yłki Czackiego, pow tórzoney przez L in ­
dego (k. i55), a przez pierwszego iuż odm ieuio- 
n ey  (cf. Czacki des dimes p. 52): że nie zbio­
row i volumina legum  zw anem u, lecz daw niey- 
szym  wydaniom  praw  kraiow ycli, w inę in te r- 
polacyi lite ry  y  (et) m iędzy poświętne dziesię­
ciny, i przeistoczenia iednćy rzeczy n a  dwie 
przyp isać należy.

R ozdział p ią ty  stanowi w nioski, co da- 
ley  czynić w ypada? Odpowiada na n ie : że 
po trzeba uow ey k ry tyczney  edycyi R uskiey,



zupełnego przelania tłum aczenia Polskiego, re - 
iestru  nowego obiaśniaiącego rzeczy i słowa 
do zrozum ienia trudnieysze. W sp ie ra  to  tem  
tw ierdzen iem : że statu t L it. w art ley p racy , 
nie ty lko iako xięga praw , lecz też iako po­
m nik cyw ilizacyi i literatury* N ik t tem u nie 
zaprzeczy, lecz gdy rzecz godna większego 
zastanowienia i ściśleyszego rozróżnienia celu 
właściwego, w ynurzerny w te y  m ierze poni- 
ie y  nasze m yśli, zakończywszy poprzednio o- 
pis dzieła L indego. Zakończenie rozdziału 
tego ostatniego zawiera h istoryczne ważne u -  
wagi nad Lw em  Sapiehą, i podaie do wiado­
mości list iego do A rcybiskupa Połockiego p i­
sany, z Rossyyskiego urzędowego dzieła R adz- 
cy  stanu Bantysz Kamieńskiego (o unii w Pol­
szczę) przetłum aczony, niew ątpliw y dowód 
wielkości duszy Sapiehy stanowiący. D odat­
k i m ów ią o exem plarzach R uskich  stat. L it. 
w G rodnie i w W iln ie  znaydu iących  się , o rę -  
kopismie łacińskim  statu tu  Gastolda przez Cza­
ckiego w dziele o L itew skich  i Polskich p ra ­
wach za zasadę w ziętym , k tó ry  opisuiąc Jo a­
chim  L elew el, P rofessor h islory i p rzy  U n i­
wersytecie W ileń sk im , w hołdzie dla praw dy 
odkryw a: że rodowód tego rękopism u przez 
Czackiego w yw iedziony iest bez zasady, ze «- 
kładki obce spokrew niły  się , niewiadom o la- 
kim p rzypadk iem , z rękopism em  do nich m e



należącym . Daley podaią dodatki wiadom o­
ści i opisy o rękopism ach statu tu  Litewskiego: 
a) biblioteki Puław skiey, pisanycfi w ięzyku 
Polskim  redakcyi drugiey  i trzeciey; b) Jozefa 
H r. Sierakowskiego pisanym  po Łacinie popra- 
w y d ru g iey ; c) Ju liana Niem cewicza polskim, 
uk ładu  drugiego. L inde w nosi: że rękopi.sm 
Łaciński posiadany przez Jozefa H r. S iera­
kow skiego, (o k tó rym  nizey mówić będziem y 
i k tó ry  nam  się bardzo ważnym  być zdaie) 
iest tło m a czen iem  z. ro zka zu  lakow ey  zn a ko m i­
t e j  osoby rządow ey  sporządzonym , w  celu zno ­
szen ia  się  z  za g ra n ic zn ym i p ra w o zn a w ca m i 
( k .  1 8 7 ) .  N ie m ożem y się w strzym ać od w y­
nurzen ia  dom ysłu , iaki nam  p rzy ch o d z i: czy 
p rzy p isy  nadbrzeżne, w nim  znayduiące się, 
nie pochodzą może od P io tra  R oysiusza? Bie­
głość w h isto ry i i p raw ie R zym skiem  nie m a­
ło mówi nieiako za tern. Ze W W . D eputa­
ci czuiąc swoię n ieudolność, szukali w obcey 
nauce pom ocy, iak się często w podobnych 
p racach  z n a tu ry  rzeczy zdarza , m am y na to 
przekonyw aiący dowód w grobow cu Paw ła 
S zczeib ica, k tó ry  także do układu trzeciego 
w pływ ał z woli k ró la , chociaż bez upow ażnie­
nia seym u lub w yboru  seym iku. U anociana  
II. p. 25a).

Z  dzieła tego nie łatw y do zrobienia w y- 
cH g j nie poczytujem y naszego za dostateczny,
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b o  k a ż d a  p r a w ie  k a r t .  p r a c y  f “ " 0W" f  ^  
J o g o  to r t  w « ż , „ ,  k a ż d a  d a iti d . w o d  p o e t o ®  
i a c v  O ie g o  n i e u s t a n n e j  g o r l iw o ś c i ,  i  w y  

i l o ś c i  d la  w z r o s tu  n a u k ,  d la  s ła w y  n a -

l 0 d  l P o w ie d z ia w s z y  wyióy, że  L in d e  u z n a ie  

w y d a n ie  k r y t y c z n e  s t a tu tu  L i t .  ta k  R u s k ie ­
g o  ia k o  i  P o ls k ie g o  z a  p o t r z e b n e ,  z  p r z y c z y n :  

ź e  ie s t  x ię g ą  p r a w  i  p o m r u k ie m  c y w i  iz a  
l i t e r a t u r y ;  z a s t r z e g l iś m y  w y ia w m  w t e y  m  
„ e  n a s z e  z d a n ie .  R o z u m ie m y ,  ze w ła ś n ie  
w z g lą d ,  p o d  ia k im  z b ió r  t e n  p r a w a  m s u w a ­
la n y !  cz y  iako p ra w o  o b o w ią z u ią c e  i  o b o w ią -  

z y ^ ć , n W „  czy  t e ż  iako p o m n ik  ^
ney k r a i o w e y  l i t e r a t u r y  i  c y w i l i z a c j i  z a te m  
J o  p ra w o  d a w n i e j s z e , '  p o  c z ą ś c i  z  r o ż n y c h  

p o w o d ó w  iu z  n ie  o b o w ią z u ią c e ,  ze  m ó w im y  

ten w z g lą d  n ie ie d n a k o w y ,  i  o w sz e m  w c a le
• v  w v in a c a  te ż  w c a le  o d m ie n n y c h  

s ię  r ó ż n i ą c y ,  w y m a g
nrac i  u k ł a d ó w .  ,

U w a ż a ią c  p o d  d r u g im  w z g lę d e m  s t a tu t  L i t e w ­

s k i ,  ia k o  p o m n ik  s z a c o w n y  s ta r o ż y tn o ś c i  k r a i o -  

w e y ,  w o le l ib y  ś m y  a b y  o b o k  w y d a n ia  k r y , y " " e '  
sro R u s k ie g o ,  b y ło  u m ie s z c z o n e  r a z e m , z a m ia s t  
p e łn e g o  b łę d ó w  t łu m a c z e n ia  P o ls k ie g o , t łu m a c z e ­

nie Ł a c iń s k ie .  P r a c a  b y ła b y  ie d n a k o w a , b o  w y ­

k ła d  P o l s k i ,  g d y b y  m ia ł  b y e  la k o la k o  o ^  
m u s ia łb y  b y ć  c a łk ie m  p r z e r o b io n y ,  n*k s a m  
Linde o ś w ia d c z a  i  dziełem s w e m  p r z e k o n y w a ,



a ^ tw ió y b y  było wz{ąć tłumaczenia iu l  g o to . 
We Łacińskie drugiego ukiadu i uzupełnić o- 
nez historycznie i kry tycznie w przypisach z 
red ak cy y  pierw szey i  trzeciey, K orzyść zaś 
stąd me byłaby iednakow a, bo użytek z tako­
wego wydania by łby  powszechny, nie ogran i­
czał!, y  się na samey Polszczę i L itw ie, lu b 
Słowiańszczyznie. R ękopism  Jozefa H r. S ie­
rakowskiego zdaie nam  się tak ważny, p rz y ­
p isy  w m em  znaydniące się tak gruntow ne 
pow ody zm ian tak dobitnie w yrażone, że by ­
łoby  praw dziwem  zbogaceniem  dzieiów p ra ­
wodawstwa krajow ego, gdyby sam tylko ten 
w ykład z przypisam i sw em i, chociażby taki 
*aki iest, bez opuszczenia iakiegobądż p rzv - 
Pisku z dodaniem  różnicy  tłćm aczenia G a- 
5 o da (*), by ł w ydrukow any. O by tenże o 
oświecenie kraiowe gorliw y m ąż raczy ł życze­
nia te nasze dla dobra i sław y narodu speł- 
m 0! f edna W*0 ^ s t  do pokonania w t e m  

r SZ; f  : Zj “ a drUk LacM ski llie znalazłby

Ć L f  ,  t  l u bv 1 ‘^ y  przez pod ;,;,, ,vy(|ania
p ra c ę , potrzebaby łożyć także i koszt d ruku  
P renum erata  atoli ogłoszona przez tow arzy-

( ł )  O tdaŁow st i , w y ż  wspomniony, n ie odmówiłby, 
zapewne swey p0m0cy w dopilnowaniu wiernego 
przekopiowania tego jykopńm u.



siw o k ró l. p rz y ja c ió ł n a u k , b y ła b y  n a y le p sz e m  
p o k o n a n ie m  le y  p rz e sz k o d y  i  p o r ą k ą  za  n ie z a ­

w o d n e  w y d a n ie  d z ie ła .
O d m ie n n e  p rz e c iw n ie  w y p a ść  p o w in n o  

w y d a n ie  s la tu tu  L ite w s k ie g o , od  te g o ,  o k tó -  
l-etn te ra z  m ó w io n o , i  o d  w sz e lk ic h  w y d a ń  
d o ty c h c z a so w y c h  u k ła d u  t i z c c i - g o ,  sk o io b y  
r z ą d  u z n a ł  p o trz e b ą  w y d a n ia  go  n a  n o w o  ia -  
k o  z b io ru  p r a w a ,  iak o  x ią g i u s ta w  y b o w ią z u -  
ią c y c h . W ią k s z a  cząść  teg o  z b io ru  u p a d ła  w  
sw e y  p o w ad z e  p rz e z  z m ia n ą  s to s u n k ó w  r z ą d u ,  
o b y w a te li ,  o b y c z a ió w , p rz e z  u p ły w  w iek ó w  
p rz e sz ło  d w ó c h ,  p rz e z  o g ło szen ie  sz cz eg ó ło ­

w y c h  z m ia n ,  p rz e z  w p ły w  i p o s tą p  o b c y c h  
p ra w o d a w s tw  d a w n ie y s z y c h  i  n a y u o w s z y c h ,  
n ie  w y łą c z a ją c  z teg o  p ra w o d a w s tw a  w ie k u  
X V I I I .  i  X I X .  K tó ż b y  m ó g ł m n ie m a ć :  że 
p rz e p is y  o p e rs o n ie  h o s p o d a rs k ie y , o o b ro n ie  
z ie m sk ie y , o g ło w sz c z y z n a c h  , o n a w ią z k a c h  , 
o z ło ta c z a c h  ( z ło tn ik a c h ) ,  o se y m ac l. i s e y im -  
k a c h , i  w ie le  i n n y c h , z n a c z n ą  cząsć  z b io ru  
ca łe g o ’ s ta n o w ią c y c h , są  do  dziś d n ia  w  n ie -  
z m ie n n e m  z a c h o w a n iu ?  k tó ż  n ie  w ie :  że n o ­
w e  p ra w o  o sz la c h e c tw ie , o g ło szo n e  p rz e z  K a ­
ta r z y n ą  II- w  P e te r s b u rg u  d. 21. k w ie tn ia  ro . 
1785., ie s t o d m ia n ą  i  u z u p e łn ie n ie m  cząśc i s ta ­
tu tu  L ite w sk ie g o  o te y  m a te r y i  m o w ią c ć y  ? 
k tó ż b y  m ó g ł w  w iek u  X IX . u z n a w a ć  u s ta  u o -  
d aw slw o  w ie k u  X V I .  za  s to s o w n e , za  lep sze
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od naynow szych praw odaw stw ? mało zaiste ten 
okazywałby „ ie tylko znaiom ości p raw a , lecz 
zarazem wiadomości rze czy k ra io w y ch , a ie- 
szcze m niey rozwagi.

T e  naw et k ra iny , które się do dziś dnia 
statutem  Litewskim  rząd zą , pragnęły i p ra ­
gną odm iany i popraw y xięgi prawodawczey, 
co do samey osnowy. Spraw dźm y to dowo­
dam i przekonywaiącem i.

Ju ż  we 21. lat po ogłoszeniu 3cićy re - 
dakcyi s ta tu tu  Litewskiego wyznaczono now ą 
deputaeyą do now ey popraw y. P rzytoczm y 
dla ważności, słowa samego p ra w a : ( Vol. Ił. 
fol. i 684. No. 74 .) „ K orrek tu rze  praw  i try -  
„  banału  W . X . L. uchaw ałą seymową skła- 
„  dam y czas pew ny na dzień 6'. M arcina w 
„  roku  ninieyszym  1609. Uo W iln a  zjechać 
„  się będą pow inni deputaci niźey mianowani:
,, z Panów  R ad , W ielebny , W W n i  X. Bi_
„  skup W ileń sk i, K asztelan T ro c k i, W o ie -  
„  woda W itepsk i, K anclerz albo Podkanclerzy  
„  W . X. L .; a z stanu rycerskiego m ianowani 
„  posłowie ziem scy z W oiew ództw , z W ile ń - 
„  skiego .U r. R aroszczyca, z T rock iego , U r.
„  A dam a T alw oszę, Starostę D ynem burskiego;
„  z Zm udzkiey ziem i, U r. Sebestyana K ie- 
,, sztorla , sędziego ziem skiego; z Potockiego ,
» U r. K rysztofa Sokolińskiego, starostę J e -  
„  zierzyńskiego; z N ow ogrodzkiego, Ur. W 'a-
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siła T y m iń sk ie g o  Z ien k iew icza , sędziego 
„  ziemsk- N ow ogrodzkiego; zW itep sk ieg o , U r .

B ohdana O g iń sk ieg o , P odkom orzego  I  ro -  
”  ck ieg o ; z B rzesk iego , U r .  Jęd rze ia  P ie k a r-  
”, skiego. M ścisław ski i  M iński pow iaty , do 
:  braci (*) k tó rz y  D ep u tac i z jachaw szy  się n a  
„  czas i m ieysce w yźćy  m ian o w an e , p raw a i 

T ry b u n a ł  W .  X . L it. p rz e y rz eć  i  sk o ry g o - 
' ,  w a ć m a ią ,  p rz y c h y la n e  się iako n ay b lizey  
„  do p ręd szey  i ła tw ieyszćy  sp raw ied lw o sc i, 

„o n  o b s t a n t e  u n iu s ,  vel d u o r a r a , t r iu tm e  

ab se n tia .”
2.) Ze k o r re k tu ry  te y  usiln ie  ż ą d a n o , 

p rzek o n y w a  ponow ien ie  n as tąp io n e  w r. t 6 n .  
p o p rzed u iey  b ezsk u teczn ey  ustaw y: (V ol. III . 
fo l. 3 q .) ,, U  k o n s ty tu c y a , o k o rre k tu rz e  

p raw  i try b u n a łu  W .  X . L . n a  p rzesz ły m  
dw u le tn im  seym ie w  r . 1609 u c h w a lo n a , 
końca swego do tego czasu  m e wzięła: p rze toz  
r e a s s u m u i ą c  o nę au th o rita te  p raesen tis  co n - 

”  y e u tu s , d e p u tu ie m y  n a  dokończen ie  te y  
”, k o re k tu ry , W W n y c h  Ja n a  Z aw iszę , W o ie -  
”  w odę W ite p s k ie g o ; A lex an d ra  H o ło A czy ń - 

sk ieg o , K asz te lana  Z m u d z k ie g o , L id zk iego  
„  S tarostę ; i  L eo n a  Sapiecbę, K an c le rza  W . X . 
” , L ., a m ieysce w W iln ie  n a  dzień  12. m . M ar-

( ' )  N ie  rozumiem  teg o , lecz tak i t s t  w oryginale.
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„ ca w roku blisko przyszłym 1612. naznacza- 
„  my. Wpowieciech zaś wszystkich woie- 
„  wództw, za odniesieniem Rzpłtóy, ziemskich 
„  na relacyach swych do braci z każdego po’ 
„  ledneinu wybrać i onym tamże pewne salari- 
„  urn naznaczyć maią, eic. a ci wszyscy P a- 
„  nowie Deputatowie, zjachawszy się na miey- 
„  see i czas pomieniony, non obstante osób 
„ kilku absentia, kończyć tę sprawę, i do ef- 
„ fektu swego przywodzić m aią, i będą po- 
„ winni, i na przyszły scym do przeyrze- „ nia przynieść e£c.

Deputowani ci uczynili zadosyć swemu 
powołaniu, złozyli swą p r a c ę  seymowi r. l6i3- 
l e c z  ten odłożył przeyrzenie i zatwierdzenie 
dzieła, które iednakże, dla przyczyn nam nie­
wiadomych, nie nastąpiło. Czytamy w do- 
wod tego: (Vol. III. fol. 206.) „ Korrektura 
„ statutu i trybunału praw W . X. L. przez 
„ osoby według konstytucyi r. 1611. na to z 
„  woiewodztw, ziem, i powiatów W . X. L 
„ deputowane, w W ilnie odprawowana, skoń­
c z o n a ,  i przez Andrzeia Piekarskiego, po- 
„ sła woiewództwa Brzeskiego, na teraźniey- 
„ szym seymie do wiadomości stanów douo- 
„  szona, i do rewidowania a zatem konfirmacyi 
„  podawana l)yła. Lecz iż w tak wielkim na- 
,, stąpieniu ważnych spraw Rzplitćy do przey^ 

rżenia poprawa prawa przyyść nie mogła ,
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„ znowu onę do przejrzenia na seyrmki bli­
sko przysnę gromniczne odsyłamy: z 

" rych seymików , do seymu przyszłego, na 
” przeyrzenie i konfirmowanie odkładamy.” ̂
” 3 )  Upragnienie, aiak prawo się wyraża

o poprawą prawa obywateli nie ustawa­
ło bo wr. i633. nowe zaszło w ley mieize po­
stanowienie: (Vol. III. &L 799-) „ za-
„ czetą praw pospolitych poprawę, difficultas 

temporum, i gwałtowne Rzpltey sprawy W 
przewłokę przywiodły, iż nie tylko na prze- 

” L łym  ^lekcyjnym  ale i na teraźniejszym  
”, koronacji naszej seymie, skończona by<5 
, nie mogła ; przetoż aby się iądzom obywa- 

telów W . X. L. dosyć siało, chcemy to mićo 
i ustawuiemy, aby na przyszłych da P. Bog

„ relacyjnych sejmikach, z woiewddztwai po­
wiatu każdego, obrani po md nemu Depu­
taci przy Senatorach duchownych, swie- 

” ckich, także przy pieczętarzacli, vigore con- 
” -renlus od nas naznaczonych, W bnego X . 
” Abrahama W oynę Biskupa W ileńskiego, 

W W nych  Mikołaia z Ciechanowa Kiszkę, 
W dę Mścisławskiego, Konstantego Połu- 

” burskiego, W dę Permnskiego, Marcyana 
„ Tryznę, Referendarza i Pisarza naszego. 
„ Którzy zjechawszy do W ilna pro die *6, 
, Junii i633. korrekturę jurium przedsię- 

’’ wzięli, non obstante unius aut plunum ab-

11

11

11
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» sentia; a post praeslilum ad Jw c  flptam ft0n- 
5) form ę, naksztafc t r y b u n a l s k o ,  juram en- 
„ tum , Wszystkie rozdziały i a r ty k u ły ,  w któ- 
”  r j  C l i)0lrzeba Poprawy, pluralitate snlFragi- 
„ orum concludente, przeyrzeli i dostatecznie 
„ sporządzili, etc. etc. A  my poprawę ta k ą  
„  na seymie da Bóg przyszłym, z woiewództw 
„ i powiatów przez posły nam prezentowaną 
„ authoritate conventus kondrmowac powinni 
„ będziemy, etc. etc.

4.) R. ,635. (Vol. m .  fol 8? )f , 
deput cya tamta skutku nie wzięła, odroczo­
no pi zc dsięn zięcie korrektury do czasu przy- 
iazdu Króla do W ilna albo do Grodna.

Odtąd nie znayduiemy iuż śladu w zbio­
rze praw (in voluminibus legum), ani o nowey 
deputacyi do p„praW}r. o
lćtKowtty poprawy; cayiaD,y p„eciw „ie 
zgodności z poprzedmemi ustawami za W ła ­
dysława IV . r . i647. ( Vol. IV . p. , 08 .)„  Dla
po i ze jy  i wygody obywatele w W  X  Lit
statut tegoż W . X  L  iw-,, , ,Ialco potrzebne tamtym
obywatelom praw o, podać do druku pozwala­
m y .” — Jedynie tylko ieszcze za Jana Kazimie­
rza r. i 667. (Vol. IV . foL g i6  ) zuayduiemy
ciekawą ieszcze ustawę w słowach: „ Ze się 
„ rożne inconvenientia dzieią, i przez a.nnia-  
„ uuenses w przepisowaniu statutu W ołyńskie- 
n 8° częste comittuntur errores, przełóż za
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„  in s tan cy  ą  g o rącą  obyw atelom  tego w oie- 
„  wód z tw a W o ły ń sk ieg o  le n  s ta tu t w y d ru k o - 
„  w ać pozw alam y, do k tó rego  k o rre k tu ry  i 

-w ydrukow ania obrać sobie na  seym iku  re -  
la tion is  D epu ta tów  m aią.

C zyż u ie  dosyć dow odów  na to :  ze g d y  
od  p o c z ą tk u  uznaw ano  p ry w atn ie  i p u b liczn ie  
p o trzeb ą  p o p raw y  w osnow ie, że dziś xiąga ta , 
po  ty lu  d o św iad czen iach , po tak iem  w ydosko­
n a len iu  p raw  o śc ie n n y c h , bez k o rzy stan ia  * 
n ic h ,  n ie  m o g ła b y ,b y ć  p o d an ą  n a  now o do  
zach o w an ia , że w ładza rząd o w a  m e m o g łaby  
sam ego te x tu  k ry ty c z n e  w yd an ie  uznaw ać za 
p o p raw ą osnow y zm ien ionćy  p rzez okoliczno­
ś c i ,  u p ły w  c z a su , odm ianą  obyczaiów , now o 
szczególne u staw y , w p ływ  n iezn aczn y  o b c y c h  
praw odaw stw . N ie  sam a ty lko  m eia sn o ść ,  
nie zro zu m ia ło ść , n ied o k ła d n o ść , n iep ew n o ść ,  
sprzeczność  (o b . L in d e  p. 65. 84 .) w ym aga p o ­
p ra w y  d z ie ła , lecz u p ły w a lący  w iek  t r z e c i ,  
postąp  ośw iaty, w zór n o w y ch  p raw odaw stw  ,  
p o trzeb a  k o rzy stan ia  'z n i c h , iak  to  sam i św ia­
tl i  L itw in i p rz y z n a ią  ( ob. D zien n ik a  W ilensk . 
N o  9 . z ro k u  i8 i5 .  k . 254. N o  u4. ro k u  1 8 1 6 . 
k. 5o6\ i d .  tudz ież  N o  25. k. 55 .) Dobroć; 
oycow ska A L E X A N D R A , w  pom yślności lu ­
dów  sobie p o d leg łych  w łasnego szcząścia u p a - 
try w a ią c a , każe bez sk ry to śc i, z zaufan iem  
w dziącznego  sy n a  w yiaw iać p raw d ą!
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Będzie statut Liiewski obok xięgi Justyni­
ana w naypóżnieyszych wiekach szanowany 
iako pomnik dawnego prawodawstwa, dawney 
o dobro z posłuszeństwa prawom pewnych sta­
ranności; lecz zaledwie upłynie wiek ieden a 
przepisy iego staną się we wszystkiem niesto­
sowne. Czas wszystko niszczący nie wyłącza 
samego prawodawstwa od znikomości, k tórey 
WszysLko, co tylko dziełem ludzkiem, podlega*

Z abytk i starey P olszczyzn y .

Dziesięcioro Bożego przykazania w wierszach 
Polskich około r. i48i na deszczułkaah 
księgi roku może tegoż samego ojjrawney 
w dziele Łacinskiem S p ecu liu n  ciureum cle-  

cem  preceptorum  — fr a tr i s  I le n r ic i  l l t i p  
O rd. m in . de ob serva n tia  p e r  m o d u m  ser -  

m o n u m .  —  N orem b. p e r  A n t .  lioberger  
i48 i. (z biblioteki Krakowskiey. O. IVr. 5.)

Pyrwa Kaźn thworeza naschego
Isiemasch myecz boga ginschego I.
N a proznoscz nyestatku thweego;
Nyebierz gymiona bozeego II.
Pamiętay to thobie wielo
Bi czczyl święto y  nijedzielo nr.

Chcze-
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Cliczeslij zyskacz laską moyą
Cczij o c z c z a  y mathką Iwoiją
Nizabiyay bratha swadą
R ąką kaasnią anij radą
Nijeczin grzechu nieczisteego "VI*
Prócz urzędu małżeńskiego 
Niekraadn gijmieniaa czudzego 
A nędznim udzielał j sweego 
Niemów na sweego blysnego 
Nijez swiadecztwa falschweego 
Niepozanday z o n y  lego: tweego IX .
Tak s p e l u y s c h  urzańd staadła 
Braczkych rzeczi niekorzijsczy N
Kaazny bożey tako gyschczy 
Cliczeslij wżwot wieczny wmjdz 
T ho przykaazanye maa3cli pelnycz.

U w & g  a-
Co do p i s o w n i  rfie mamy tu  żadnóy U- 

uczynić uwagi, iak tylko tę: i i  « ,  raz pisane 
było przez o z kreską na górze z łączoną, o ,  

drugi raz przez proste a ,  trzeci raz iak w i­
dać przez an .

S Y N O N I M Y .

U z n a n ą  iest pow szechnie p ra w d ą , iz i«*yŁ  
ąyskuie bardzo w iele na dokladnein odcienio  

1817- Czerwiec, T .V IH •
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wan i u znaczenia rozmaitych wyrazów, a nade- 
wszystko wyrazów blisko-znacznych , synoni­
mami nazywanych. Dla obudzenia więc uwa­
gi i zwrócenia iey na materyą, przed siedmią 
laty w Pam iętniku W arszawskim  roztrząsaną, 
podaię myśli moie względem niektórych wy­
razów. Oby uwagi te stały się powodem do 
badań, wielkie dla mowy oyczystey korzyści 
przynieść mogących, powodem, dla osób zwła­
szcza, którym nie brak sposobności, ale szeze- 
rey  chęci i wytrwałości w pracy, oy czy zna 
wyrzucaćby mogła.

S k r o m n  o ś ć  ,  P o k o r n  , U n  j 2o a  o ś ,

I rzy te przymioty, .bądź razem bądź poie- 
dynczo w osobie iakowćy uważane, okazuią u- 
żnawanie wyzszosci w inny cli.

Rozpica zaś co do znaczeń i stopniowań 
tego ogólnego wyobrażenia, bardzo iest zna­
czna: Skromność iest skutkiem rozsądku, świa­
tłego zapatrywania się na rzeczy, i prze.  
świadczenia iż inni równie dobrze, albo leszcza 
lepiey rzeczy znać m ogą; cnota (a, albo p rzy ­
miot, zdobi każdy wiek, stan i płeć a zwłaszcza 
niewieścią, w którey brak skromności poczy- 
tuiem y za w inę, w mężczyźnie zaś za wadę 
ty lko , nazywaiąc ią w wieku młodocianym 
Irakiem  doświadczenia czyli szkolnictwem
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• tjóżmeyszym nieroztropnością, a w wie- 

V T „ v  »>v™ l i l w i H 'm .  .
I ?  J y  „ W « to u . t o i c i  » . i o  » * .  <*“  ■ 

nam a o «  y 0VVSZeiu ie w innych
i  uczucia lego me tatą J u lk ie m
przelać usilnie; p o k o ia i - r0Zvvaiauiu
um ysłu  pobożnego kto y P wszysLko

d o  swey oso y, Uniżoność przez że­
rna prze ‘ p r z e k o n a ć  in n y ch , iż zna-
■wnątrzne znaki m P  ̂ ^  ick sza„

jąC-ei ChS g l b w n e  siedlisko w e-

»ego sprawowania ę ,  więts z e y  części
Łazuie zew nątrz , u n iżo n o ,c  po k

T  ' s za c  p ° k o r z «  ( w t ó r n i e  V I  r.a  k
0  „ P okorny i e . t  t o  ‘e n ,  k tó -

r y się m ato  c e n i ,  k tó r y  się * n i ź a , n . « y  . n n y  

k ładz ie ,  i  w y z n a ie  i i  p r z e ś w i e c o n y m  ,e«t o e

- - - - i * : : : :. ••* „ „  < r t d  s z a c o w a n o ?  N a c a / t }
c h c i a ł ,  iz b y  go s tą d  p o d l i ? ”-

—  -  -

w d ziw d y  i nieuiandy m ów itny. ^
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na pow ierzchow ności z a le ż y ... SŁr

w praw dzie sw ych  ta len tów , le c z , w  m nie­
m aniu iz w ielu iest iem u podobnych, nie bar­
dzo-w ielką  p r z y w ia n ie  do n ich  cen ę , a prze­
to sam n igd y  niem i b łyszczyć nie c ]lce . 
n y ż a  m ało ceniąc swe za słu g i, stara się oka-

W r  nl nikczemuos« a id l wyższość. 
< lęci okazania się skrom nym , lub też żeby

nas m iano za p ok orn ych , staiem y się m i J

“  S l™ ™ r  e l.ce  aby inni w ysoko Z  
m li iego przym ioty, i nie chełp i się ze sw em i
p ł u g a m i ,  w tenczas naw et gd y  widzi iż in n i 
w sp ół się z m m  ubiegaią do ied n ćy  m ety; „0 .  
korny  m e um ie zazw yczay ich  sam ocenie ' 
m zo n y  zas usiln ie okazać innym  iż • ’ 
w yższość <?/ • 12 u z n a ie ic hwyzszost,. S l / o m n y  nie zawsze iest uniżonym

ni m n iey  pokornym ; p 0W y  „ ie lj lk o  ^

s i; r [ “  ,CŹ Unii0U yni- S trom nośó  w y -'
stai cza ludziom  w pożyciu  tow arzyskićm , „0/o
-  przystoi bardziey duchow nym  niż św ieckim - 
um ion osć  obiawia dworaka <s/ . , ’
foścJa ilhn ~ vo la^ -  Skrom ny  zn iesm ia -

W"ZIW f o t o n , "  n i ,  J ,  i

U nam f“sk“'v<5
, _ zysk uie dla nićy szacunek i  po­

w ażanie u w szystk ich ; pokora  zaś ,  w ludziach 
p i e l ą c y c h  cenić praw dziw ą zasługę wzbudza 

nowanie, a politowanie lub uwielbienie
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. , l „  pospolitym . M ile fcrt obcowanie a tro -

« * *  ml‘“ Ci "W T
Z :  u n i i , , , ,  z a śc z y n i „as niekiedy p o d e jrz a -

Z H d te i  pochodz i, iż z .  dm  naszyci , 
gdzie stałość char,H eco (U o r .y  przeocz: z 
porem  mieszać me t r z e b a ) w i e  ^

' “ “ f i r C  “ i » » * ,  pokory
ł o  u s p o s o b i e n i ,  l e c z  u « >
p r z y b ie r a m y , w i,k .z ,  z n a y d m , w zm to .c  

daleko zdatnieysi lecz, skrom ni. s

Do Redaktora Pamiętnika
W arszawskiego. (•')
B K o u b r o d ó w  m ię d z y  P a c a n o w e m  i  

S  m o rg o m  ci m i.
Q u a n q u a m  r iden tem  dicere  verum

. . . .  q u i d  v e t a t .  H o r a t i u s :

W i a d o m o  iest calćy publiczności, coś tvi,- 
edy iak Polaka S ensat, i  troy .ko  affeUow za-

"T T ^ li.. *»*'* «**>»*
.  . • ,p iasnY tli a R ed . F am ., um ieszcza

n iezu p ełn ie  iest la su j „ ; .* nain-
go przecież dla zadosyć u czy n ien i*  ch ęc i « > .« a .o

meso sobie Autora. —
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re k ru to w a n y c h  czy ta iącey , ze J P a n  Św istek 
og łosił ustanow ienie. W ie lk ie y  K a p itu ły  Z a k o ­
n u  N ied źw iad k o w eg o , pod  p rzew odn ic tw em  

i isLrza M ru czay ły , w S m org o n iach  u fu n -  
i ow aney, k tó ra  po św ie tuem  p rzez  czas n ie ia -  

i is tn ie n iu , z w idoków  zapew ne w a ż n y c h , 
p rzen io s ła  się do P a c a n o w a , i p o łączy ła  się 
z  K aw aleram i K o z io k o p y tk o w em i, iak  nas o 
tern  ly ty  N u m e r  D z ien n ik a  W ileń sk ieg o  u -  
w iadom ił. / _  T ak o w e d w ó ch  sław n y ch  tow a­
rz y s tw  p o łączen ie  się, w celu  dz ie ln iey szey  

p u b licznego  p o ż y tk u  p ra c y , n ie  zaw iod ło  
p  w sztohuego  o czek iw an ia j ia k o i zaczęło się 
W szystko p o m y ś ln ie , i  n trz y m u ie  się w ty m  
stanie., leżeli n ie  w s k u tk u , zaw sze iednak  w 
n ay lep szey  ch ęc i i  w m n iem an iu  s taw arzy szo - 
nyc  i. C złonk i po łączo n eg o  to w arzy s tw a  

'Wat.ęU się z ch w aleb n y m  zapałem  do p ra c y , 
w ygotow ali wiele ro z p ra w , w p rzed m io tach  
w ą tły c h  tak szanow nego i uczonego  to w a rz y ­
s tw a , nam n o ży li w iele p ro iek tó w  do uszczęśli­
w ien ia  czw oronog iego , p azu ro w a te g o , i k o ­
py to w eg o  ro d za iu  d ą ż ą c y c h , a c0 ^  ^  
p ow ym yśla li m nóstw o  n o w y ch  słów  dw oisto  
i  tro is to  z n a c z ą c y c h , d la  w zbogacenia ię z y -  
k a ,  p o w y rzu ca li w iele n ie p o trz e b n y c h  g ło se k , 
a n ie k tó ry m  in n e  n iż  d o tąd  m ia ły , n azn ao zy li 
b rz m ie n ie , słow em  p rz y c z y n ili się zn aczn ie  d o  
ro zszerzen ia  ośw iaty , a po ty lu  dowodach głe-.
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bokićy n a u k i ,  u c z o n e y  e r u d y c y i ,  i  n ie z m o r -  
d o w a u e y  p r a c y ,  n a b y l i  n ie z a p rz e c z o n e  
u w a ż a n i a  się  za  ie d y n ą  w e w zg ląd z ie  n a u k ,  
l i t e r a tu r y ,  i  sp o so b u  m y ś le n ia ,  m ag istra tu !* } , 

k tó r a  sam a ie d n a ,  o m n ie m a n ia c h  w z g lę d e m  
w sze lk ieg o  ro d z a iu  p rz e d m io tó w  eąfl? ic  i  s ta -  
n o w ie  p o w in n a -, iak o ż  n a  u rz ę d o w e m  . z p o -

1 o b ran ia  sie  c z ło n k ó w  złozonem ,w szeclm cg o  z e b ia m a  się
p o s ie d z e n iu ,  p o s ta n o w io n o  p r z y ią c  za  g o d ło  

uw vai'zyslw a i i  za  q , i g r a ł ,  w sz y s tk ic h  p is m  

s w o ic h ,  w i » »  fc m c p z k ic g o  p o d , ,  l t a «  
„■’a u ra  cle V e s p r i t  ąue no u s e t nos a m is .  l a t  
m ą d rz e  u rz ą d z o n e  i k w itn ą c e  to w a r z y s tw o ,  

z y sk a ło  p o w sz e c h n ą  chlubę, i  o p ro c z  n i  eze 
m n e y  i z n ik o m e y  n a g ro d y , za u c z o n e  t r u d y ,  
to  ie s t o p ró c z  obficie  d o s ta rc z a n e g o  m ię sa  d la  
M ru c z a y łó w , M y sió w , e tc . a  k a p u s ty  o z y  t
s i a n a ,  d la  Ł o z o g r y z ó w  S z c z e p o p s u y sk ic l i  ec t .  

z je d n a ło  sob ie  szlachetmeysze
w p o w s z e c h n y m  u w ie lb ić  m u ,  c a ła  o k o lic a  >

m lleg łe  n a w e t s t r o n y  t r ą b ą  R e n o m y , k to r e y  
g lo s  aż za w y n io s łe  g ó r y  K a r p  a tu  ro z le g a ł s ię ,  
o  sław ie i  św ie tn o śc i to w a rz y s tw a  u w ia d o m io ­
n e  o d d a ią  m u  h o łd  w y so k ieg o  s z a c u n k u  * 
w ie lk ic h  d la  p u b lic z n o ś c i  z n ie z m o rd o w a n y c h

n ra c  iego  o c z e k u ią  k o rz y ś c i.  (
Jh ied y  i u i  to w a rz y s tw o  n a  ta k  sw i -  

tn y m  s ta n ę ło  s to p n iu ;  k ie d y  p r z y ię te  p rM *  
n ie  g o d ło ,  sta ło  się z a sa d n em  p r a w e m , N ie ia -
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ŁiS, zap.,™e p nlat;  ie / ) tó os; M . do
80nft . cy, am do Pac.„ow s t ;ćy, a„i „ bv_

tS Ż J T *  T ‘  , 1należącypr,„ .dzilvy W ici|)st;
bezczelnie nanisar -ir. T J  <
predzev ild"' . W  1CSt Sorzka, iP Qdzcy do mnego uzyca  aniżeli na pokarm

i X pT n a - 1 ie  mięso m łodych  baranó^
i J ’ S r  iesi niż starych wołów

t^arzystwa np V e X r e; d l „ T elf n a r Sad0ni
Jtko wyuzdana zuchwałość', z U ą  s i, 7 d Z
y i pisać i zdanie obiawic nfl . ^aw ic, nie maiąc na to

t 0lvary stwa p a ten tu , „bu„ y ly  c2ll„ .„ i,c0_
o o o świetność za k o n u , naydo.sloyiiieyszeoo
s«kre,a«„ JP . d u p i .w ic z , , i iwięt ’  ®°
P * %  gm cw em , pele,, chwalebny 'jo rL o fc i 
o cabse p„ rogaly w k01W j

* wdz,erai,cego s i, w wyf.,c2„c p ,.aw„ to_

- ? ?  T J *

wodowa obszernie i wymownie co do pier­
wszego zarzu tu , powag* starożytnego poety 
dowiodł, ze ten iest pokarm nayJepSZy  który 

pierwey w ydarzy: Qunc prima iraturn,
venlrem placauerit esca (*), i z tego nie2bit*

( 0  Horaliutf,
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położył konk luzyą: że dietetyczne Uvier zenie 
au tora iest praw dziw em  b lużm erstw em , lit~ 
ci lie re z y ą , przeciw ne iest praw ow iernoscr i  
uszy cnotliwe obraża. — Co do drugiego p u n ­
k tu ,  że się odważył nastąpić na  praw a tow a­
rzy stw a, że nie należąc do n iego , i bez lego 
pozwolenia odważył się p i« ć ,  w tem  m e po­
trzeba było  żadnego usiłow ania; pismo przez 
JP Głupiewicza złożone, iako Corpus c n ie  t ,  
było nayoczew istszym  w ykroczenia dow odem , 
cała więc wielka rada Uno ore odezwała się: 
Reus est culpae;  a gdy się nam yślono, na  laką 
karę  wskazać w innego, po w ysłuchaniu ro ­
żnych  zdań zgodzono się ukarać go na ca e 
ży c ie , ażeby za pierwsze w ykroczenie wedle 
swoićy dietetyczney nauk i karm ił się ty o sa 
cieln i m łodemi zw ierzętarni, kapustą i m neim  
m iękkiem i ziołam i; a za d ru g ie , zeby by 
wszelkich do pisania po trzebnych  pozbaw iony 
narzędzi. P rzed  ogłoszeniem w yroku mówca 
zakonu JP. M e-he-he-kie-kie-w icz zapytał o 
nazwisko i stan osądzonego w inow aycy, i w 
tenczas dopiero JP. Głupiewicz przypom niał

.o b ie , ie  n ie wie o -  wy ° k f 1* "* 
C o n t u m a t i a m  ogłoszono, z lein  p iz e c iw o  
w inionem u zastrzeżeniem

Poena potest d e m i ,  C ulpaperenm s er a .

(Ovid, de Ponto>
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N O W IN Y  LITERACKIE.

Jako  zajwienie osobliwsze wspominaią gazety 
uczone ó pismach w Angielskim ięzyku przez 
Polaka wydanych. Polakiem tym, są ich wy­
razy, iest Baron Ullański, który przv wey- 
sciu woysk Francuskich w ^ 0 6  roku do Pol­
ski, oyczyznę swoię opuścił, i z małżonką swo- 
ią do Anglii udawszy się, po trzechletniey 
nauce tak daleko w ięzyku angielskim postąpił, 
iż prozą a nawet wierszem dość poprawnie, 
podług zdania samych angielskich krytyków, 
pisał. Nie dawno umarł w tymże krain zo­
stawiwszy owdowiałą żonę jS dopiero l i t  li-' 
czącą. (?) Pisma te Barona Uklańśkiego, od 
angielskiey publiczności dość dobrze przyięte, 
są: 1 ravels in Ita ly , Poland, Austria  etc.
Letters from  Albion — Poems and Essays. P i­
sma zaś pozostałe na subskrypcyą ogłoszone 
w dziele peryodyczuym Monthley Magazine 
1(9/6'. July. Obacz. Intlg. z. Jen. AL,^  U t  
Zeit. 1817. No. 7. p. 5a.

Z wielu okoliczności wnosić nam wypa­
da, iż to iest ten sam P.L klanski, którego opis 
podroży w ięzyku Niemieckim wydany, roz­
bierany był w Pamiętniku Warszaw. 18oy. ro­
ku , gdzie oraz ciekawy czytelnik znaydzie
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,261

w y ci,g
skiego. Jeżeli istotnie ten samto lest 
sk i, ubolewać trzeba nad A nglikam i, iż od ta  
He go Polaka opis podróży po Polszczę w swym 
ięzyku nyrzeli.

U niw ersytet D orpacki w Inflantach ode­
bra ł w r. 1816. zlecenie od swego K u ra to ra  , 
aby  postępowanie w ydziału jurydycznego 
względen udzielenia godności D oktora P raw a 
Panom  W a lte r  i W eb er  roztrząsnąć. Rada 
akadem icka, w yłączyw szy Prolessorów  p ra­
w nych, wybadawszy rzecz całą, uznała, iż p rc -  
m ocye na doktorstwo praw a Panów  W alter^  i 
W e b er  nie by ły  odbyte stosownie do statutów  
tem u! uniw ersytetow i służących , że przeto 
prom ocye owe za nieważne uznane być powin­
ny . A le ponieważ w ciągu roztrząsania ty ch  
dwóch prom ocyy, okazało się ze inne tegoż 
w ydziału prom ocye n ieodbyły  się stososownie 
do przepisów, uznała ie przeto rada w yrokiem  
swoim rów nie za n iew ażne, zastrzegaiąc wsze­
lako , ponieważ m iędzy pom ow auem i zu ay d u - 
ią  się mężowie w publiczności zaszczytnie zna- 
io m i, iż im  zostawia się wolność starania o 
uzyskanie na nowo godności D oktora p raw a, 
z zachowaniem  praw nych przepisów . Nayia.- 
śnieyszy P an  wyrok ten  rad y  ak ad em ick ie j
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potwierdził, a nadto iey osądzenie Profsserów 
prawnych polecił (na mocy f. 37. statutów u- 
mwersytetu). Rada akademicka rozkazu Ce­
sarskiego dopełniła w d. 17. Stycznia 1817. i o- 
czekuie potwierdzenia swego wyroku. Dań \ j  
Dorpacie d. i5 Marca 1817. (cf. A. L. Z.N 0111.)

D O N IE S IE N IA  K S IĘ G A R S K IE .

W  księgarni Zawadzkiego i. Węckiego jmr-y. 
Wlleiowanych Drukarzy i Księgarzy 

Dworu Królestwa Polskiego.

Nowe książki.
Czuły człowiek z Angielskiego na Polski 

WByk przełożony przez Kazimierza H r Gra 
bowskjego w Warszawie 1817. ' dt

Roczniki Towarzystwa Naukowego z 'lfc  
mwersylctem Krakowskim połączonego. To­
ino w dwa. w Krakowie r. 1817. ' 7\ ...

Początki Chemii dla użycia słuchaczów’ 
przy Imperatorskun Wileńskim Uniwersyte-
m ó w Z T  ^  jQdrZ0ia Sudeckiego  To-

Ci którzy kupili tom pierwszy, za złożeniem’ 
biletu mogą teraz odebrać i tom drugi.

, . W ykfad Geometry i rysunkowey dla u-
zycia uczniów instytutu dróg konnnuiiikacw - 
uycli przez M. Polier. Przetłumaczył G A  
Hreczyna W ilno. ,817. z łm ń g r .f ś

Polityczne przemiany państw w Euronię 
przed erą chrześciańską i za czasów chrześei- 
anstwa az do wieku XVI, w 2cli Tablicach

2 gr. }5.
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, . „„Pta filolog i  mo-P e lr a r c h  u w ażanyp « l  . p oe.a  b g
ralista , z tra n cu zk ieg o  P . C apeiu  ^   ̂̂  l 5 .

l 8 l 7 , 1  > , o in iest w ybór dośw iad-llada pożyteczna to lesc wy uu w :pv_
czonycli wynalazków ^  raieys i ^  ^  5.
skiego gospodarstwa, w.W rociaw /

Maleryal K aąn odzieysti dU ^ o c y  ab .- 
wiennego opowiadania ■ , p 0 Homilii

*>? t Ś r n a  I r S Ł f  »*J*mieysc lisrna 0 'v- jSeriusza Golan-
w y ią tk ó w . Prae* X . * ilip a
skieeo. w Wilnie

s 0  o o s p o ^ e
dl. Ekonomo'v J w i y c l ,  » n iey
rzyw na pasze,, y . P T bickiego. w  
narzędzi przez Ai t> zj[ 4 . gr. i5.
W l C Ł . »  E. G. Fiszera prze- 
łożona z "iea. ieckieg»p £ y l ń -  
kszona notami P1 v t ' rne«r0 wydania w Pa-l  i,zyk Pol-
S r \ . ~ z  X. E. S ierad zk iego . T o r n a d * . .

" S Ł c w t ;
drugi.
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D alszy ciąg ksiąZei do sprzedania w  try ze 
Fi s i  ę g a r n i.

Lycee ou Cours de Litterature ancienne 
et m oderne, Par J. T. Laharpe. nouvelle edi­
tion augmentće i 5. Vol. a Paris lSiti. i. 180.

Oeuvres de Jeau Racine avec des com- 
m entaires, par M. Luneau de Boisgermain. 
7. Vol. a Paris 179(3-  ̂ . . „9° '

Troisieme Voyage abrege duCapitam  Co­
ok , dans 1’Oeean pacifnpie. Avec une Carte 
generale 011 Histoire des dernieres decouvertes 
'dans la Mer du Sud Pendant les aniiees 177(3. 
3. Vol. a Paris i 785. \  4^

L liiade et K’Odissee D ’Homere six vol. 
a Paris 1790. relie eu v« au brqde d’or. 1. 96.

JElemens D ’H isto ire nalurelle et de Chinue 
p a r M r. F o u rc io y  cinq Vol. a Pus is 1799* h  l l 4.

Voyage aux sources du N il, en Nubie, 
et en Abyssyuie, Pendant les annees 17O8. 
69. 70. 71. et 1772. Par Mr. James Bruce T ra - 
diii; de i’Anglois par J. H. Castcra cinq Vol. a 
Paris 1790. avec 1111 Atlas f. 290.

Eneida W irgilego M arona^ czyli wiersz 
bobatyrski ku czci Eiieiasza z T ro i: przekła­
dania Jacka Pi zybylskiego 2 toiny 8. z ko- 
persztychami i mappą. w Krakowie 1811 zł- 3o.

Epitome bistoriae sacrae ad usum  tiro- 
m im  linguae latinae: auctore C. F. L h o m o n d , 
in  univtrsiiate Parisiensi Professore em ento. 
Nova editio, cui accessit dictiouarium  latino  
polonicum : in  lam o 1811 Vdnae zł. 3.

Farmacya praktyczna, zawieraiqca obia- 
E nie nie preparatów chemicznych przyiętych w 
Aptekach: napisana podług naynowszych za­
sad fizyczno - chemicznych przez^ J ust. W ilh. 
K rysi Fischera, a po iego śmierci przeyrzana, 
poprawiona i powtórnie wydana przez D.



7 v , m r r v d . H e rm  stad  ta  P ro fe s s o ra  C b e m u  i  
f S n a c y i  w B e r l in ie :  U ra z  zaś p rz e z  W  m c  
W o y n i e w i c z a  n a  p o l s k i  i , z y k  p rz e  o zo n a  . ^
8vo lu a io r i  w  W iln ie  1811.

F ilo z o f  i A n t i - filo zo f ro z m o w y  w z a r z u ­
ta c h  i o d p o w ie d z ia c h  d la  d o c h o d z e n ia  p r a w d y  
p rz e z  p ro fe sso ra  P ism a  św ię teg o  w t W e r s .

IG o lań sk ie g o l 8. 1811 w W  d n ie  z ł .  4 . 
? i z v k a  p rz e z  §S . J. B ry sso n a  po f r a n c u ­

s k u  n a p is a n a ,  a  p rz e z  C h o y m e k ie g o  p r * e « o -  
„ r a c z o n a ,  w W i ln ie  in  8vo to m o w

G eo g ra fia  c z y li  o p isa n ie  m a te m a ty c z n e . 1 
f izy c zn e  z iem i p rz e z  J a n a  Ś n ia d e c k ie g o .
Ł y  T o w a r z y s tw u  W a r s z a w s k ie m u  p r z y ia c io £
J a n i  o d d a n i  teraz przez A u to ra ^ z e y r z m re ,
p o p ra w io n e  i  z n a c z n ie  p o w i ^ s z o n e j  pow  
n ie  n a  iaw  w y d a n e  z p r z y d a n ą  G ld  cą  w y ra ^  
ż a ią c ą  p o ło ż e n ie  g eo g ra fic zn e  z n a k o m i -y 
m ir y s c  n a  z ie m i:  w W iln ie  8 1809 > z t. 9 .

G eo g ra fia  p o c z ą tk o w a  d la  p o ż y tk u  u c z ą ­
c y  s i , .  m ło d z i p o d łu g  o s ta tn ic h  t r a k t a t o w y  
ło ż o n a  1 p o w ie s z o n a  p i . 1 - • ^

" ie  WG em n“ r  d ia ‘ . & »  n a ro d o w y c h  c z e ic  
, n o w a  e d y c y a  w W ih u e  111 8vo 1810. z ł. j .

G eom etrya dla szkół narodow ych częsc 
«<ra 8vo w W iln ie  nowe w ydanie 1817 zł. i.

G ło s  o b y w a te la  d o b rz e  sw ey  o y c z y z m e  
ż y c z ą c e g o  do  n a ro d u  p o lsk ieg o  za  do lH -cm P .u - 
b lic z n e m  p rz e c iw k o  p r y w a tn e m u  1 w s z e lk ity  
n ie s łu sz n o śc i r y m e m  u ło ż o n y  w W a ts z a w ie  8.

1809 G o rz e ln ik  i p iw o w a r  d o s k o n a ły  c z g  
s z tu k a  p ę d z e n ia  w ó d k i i b k w o ro w , tu d z m z
w a rz e n ia  p iw a ,  p o d ł u g  n a y n o w s z y c b  m łk iy c  
w  fizyce c h e m ii i  te c h n o lo g u  « e  ■ .
d an e  p rz e z  A . P ią tk o w sk ie g o  i 8o 3 »•
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G o s p o d a r s tw o  le śne ,  p r z e z  L u d w ik a  P l o ­
te ra .  z ial.el l a in i , p l a n a m i  i t a b l ic a m i ,  in  8vo 
w W i l n i e  1807 zł. 3. g r .  i 5.

G o s p o d a r z  g a l i c y y s k i ,  c z y l i  sz tu k a  z b o -  
g a c e n ia  się w k r ó tk im  czas ie  przez ,  w iey sk ie  i  
d o m o w e  g o sp o d a rs tw o  p rz e z  A .  T l i a e r a  p r a ­
k ty c z n ie  w y p ra c o w a n e ,  in  8vo 1 ZL 7.

G o s p o d a r z  w iey sk i  cz y l i  z b ió r  p o t r z e ­
b n y c h  g o s p o d a rz o m  w ia d o m o śc i  3o to le tn im  
d o ś w ia d c z e n ie m  s p r a w d z o n y c h ,  d la  u ż y t k u  
w ie ś n ia k ó w  do  d r u k u  p o d a n y ,  w  VY r o c ła w iu  
i n  8vo ) 8 i 5 z |  r

G o w o re k  h e r b u  R a w ic z  W o i e w ó d a  
S a n d o m i r s k i , po w ieść  z w id o k u  we śnie .  w  
W a r s z a w i e  in  8vo 5_

G r a m m a t y k a  f r a n c u s k a  P .  W a i l l i ,  t łu ­
m a c z o n a  p rz e z  A. f£. K a m i ń s k ie g o ,  o b o k  z 
f r a n c u z k im  t e x t e m , i n  8vo zł. 3

G r a m m a ty k a  f r a n c u z k a  t e o r y c z n a  i  p r a ­
k ty c z n a  u łożona  p o d łu g  p la n u  p r z e z  Dyrekcva 
Ik iu k a c y y n c j  dla^ sz k ó ł  p r z e p is a n e g o  n a  k la ssę  
i w sz^ 2gtj i 3eią z n a y l e p s z y c h  G r a m m a t y — 
k o  w  ł r a u c u z k i c h  i a u t o r ó w  s to s o w n y c h  p . - J ó -  
ze ia  Z ie l iń sk iego  N a u c z y c ie l a  L i c e u m  W a r s z a ­
w sk ie g o  in  8vo w W a r s z a w i e  1816 zł. 6.

G r a m m a t y k a  ię z y k a  J ieb raypk iego  p r z e z  
S e b a s ty a n a  Ż u k o w s k ie g o  z  p r z y d a tk i e m  c z y ­
t a n i a  i t łu m a c z e n ia  te g o ż  i ę z y k a ; w  W i l n i e  
in  8 r o  1809 z j 5

G u s ta w  W a z a  p o w ie ś ć  sz w e d z k a  p r z e k ł a ­
d a n ia  J .  B y k o w s k ie g o  w W a i s z .  8 r o  zł. 4.

H e n r y  ad a w  dz ie s ięc iu  p ie ś n ia c h  p r z e z  
P .  de  V o l ta i re  w  i ę z y k u  f r a n c u z k im  n a p i s a n a  
p r z e t łu m a c z o n a  n a  ię z y k  p o lsk i  p r z e z  E u z e b i u ­
sza S ło w ack ieg o .  w W a r s z a w i e  i 8o 3 z | .

( D alszy ciąg w  naslępuiącym  N um erze . )


